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SESJA EGZAMINACYJNA TRWA
W  chw ili, gdy oddajemy num er do d ruku , trw a  jeszcze w  pe łn i 

wiosenna sesja egzam inacyjna. Fragm entaryczne dane z je j  przebiegu, 
ja k ie  posiadam y, nie pozw ala ją  nam  na ogólne podsumowanie , w y 
n ików . M ożna jednak ju ż  dz is ia j s tw ie rdz ić , że rzucone przez Z A M P  
hasło w a lk i o postępy w  nauce —  daje poważne rezu lta ty . A k c ja  p rzy 
go tow ania  sesji i  je j należytego przeprowadzenia— zain ic jow ana przez 
studentów  —  przyn ios ła  poważne osiągnięcia.

W zrosła  wśród szerokich mas studenckich świadomość w ag i i  zna
czen ia  stud iów  dla  Państwa Ludowego. M asy studenckie uczyn iły  po
w ażny k ro k  naprzód w  dziele ksz ta łtow an ia  i  um acnian ia  socja lis tycz
nego stosunku do nauki.
I Dotychczasowe m eldunk i o przebiegu sesji w ykazu ją , że studenci 
rze te ln ie j i  z w iększym  poczuciem odpowiedzialności podchodzą do 
n a u k i i  egzaminów, n iż to m ia ło  m iejsce w  la tach ubiegłych.

W  zasadzie na w szystk ich  uczeln iach poczyniono staranne p rzygo
tow an ia  do sesji. Okręgowe odpraw y Z A M P  i  ZSP, specjalne narady  
dziekanów  i  Rad W ydzia łow ych z udzia łem  przedstaw ic ie li Z A M P  
-i ZSP na k tó rych  uwzględniano słuszne po s tu la ty  studentów  —  da ły  
to efekcie o w iele sprawniejszą, n iż  w  la tach ub ieg łych techniczną or
g a n iz a c ję  sesji.

j Szeroko rozw inę ła  się w  okresie przedegzam inacyjnym  wśród ogó
łu  s tudentów  akc ja  samopomocowa w  postaci repe ty to riów  i  korepe ty
c ji ,  w zm ogły swą działalność ZSN ’y, n iem al że na w szys tk ich  uczel
n iach profesorow ie udzie la li kon su lta c ji i  p ro w a dz ili często sam i repe- 

j ty to r ia .

i D a ją  się oczywiście zauważyć jeszcze us te rk i w  obecnej sesji. Od 
ich  u jaw n ien ia  i  na leżyte j analizy zależeć będzie un ikn ięcie  podobnych 
błędów i  niedociągnięć w przyszłości.

Poniżej podajemy kilka meldun
ków naszych korespondentów z 
przebiegu sesji na niektórych 
uczelniach. i

W  SZKOLE GŁÓWNEJ 
PLANOW ANIA I  STATYSTYKI

W WARSZAWIE PLANOWO...

W arszawa. ' 1 ! 1
Na SGFIS w  Warszawie zniknęły 

bezpowrotnie koszmarne „kolejki“ 
studentów oczekujących godzinami 
na egzamin. Dzięki odpowiednio 
ułożonemu przez władze uczelni 
wraz z ZAMP i ZSP terminarzowi 
egzaminów —  studenci przychodzą 
o oznaczonej ściśle godzinie na 
uczelnie i  wchodzą bez żadnych 
oczekiwań do pokoju egzaminacyj. 
nego. Na I  i  U  roku 100% słu
chaczy zgłosiło się do egzaminów. 
Wielu studentów składa egzaminy 
w  sesji wiosennej ponad obowią
zujące minimum.

■ N IE  TĘDY DROGA  
SZYBKIEGO KSZTAŁCENIA

( KADR FACHOWCÓW...

Warszawa.
Sesja egzaminacyjna na Akademii 

Sztuk Pięknych w Warszawie prze
chodzi pod znakiem masowego 
składania przez studentów egzami
nów z przedmiotów tzw. teoretycz
nych. (perspektywa, Nauka o Pol. 
sce i  Swiecie Współczesnym itp.), 
spychanych zazwyczaj przez słu
chaczy ASP na ostatni plan.

przynagleni odpowiednim okól
nikiem Ministerstwa Kultury i Sztu 
ki (zbyt późno jednak zdaje się wy
dany«1—) studenci przerabiali np. 
całą historię sztuki (3 grube tomy...) 
w  ciąg« paru dni. Profesorowie 
byli jednak „łagodni“... Ocen po
niżej „czwórki“ prawie, że nie za
notowano...

Wątpliwa jest jednak ta „dobroć“ 
profesorska... stojąca w kolizji z
wymog*em gruntownego kształcenia 
kadr na wyższych uczelniach.

e g z a m in y  s p r a w d z ia n e m  
s o c j a l is t y c z n e g o  s t o s u n k u

DO N AU K I
W arszawa.
W niezwykle uroczystym nastroju 

przebiega sesja egzaminacyjna na
Uniwersyteckich Studiach Przy go. o.
wawczych. Sale egzaminacyjne toną 
w powodzi kwiatów. Słuchacze USP 
składają egzaminy w strojach 
ZAMPrOW Skich, panuje poważny, 
ale zarazem i radosny nastrój. Na 
wszystkich USP przystąp iło  do 
egzaminów prawie 180% słuchaczy. 
Dotychczasowe dane wskazują na 
to, że słuchacze kursów w 99% 
uzyskają pozytywne oceny i przej
dą na wyższe uczelnie!

Wynikli są dobre, bo i słuchacze 
USP rzetelnie przygotował,; się do 
egzaminów, dla nich egzamin — 
to .r ie  denerwujący los szczęścia, 
ale istotny sprawdzian całorocznej 
pracy. Przynieś’! na USP wolę i za
pał jakie cechowały ich w codzien
nej pracy, w hutach, na roli, fa
brykach. Tę wolę i zapal wniosą 
z sobą na wyższe uczelnie wzmac. 
niając na nich dyscyplinę studiów.

TO NIE BYŁO PRZEW IDZIANE  
W REGULAMINIE...

Regulamin przewidywał rozpo
częcie rocznych j końcowych egza-, 
minów na lubelskim USP 5.VI.br.

o godz. lG-ej. 160 słuchaczy I, i 98 
słuchaczy U  roku zebrało się w 
oznaczonym czasie w gmachu przy 
ul. Lipowej. Wszyscy są ZAMP-ow
cami, wszyscy w strojach oeganiza.

cyjnych. Gdy parę minut po 16-ej
przybywają egzaminatorzy niespo
dziewanie cały gmach rozbrzmie
wa hymnem Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej. Tego 
regulamin nie przewidywał... Nie 
było też przewidziane w regułami, 
nie, że egzamin z języka polskiego 
ukończy się na godzinę przed ter
minem, że koledzy z I  roku ukoń
czą egzamin pisemny z języka ro
syjskiego w  38 minut — zamiast w  
2 godziny. Przed czasem również 
skończyły 4 grupy, — z ogółem 5-ciu 
— egzamin pisemny z matematyki.

]f PRZODUJĄ W NAUKACH  
PRZYRODNICZYCH...

Warszawa.
Szczególnie wysoki poziom wyka

zują słuchacze USP w dziedzinie 
nauk przyrodniczych: posiadając
daleko posuniętą znajomość — 
ponad obowiązujący program no
woczesnej postępowej biologii i 
agrobiologii radzieckiej, teorii M i
czurina — Łysenki. Na warszaw
skim USP wysokim poziomem wia
domości z biologii wyróżnił się kol. 
Parys.

UWAGA! UWAGA!

Szczecin.
W zradiofonizowanym domu USP 

w  Szczecinie podawano co pewien

czas nazwiska przodujących w sesji 
egzaminacyjnej słuchaczy. Narzu
cająca się analogia z komunikatami 
z budowy szybkościowca...

N IE  WYCHOWAWCZE  
I  SZKODLIWE METODY

Gdańsk. 1
Na egzaminie z fizjologii (Aka

demia Medyczna), prof. Krajewski 
unieszkodliwił próbę „ściągania“ od
powiedni z książki umieszczonej na 
kolanach zdającego. Zadziwiające 
jest to, że zdemaskowany student 
oszust nie poniósł żadnych konse
kwencji i bez przeszkód ze strony 
profesora dokończył przerwany 
egzamin uzyskując zaliczenie. Wy. 
woluje to słuszne oburzenie naszego 
korespondenta (nazwisko znane re
dakcji).

Jest jasne, że profesorowie — 
również protf. Krajewski — to nie 
tylko wykładowcy, lecz i pedago
dzy, mający brać udział w  wycho
waniu naszej młodzieży. Wydaje się, 
że prof. Krajewski tych zadań pro
fesury nie rozumie.

Ten sam prof. Krajewski nie do, 
puścił do egzaminu studenta dla
tego, że ten zbił mieszalnik Petaina 
i nie mógł go odkupić z braku mie
szalników w  obrocie rynkowym. 
Czyżby ta dyskryminacja stanowiła 
wraz z wyżej opisaną tolerancją 
jakiś system pedagogiczny?

Do naszych czytelników
Oddajemy do rąk Czytelników ostatni numer w roku 

akademickim 194-9/50.
Następny numer ukaże się we wrześniu br. , -
życzymy Wam, Drodzy Czytelnicy, Wam którzy 

jedziecie nd wczasy — byście nabrali sil do dalszej pracy 
na uczelni!

Wam — którzy spędzicie -okres wakacyjny na prakty
kach —  byście jeszcze mocniej zacieśnili więź z naszą 
klasą robotniczą, ucząc s ię . od nie j ofiarności i  entu
zjazmu pracy. .

Wam —  którzy zajmiecie się w tym okresie pracą 
społeczną —  byście zaskarbili sobie uznanie szerokich 
rzesz pracujących, wiernie służąc im swymi wiadomo
ściami i  wyrobieniem politycznym.

Wam zaś, którzy okres wakacyjny poświęcicie na 
przygotowanie' się do egzaminów, życzymy owocnego 
uwieńczenia swych wysiłków.

Wierzymy, że więź z nami —  mimo przerwy waka
cyjnej -—  nie zostanie przerwana. Piszcie do nas o Wa
szych osiągnięciach, wrażeniach, przeżyciach, o dostrze- 

' żonych przez Was brakach i  uchybieniach —  z terenu 
obozu, fabryki, PGR-u, spółdzielni produkcyjnej, czy 
domu akademickiego.

Do zobaczenia z nowym rokiem akademickim.

ZESPÓŁ REDAKCYJNY

Studenci -  do czynu wakacyjnego!
„P rezyd ium  Rady Naczelnej Zrze

szenia S tudentów Polskich wzywa 
w szystkich studentów i  absolwentów

Dzień w  dzień, od rana  do wie-czo- 
) ra  przechodnie, idący u licą  C hału- 
ib ińsk iego i  Hożą w W arszawie, za- 
t trz y m y w a li się przed naszym w ie - 
)żowcem. Sensacja przecież była nie 
) la d a : pierwszy w  nowej W arszawie  
t„d rap acz  chm ur", liczący 16 pięter, 
tró s ł dosłownie ja k  „n a  drożdżach“ . 
} Budowało go M in is te rs tw o  K om u n i
k a c j i  —  według planów polskich in -  
iżyn ie rów , z po lsk ie j s ta li, cegły 
j i  wapna, na pochwalę socja listycz- 
in y m  metodom p racy , na przekór 
\ m alkontentom  i  niedow iarkom .

—  Eee, k iedy to się skończy ■— 
[m a w ia li zasuszeni urzędnicy z są- 
[ siedniego bloku  —  za pięć la t nie 
} w yb ud u ją ...

W ybudowali, ja k  się okazało, 
1 znacznie szybciej. B y ło  to możliwe 
; dzięki spontanicznemu ruchow i

M o j a
nu

współzawodnictwa pracy, obe jm ują
cego w szystk ich : od szoferów do kie
row n ic tw a  budowy.

M ia łem  szczęście odbywać p ra k ty 
kę budowlaną właśnie na tym  p ie r
wszym w  W arszawie wieżowcu, w 
ciągu sześciu tygodn i ubiegłego ro 
ku. M ia łem  szczęście pracować ra 
zem ze znanym przodownikiem  p ra 
cy, jednym  z p ierwszych ra c jo n a li
zatorów budownictwa  —  Religą, a 
późnie j —  z P taszyńskim  i  Szatkow 
skim . W łaśnie od n ich uczyłem się 
Wspaniałego, porywającego stosunku  
do pracy, od n ich uczyłem -śię k ry ty 
cznego i  rzeczowego podchodzenia do 
fachowych zagadnień. M ó j dziennik 
p ra k ty k i nie by ł może w  zupełnej 
zgodzie z wym ogam i fo rm a ln e j spra
wozdawczości, ale by ł za to żywą 
i  pasjonującą k ron iką  uwag, spo
strzeżeń i  pomysłów. Od moich to
warzyszy nauczyłem się rzetelnego 
i  solidnego stosunku do pracy, wyso
k ie j obowiązkowości, koleżeństwa i  —  
nie chciałbym, aby zabrzm iało to zbyt 
pompatycznie —  um iłow an ia  wyko
nyw anej pracy.

Pracowałem  po . kole i we wszyst
kich działach budowy: z brygadą be
ton ia rzy  p rzy  w ibrato rze , ze sto la
rzam i przy  szalowaniu, z m ura rzam i 
przy  m urow aniu , ba, z szoferam i 
przy  transporc ie ! Z  każdego dzia łu  
wynosiłem  coraz nowe doświadcze
nia, um ieję tności i  wrażenia. P ra k 
tyka  dała m i naprawdę bardzo wiele 
i  ża łu ję  ty lko , że trw a ła  tak  krótko.

M oje w n ioski z odbyte j p ra k ty k i 
są następujące:

p r a  k t y
w i ê Æ m w c Ë ë

Jeżeli się chce coś z p ra k ty k i w y 
nieść, nie w ystarczy pracować, trze
ba .um ieć p a t r z e ć !  P racu jąc  
p rz e z . dłuższy czas z brygadą spa- 
waczy (bowiem  kons trukc ja  wieżow
ca je s t częściowo spawana) m iałem  
możność przekonać się, ja k  wiele zna
czy um ie ję tność , krytycznego spo
strzegania chociażby w tak p roste j 
czynności, • ja k  trzym anie spaw arki. 
Zależnie od tego, ja k  się ją  trzym a, 
można być w  tym  samym okresie 
czasu zmęczonym i  nie w iele zrobić, 
albo zrobić bardzo wiele —  i  zupełnie  
tego nie odczuć. P ra k ty k a  nie może 
być ty lko  mechanicznym opanowywa
niem  danej um iejętności, m usi prze
de w szystkim  uczyć myśleć i  spo
strzegać.

Z  robo tn ikam i —  towarzyszam i 
pracy spotykam  się często i  —  ja k  
to się m ów i — - ,¡wym ieniam y do
świadczenia“ . Bo i  moje, choć bez 
porów nania skromniejsze, też są dla 
nich ciekawe. K o n ta k t z tym i, k tó 
rz y  bezpośrednio przyob leka ją  w  re 
alne ksz ta łty  arch itekton iczne p ro 
je k ty , je s t szczególnie pożyteczny dla 
mnie, k tó ry  'niam je  zam iar w  p rzy 
szłości wykonywać, a częściowo —  
Czynię to ju ż  dziś.

Wreszcie wyda je  ■ m i się, że p ra k 
tyka  to nie ty lko  praca zawodowa. 
To także praca oświatowa, p ropa
gandowa, jednym  słowem ja k  n a j
szerzej po ję ta  praca społeczna. W raz  
z m oim i kolegam i u rządziliśm y w u- 
bieg lym  roku  św ietlicę dla ro b o tn i
ków. Ten skrom ny przecież „czyn  
lipcow y“  w yw o ła ł duże zadowolenie i  
zrozumienie wśród robotników.

P ra k ty k a  w akacyjna  —  to szkoła ( 
socja listycznej pracy. N ie  można o- 
puścić an i jedne j okaz ji do zdobycia 
nowych wiadomości, do zaznajom ie
n ia  się z now ym i metodam i pracy, 
z na jw artośc iow szym i ludźm i klasy  
robotniczej.

Z D Z IS Ł A W  D U L C Z E W S K I

student 2 roku  Wydz. A rc h ite k tu ry  
P o litechn ik i W arszaw skie j

wyższych uczelni do wzięcia udzia łu 
w  okresie w a ka c ji w  a k c ji zwalcza
n ia  an a lfa be tyzm u .—  w  za in ic jow a
nym  przez Z M P  i Z A M P  —  W aka
cy jn ym  Czynie M łodzieżowym.

A pe l nasz k ie ru je m y w  szczególno
ści do tych studentów, k tó rzy  będą 
spędzać wakacje na wsi, k tó rzy  będą 
odbywać p ra k ty k i na zakładach p ra 
cy, w  fab rykach , szpita lach i labora
to riach, k tó rzy  b ra li udz ia ł w  o rgan i
zowanych przez ZSP wczasach s tu 
denckich w  ośrodkach zdrowotnych 
i  studenckich obozach le tn ich .

Będzie to  nasz studencki w kład 
w  walkę o pokój, k tó ra  je s t dziś 
w  okresie przygotow ań do I I  K on
gresu M iędzynarodowego Z w iązk- 
S tudentów, w  okresie wytężonej 
akc ji przygotowawczej do Polskiego 
i Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju, bojowym  zadaniem studen
tów polskich.

Prezydium  Rady Naczelnej Z rze
szenia S tudentów Polskich poleca 
K.O. ZSP i K .U . ZSP rozpropagowa
nie powyższej uchw ały i  spopu lary
zowanie W akacyjnego Czynu M ło
dzieżowego w  swoim środowisku tak, 
aby do ta rła  ona i  zm obilizowała ogół 
studentów.

Prezydium  Rady Naczelnej Zrze
szenia Studentów Polskich poleca 
kie row n ictw om  wszelkich fo rm  wcza
sów akadem ickich nawiązać ścisły 
kon tak t z . terenow ym i Społecznymi 
K om is jam i do W a lk i z A n a lfa b e ty 
zmem w  _ celu włączenia do Czynu 
Młodzieżowego ja k  na jw iększe j liczby 
studentów przebywających na wcza
sach ZSP“ .

Od dłuższego już  czasu to
czy się w  Zw iązku  Radziec
k im  dyskusja o zagadnie
niach. językoznawstwa. Pisa
liśm y już  o tym  w  n-rze  21 
„Po pros tu “ . Ostatnio zw ró
ciła się do tow. S ta lina grupa 
m łodzieży radzieckie j z pro 
śbą o w yjaśnien ie  k ilk u  pod.- 
stawowych kw es tii w  tym  za
kresie. Odpowiedzią na to  
b y ł w yd rukow any w  „P ra w 
dzie“  a rtyku ł.

Tow. J. S ta lin a

W sprawie marksizmu 
w ¡Ęzykoznawstwie

A r ty k u ł ten d ru ku je m y  w  
dzisiejszym Dodatku Nauko
w ym  na str. 9 —  10



SESJA BUDOWNICZYCH KOMUNIZMU
20 czerwca rb. zakończyła swe o- 

b rady P ierwsza Sesja nowowybra- 
ne j Rady N ajw yższe j ZSRR.

W ybran i jednom yśln ie przez ca ły 
'lud^ radziecki, deputowani Rady 
iZwiązku i Rady Narodowości zebrali 
Się vv sto licy  ZSRR dla omówienia i 
zatw ierdzenia ważnych zagadnień 
państwowych, ja k  budżet państwo
w y  na rok 1950, w ybór władz pań
stw ow ych itd .

W ybrańcy ludu radzieckiego od
b y li Sosję w doniosłym  dla ZSRR i 
w  ogóle dla wszystk ich narodów 
św ia ta  momencie.
1 Związek Radziecki zna jdu je  się w  
c h w ili obecnej w  okresie n iebyw a
łego w zrostu ekonomicznego, k u ltu 
ra lnego i politycznego. W zrasta  w’ 
n iespotykanym  tempie gospodarka 
narodowa ZSRR. W  ciągu okresu 
powojennego przem ysł radzieck i nie 
ty lk o  odbudował zniszczone przez 
"wojnę ob iekty, lecz przekroczy ł 
przedw ojenny poziom p rodukc ji o 
41 proc. Również ro ln ic tw o  ZSRR 
¡znacznie przekroczyło przedw ojen
n y  poziom produkcji.

Szybko ro zw ija  się przodująca 
nauka radziecka, osiągając coraz to 
większe sukcesy. Coraz b u jn ie j k w i
tn ie  ku ltu ra  w  K ra ju  Rad.

Podnosi się stopa życiowa mas 
pracujących, w zrasta dochód naro
dowy państwa radzieckiego. W  prze 
ciągu kró tk iego okresu czasu doko
nano trz y k ro tn e j zn iżk i cen na p ro 
duk ty  spożywcze i  to w a ry  przem y
słowe.

1 W zrasta  z dnia na dzień znacze
nie po lityczne Zw iązku Radzieckie
go na arenie m iędzynarodowej. Jest 

przewodnikiem  mas ludowych
całego św iata w  walce o pokój, 
rzecznikiem  i  w ie rnym  sojusznikiem  
w szystk ich  wyzyskiw anych i  ciemię
żonych, w span ia łym  wzorem  u s tro 
ju  dem okracji i dobrobytu.

Te olbrzym ie sukcesy nape łn ia ją  
serca ludzi radzieckich uczuciem 
dum y ze swej socja lis tyczne j O jczy-

i  Wodza ludów  —  Towarzysza Sta
lina.

Te uczucia są w łaśnie dla łudzi 
K ra ju  Rad źródłem  tw órcze j energ ii 
i  entuzjazm u pracy, źródłem  opty
m izm u i  w ia ry  w przyszłość, k tó re  
to  cechy ta k  dobitn ie cha rakte ryzu
ją  lud radziecki.

Lud-zw ycięzca w y b ra ł do swego 
najwyższego organu w ładzy pań
stwow ej swych najlepszych synów i

trosce o lud  i  jego po trzeby jaką  
prze jaw ia  władza radziecka. Dw ie 
trzecie  całego budżetu ZSRR prze
znaczono na rozbudowę gospodarki 
narodowej i  cele ku ltu ra lno  - socjal
ne. Jakież państwo kap ita lis tyczne  
może, lub mogło k iedyko lw iek po
chw alić  się ta k im  budżetem? I  to 
w łaśnie je s t jeszcze jednym  dowo
dem. wyższości us tro ju  soc ja lis tycz
nego, us tro ju , gdzie rządzi lud, nad 
us tro jem  kap ita lis tycznym , u s tro 
jem , gdzie rządz i ga rs tka  w yzysk i
waczy ludu.

_ S pó jrzm y dla porów nania na bu
dżet U SA. W idz im y tam  s ta ły  
w zros t w yda tków  na cele wojenne, 
na przygotow anie  nowej w o jny. 
K ilk a  c y fr  dla ilu s tra c ji:  w  budże
cie państwowym  U S A  na ro k  bu
dżetowy 1949-50 przeznaczono na 
cele wojenne 22,5% wszystk ich w y 
datków  budżetowych. W  budżecie 
tegoż k ra ju  na rok  1949/50 —  w zra 
s ta ją  one do 68%, by w  budżecie na 
ro k  1950,51 osiągnąć c y frę  76% ca
łego budżetu. P rzy  czym, na ośw iatę 
budżet ten przew iduje dosłownie je 
den procent wszystk ich w ydatków .

jowego budownictw a i  ku ltu rę . B u
dżet państwowy ZSRR przew iduje 
ty lk o  18,5% budżetu na niezbędne 
w yd a tk i na dalsze umocnienie zdol
ności obronnej k ra ju , na U trzym anie 
bohaterskie j A rm ii Radzieckie j, sto
jące j na s traży  pokojow ej p racy lu 
dzi radzieckich.
_ K ra je  im peria lis tyczne s ta ra ją  

się p rzyk ryć  swą słabość, zgniliznę 
swego u s tro ju  wyścigam i zbrojeń, 
coraz w iększym i w yda tkam i na cele 
wojenne kosztem elem entarnych po
trzeb  szerokich mas swych narodów. 
Lecz s iła  polega nie na zbrojeniach. 
P raw dziw a, rea lna siła polega na 
m ora lno - po lityczne j jedności ca
łego narodu, na praw dziw ym  p a trio 
tyzm ie  w yp ływ a jącym  z p ro le ta ria c 
k iego in te rnac jona lizm u, ma dobro
bycie i szczęściu ludz i pracy, na en
tuz jazm ie  i  op tym izm ie ludzi —- 
tw órców  nowego pięknego św iata, 
w span ia łe j przyszłości dla swego’ 
narodu.
' N a tym  w łaśnie polega niezwycię
żona s iła  k ra ju  zwycięskiego socja
lizm u, k ra ju , gdzie lud o fia rn ie  i  z 
samozaparciem buduje swoją p rzy 
szłość.

W ciągu 
1 m inuty...

^  ( ¥ TUmupnijLj ykeJl fA *nu ,
fviĄ£io(alitUqo ZSSR itL-itufauj
VfoU jwrolukcfi fdJtĄ 
ZSSR daje, ta
Ośtećtni**, rtdtu /Uê cc ta£kl 
ter ciąfu , jc U n tj itomufy ^

Budżety USA i ZSRR. Nie potrzeba nic dodawać: cyfry mówią same
za siebie...

W  ZSRR na tom iast w idz im y sta
ły  w zrost w ydatków  na cele poko-

P ierwsza Sesja Rady N ajw yższe j 
ZSRR w y tyczy ła  ludow i radzieckie
m u dalszą drogę do kom unizm u, je 
szcze bardzie j um ocniła św iatow y 
f ro n t  pokoju według d rog i wskaza
nej przez W ielk iego Stalina.

I.  W A N IC Z

zny, uczuciem m iłości d la  k ie ro w n i
ka i  o rgan iza tora  zw ycięstw  ludu 
radzieckiego —  dla p a r t i i Lenina - 
S ta lina , dla W ie lk iego Nauczycie la

W pierwszą rocznicą śmierci

Georgi Dymitrowa

có rk i. W śród deputowanych do Ra
dy N a jw yższe j ZSRR zna jdu jem y 
przedstaw ic ie li wszystk ich, licznych 
narodowości Zw iązku Radzieckiego, 
zna jdu jem y p rzedstaw ic ie li boha
te rsk ie j k lasy robotn icze j —  przo
dujących robo tn ików  - stachanow
ców, rac jon a liza to ró w  p rodukc ji, 
p rzedstaw ic ie li ch łopstw a kołchozo
wego —  zwycięzców z bogatych pól 
radzieckich, p rzeds taw ic ie li in te l i
genc ji radzieck ie j —  tw órców  przo
dującej k u ltu ry  i  techn ik i radziec
k ie j.

H is to r ia  ludzkości nie zna b a r
dzie j doskonałych fo rm  p raw dziw e j, 
ludowej dem okracji. S iła radzieck ie j 
dem okracji polega w łaśnie na je j 
ludowości, na żywej łączności Rad z 
¡m ilionowym i m asami pracujących.

A b y  n ie  w yjść z w p ra w y ...

*
Jednym  z zasadniczych zadań o- 

m aw ianej Sesji Rady N ajw yższe j 
ZSRR było zatw ierdzenie budżetu 
państwowego ZSRR na r. 1950. 
W ym ow a c y f r  tego budżetu ja k  na j
dob itn ie j ■ - świadczy o p raw dziw e j

Kardynałowie nie zajmują się 
tak błahymi sprawami, jak wal
ka o pokój. Amerykańscy moco
dawcy wyznaczyli im ważniej
sze zadania. Imperialiści dbają 
o to, by kardynałowie nie wy- 
szji z wprawy; w 1936 i następ
nych latach święcili faszystow
skie czołgi i samoloty, przezna
czone na to, by nieść śmierć 
dzieciom Madrytu i Barcelony, 
Warszawy i Oradour, Lidie i 
Smoleńska. Kardynałowie obec-1 
nie praktykują na innym towa
rze, przynoszącym zyski mono
polistom — na... coca-cola. Na 
zdjęciu: kardynał Neapolu Asca- 
lesi odprawia modły i poświęca 
nowootwarty sklep z coca-cola.

N a drodze do kom unizm u

M ias to  k o łc h o z o ire

W stolicy Bułgarii, Sofii, we wzniesionym w ciągu kilku dni 
pracą całego narodu mauzoleum, spoczywają zwłoki wiekieso 
rewolucjonisty, wiernego syna ludu bu łgarskiego, Georgi Dymitrowa.

Cułe swoje życie Dymitrow poświęcił walce o lepsze jutr„ ludz
kości o wielką sprawę proletariatu -  0 socjalizm. Tej sprawie 
s użył z bezprzykładną ofiarnością i odwagą od lat młodzieńczych 
da ostatnich dni swego życia. Już jako piętnastoletni chłopiec brał 
c ynny udział w organizacjach rewolucyjnych. Od 1902 roku był 

,bu,S3rs^ ej partii Socjaldemokratycznej, od 1905 roku 
D . ' . “5?5,e sekretarza rewolucyjnych związków zawodowych
n ii  n ^  r v !  0k'  Me aresztowany i prześladowany przez policję, nie przerywa ani na chwilę swojej działalności.

czeieWrn w ^ inymKP°WSłtaniu wrześniiwym 1923 r. stoi Dymitrow na czele Głównego Komitetu Rewolucyjnego. Zmuszony po upadku
powstania da wyjazdu za granicę, zostaje przez Rząd faszystowski 
f,kaf any za0cznle dwukrotnie na śmierć: w 1923 r. za kierowniczy
bu lgarsW ej °jm rtan 'ko .m im is tyw ne j.'V p r° cesie p rz e d w k o  Przywódcom

p l^ w ó d c ó w  jo b o t n ic z y c R ^ g ^ n a z w ik o  ‘ zTaneZd i l X y ^ r g r l n i 1
cami Bułgarii powtarzane jest z czcią i szacunkiem przeT^afczący 
proletariat całego świata. Ale niesłychaną popularność i nieśmiertel
ną sławę przysporzyła mu jego wspaniała obrona w procesie o pod 
pa.eme Reichstagu, procesie który stał się druzgocącym oskarże
niem krwawego barbarzyńskiego reżimu hitlerowskiego p0 raz 
pie.wszy musieli się wtedy ukorzyć przed skromnym emigrantem 
butni kandydaci na władców świata.

Od 1935 r. był Dymitrow sekretarzem generalnym Komitetu 
Wykonawczego Międzynarodówki Komunistycznej. Zarówno na tym 
stanowisku, jak i później, w czasie wojny z hitlerowskim najeźdźca 
walczy Dymitrow nieustannie o zwycięstwo ideałów, którym wier
nie służył przez całe życie. Po zwycięstwie nad hitlerowskimi 
Buł” arsk/ejStaJe DymUrow u steru ludowo-demokratycznej Republiki

„ , . ^ n’ ierć Dymitrowa okryła żałobą budzącą się do nowego życia 
Pod  ̂ ?  y- m ^dzynarodowy, rewolucyjny ruch robotniczy. 
Lud Bułgarski i cała postępowa ludzkość odczuła boleśnie te 
wielką stratę. Miłość, jaką zyskał sobie w szerokich masach 
ludowych Dymitrow, płynęła niewątpliwie z podziwu i wdzięczności 
dla tego wielkiego człowieka, który wszystko poświęcił walce
0 sprawę całej ludzkości. Ale miłością tą darzono Dymitrowa rów- 
naez za te cechy charakteru, które czyniły go wszystkim bliskim
1 drogim: za jego niesłychaną skromność, którą odczuwali 
wszyscy, w bezpośrednim zetknięciu się z Dymitrowem, za jćgo 
prostotę i serdeczność, za to, że wszystkie nawet małe sprawy 
szarego człowieka były mu równie bliskie, jak sprawy państwo- 
wej wagi.

Przed kilku dniami w 68 rocznicę urodzin Georgi. Dymitrowa 
przemianowano miasto Pernik w Bułgarii na Dymitrowo. Nowe 
miasto fabryczne, które stanie nad brzegiem rzeki Maricy, nazwane 
będzie Dymitrowgradem. Lud bułgarski zbudował Dymitrowowi mau. 
zoleum, a wkrótce powstanie w Sofii muzeum im. Georgi- Dymitro-

N a n ie w ie lką  stację „P a rtiz a n y “ , 
k o le i S ta lin o w sk ie j, p ra w ie  bez 
p rze rw y  nadch-c-dzą ła d u n k i, na 
k tó rych  w idn ie je -. k ró tk i adres: 
„K o łchoz  S ta lina “ . Z M oskw y, K i 
jo w a  i  innych  ośrodków  przem ysło. 
w ych  nadchodzą w arszta ty, e lek
tryczne m otory , przew ody, gwoź
dzie, szkło okienne, cem ent z K ry 
m u.

K o łchoz im ie n ia  S ta lin a  buduje 
swoje m iasto. B ogaty i  s ław ny stał 
się ten u k ra iń s k i kołchoz. Posiada 
on 15 tys. ha o rne j z iem i, kw itnące  
sady i  w inn ice , 20 tys ięcy  ow iec 
i  byd ła  rogatego. C a ły  tabor są
s iedn ie j s tac ji maszyn ow o-trak to . 
ro w e j obsługuje ty lk o  kołchoz im" 
S talina ,

Jedno ty lk o  ju ż  od dawna nie  
zadaw ala ło  ko łcho źn ikó w : to  że 
m ieszka ją  w  p ię tnastu  rozrzuco
nych chutorach, W  ten sposób 
zmuszeni- są do tw orzen ia  m ałych 
oddzie lnych szkół, k lu bó w , b ib lio 
teką ob liczonych na 50 —  100 miesz
kańców chutoru.

—  ch c ie li m ieć oddzie lny dlom po
łożony pośrodku dz ia łk i. Jeszcze 
in n i  ̂m a jący liczne rodz iny  ośw iad
czy li, że trzech pokoi za mało.

A rc h ite k c i w ys łu ch a li wszystk ich 
i  s tw o rz y li zabudowania trzech ty 
pów.

I  o to  s to im y w  cen trum  p rz y 
szłego m iasta. N iekończący się step 
rozoiąga^ się w  koło, w ia tr  kołysze 
łany^ zbóż. P rzed n a m i n ie w ie lk i 
obe lisk zbudow any z cegieł. Na obe
lis k u  napis: „D la  upam ię tn ien ia
70-lecia u ro d z in  I. W. S ta lina  za
łożony został tu  fundam ent pod 
przyszłe odznaczone orderem  
Len ina  m iasto kołchozowe im ien ia  
S ta lina  21 g rudn ia  1949 r “ .

Inżyn ie r J. Butenko, k ie row n ik  
budow y przedstaw ia nam  w yg ląd  
przyszłego m iasta.

—  O to tu ta j w  m ie jscu tego obe- 
Liska, u s ta w im y  m onum enta lną 
rzeźbę towarzysza S talina . W  okół 
n ie j będzie plac m ie jsk i. Plac oto

czą gm achy stanow iące jeden a rch i
tektoniczny zespól. Tu znajdzie uo-
mieszczenie rada m ie jska, zarząd 
kołchozu, hotel, poczta, magazyny. 
Na^ zachód będzie b ieg ł skw er, na 
k tó rym  stanie fon tanna . Skwer ten 

po łączy p ie rw szy  plac z d rug im , na 
k tó ry m  stanie posąg Len ina. W okół 
tego ¡placu zbudu jem y pałac k u ltu ry , 
k ino , te a tr, stadion, pa rk  i  basein 
p ływ a ck i. Od wschodu m ias to  bę
dzie osłonięte lasem, k tó re  będą 
za trzym yw a ły  suethe w ia try . N ie 
zależnie od tego, każdy blok domów 
będzie otoczony szybko rosnącym i 
krzew am i.

N ie  wszystko z tego co opow ie
dz ia ł in żyn ie r jest planem . W iele 
ju ż  się rob i. Gotowe są ju ż  po. 
mieszczenia dla rob o tn ików . K op ie  
się m iejsce pod fundam enty. W y
konu je  się m ak ie ty  dem ów m iesz
ka lnych . W szystkie prace budow lane 
są zmechanizowane.

M iasto  powstanie w  ciągu 5 la t. 
... . ( „L it ie ra tu rn a ja  Gazieta“ )

Ale najwspanialszy pomnik zbudował sobie Dymitrow sam — 
w sercach ludu bułgarskiego, w sercach pracującego i  walczącego 
ludu całego świata.

P O P R O S T U

Skoncentrować się w  jednym  
m ie jscu! M yś l ta  pow sta ła  dawno, 
lecz d la  je j u rzeczyw is tn ien ia  po
trzebne b y ły  poważne fundusze. 
Przecież w  ko łchoz ie  sam ych ty lk o  
pracujących jes t 1500 lu d z i; budować 
należy n ie  wieś, lecz m iaso.

W  ub ieg łym  ro k u  na zebraniach 
kołchozu postanow iono; „N a leży 
rozpocząć budowę“ . Rząd U k ra in , 
sk ie j R e p u b lik i u d z ie lił ko łchoźn i
kom  pomocy.

Z  K ijo w a  p rzy jecha ła  brygada 
a rch ite k tó w , ekonom istów , in żyn ie 
rów; budowniczych. O pracowanie 
p ro je k tu  za ję ło  n ie  m a ło  czasu.

M ieszkańcy tak iego  m iasta będą 
m u s ie li jeźdz ić  do p racy 10 — 
60 km . J a k  będzie z  dz ia łka m i 
przyzagrodow ym i? Jakiego rodza ju  
budować domy?

P ie rw szy p ro b lem  został rozw ią 
zany w  ten  sposób, że na oddalo
nych polach będą zbudowane dobrze 
urządzone osiedla —  palowe obozy, 
w  k tó rych  ko łcho źn icy  będą prze. 
byw ać w  czasie p rac żn iw nych . 
B a rdz ie j sko m p liko w a n y  jest p ro 
b lem  z dz ia łka m i przyzagrodow ym i. 
Obliczano, że na te d z ia łk i w  d a w 
nych rozm iarach , na u lic e  ii drogi 
zużyje się 1300 ha z iem i. M iasto 
p rzem ien iłoby  się w te d y  w  rozrzu
coną na w ie lk ie j przestrzeni wieś. 
D latego postanow iono zasadzić sad 
p rzy  każdym  dc-mu, a ogrody za
łożyć za m iastem . N a jba rdz ie j za
gorzały spór w y n ik ł w o k ó ł spraw y 
przyszłych domów. W szyscy zgodz ili 
się, że dom y te p o w in n y  posiadać 
w szelk ie w ygody: dwa —  trz y  po
koje. kuchn ie , łazienkę, bieżącą 
wodę i  św ia tło . Jednogłośnie ró w 
nież p rzy ję to  p ro je k t budowy do
m ów  dw up ię trow ych  . —  drugie 
p ię tro  przeznaczone jako m ieszkal
ne poddasze. Lecz dale j zdania b y ły  
podzielone. A rc h ite k c i i  in żyn ie 
rowie^ m a jąc na celu zm niejszenie 
kosztow  budow y zaproponow ali b u 
dowę jednego dom u na g ra n icy  
dwóch działek, rozdzie la jąc dcm  
głuchą ściana. N ie k tó rym  podobał 
się ten pom ysł. In n i sp rzec iw ia li się
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INTEBDICTli BE LARME WOOUE

W  ciągu jednej m in u ty  1950 r. 
zakłady m etalurg iczne ZSRR w y
tap ia ją  48 ton sta li. Taka ilość 
m eta lu  wystarcza do w yprodu
kow ania 20 skom plikowanych o- 
brabiarek.

rRpr° duk"wa' is'nly w - PO PROSTU“ plakat znakomitego 
toalarza francuskiego Andre Fougeron, poświecony sprawie pokoju
A Zdjęclu dr“.gą w ™s i% *CS° Plakatu, wykonaną ostatni»

dla Francuskiego Komitetu Obrońców Pokoju.

W  ciągu jednej m in u ty  1950 
przem ysł gazowy ZSRR p rzesy 
przez gazociągi 21.300 m etro 
sześciennych gazu, otrzym aneg 
w  drodze prze róbk i węgla, to r f  
i  łupków , gazu otrzym anego 
podziemnej g a z y fik a c ji węgla, c 
raz gazu na turalnego. Taka iloś 
gazu w ysta rczy łaby  dla ogrz i 
wania jednego m ieszkania w  cią 
gu 25 la t, lub też 25 m ieszka 
niowego domu w  ciągu jedmeg 
roku.

W  ciągu jedne j m in u ty  1950 r . 
przem ysł na ftow y ZSRR wydo
bywa 67 ton ropy na ftow e j. Ben
zyna, uzyskana z ta k ie j ilości ro - 
Py. w ysta rczy łaby  na dw ukro tne 
objechanie samochodem ciężaro
wym  dookoła k u li z iem skie j 
wzdłuż rów nika . Oprócz benzyny 
z ta k ie j ilości rop y  można uzys
kać 40 ton n a fty , sm arów i  in 
nych produktów  naftow ych.

Radzieckie kopaln ie , węgla k a 
miennego wydobywają w ciągu
jednej m in u ty  195CI 494 tony
węgla kamiennego. "  Taka ilość 
węgla w ystarczy łaby na opalanie 
w ie lk iego domu mieszkalnego w 
ciągu k ilk u  la t. .

Taśm y ruchome radzieckich
zakładów samochodowych opusz
cza co m inutę w roku  1950 n o r y  
samochód.

W  ciągu 1 m in u ty  1950 r . fa 
b ry k i tkan in  bawełnianych ZSRR 
produku ją  8.930 m etrów  tkan in , 
czy li taką ilość m ate ria łu , że mo 
żna z n ie j uszyć 2.500 sukien 
damskich.

E lektrow n ie  radzieckie wy
tw a rza ją  w ciągu 1 m in u ty  1950 
roku 156 tysięcy k ilowatogodzin 
energ ii e lektryczne j.

W  ciągu 1 m in u ty  1950 r. ra 
dziecki transp o rt ko le jow y, wod
ny, samochodowy, przewozi 
1.250.950 ton ładunków na odle
głość 1 km.



G m ach
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s y l w e s t e r  z a w a d z k i

TDalka □
Skończyła się akcja zbierania podpi

sów pod apelem sztokholmskim. W 
tym  w ie lk im  plebiscycie pokoju naród 
polski zajął jednolite stanowisko. 18

4.7

trroa nadal
m ilionów  obywateli opowiedziało się 
w  sposób zdecydowany za pokojem, za 
spokojną i  twórczą pracą dla swej L u 
dowej Ojczyzny, przeciw siłom wojny, 
przeciw zbrodniczym knowaniom pod
żegaczy wojennych.

Nie złożyła swego podpisu pod ape
lem pokoju ty lko  garstka ludzi, k ie ru 
jących się obcymi interesami, pracują
cych na rzecz wojny. To ku łacy i  spe
ku lanci, bardzo nieliczna część księ
ży i św iadkowie jehowy. Ludzie ci 
stanowią jaw ną agenturę im p e ria 
lizm u am erykańskiego i  sami posta
w il i  się poza nawiasem naszego je 
dnomyślnego ja k  n igdy przed tym  

narodu.
W alka w  obronie pokoju nie zakoń

czyła się jednak wraz z zakończeniem 
akcji zbierania podpisów pod apelem 
sztokholmskim. W alka ta zaostrza się i 
wymaga z naszej strony dalszych w y 
siłków. M usim y doprowadzić do tego, 
aby każdy spośród 18 m ilionów  oby
wateli, k tó rzy  podpisali apel sztok
holmski, sta ł się prawdziwym  żołnie
rzem pokoju, skutecznie walczącym z 
podżegaczami do nowej w o jny, zawsze 
gotowym stanąć w  obronie pokoju.

Ta w ie lka akcja mająca na celu da l
sze podniesienie świadomości po litycz-

Oddajemy głos
naszym przyjaciołom

W  sali Domu Aktora w Moskwie 
odbył się wieczór „Polska na drodze 
do socjalizmu“ zorganizowany przez

Jak zdobyliśmy
Górska Odznakę

sobotnie popołudnie w yjecha li- 
sTYiy # K rakow a dwudziestoosobową 
grupą w celu zdobycia odznaki GOT  
P T T . Droga do Suchej (bo tam była  
końcowa s tac ja ) zleciała, ja k  „z  bicza 
s trz e lił“ . No, ale to dopiero począ
tek. M ro k  zaczął ju ż  zapadać, gdy 
w yruszyliśm y z Suchej przez M agór- 
kę i  K iczorę do Zawoi. O godz. 23 
„p rz y b iliś m y “ , do m iejsca noclegu w 
w i l l i  „Podha lanka . Nocleg na sia
nie po czterogodzinnym marszu jes t 
rzeczą nie do pogardzenia, toteż w y 
spaliśm y się świetnie.

N a za ju trz  rano w yruszyliśm y w 
dalszą drogę. Zdaleka ju ż  zobaczyli
śmy potężny masyw B ab ie j Góry, 
poprzecinany s trom ym i żlebami. Za  
k ilka  go dz in . będziemy na szczycie!

Po dwugodzinnym  'marszu k ró tk i 
odpoczynek n h ‘ Przełęczy K ró w ia fM , * 1 
stam tąd podejście je s t ju ż  ostre, ale 
wszyscy „trz y m a ją  fo rm ę“ . Docho
dzimy do szczytu Sokolicy. W ita  nas
tam ostry  gó rsk i w ia tr  i  kosówka __
lasy zostały n iżej. N a  zboczu bieleją  
p ia ty  śniegu. Doskonale tu można 
jeździć Tia* butach,

Z  zacięciem s ta rtu je  spod szczytu 
koleżanka W iga zjeżdżając slalomem  
obok m iłych W UB-istów . A le  trzeba 
się spieszyć, k ie row n ik  wycieczki kol. 
Bie leck i je s t nieubłagany.

W racam y w ięc! Spowrotem scho
dzim y na K ro w ia rk i,  stam tąd idzie
m y do M okrego Stawu. Niebo za
czyna ciemnieć, w ia tr  groźny szumi 

.w  gałęziach świerków. Będzie deszcz! 
Śpieszymy do schroniska na M a rko 
wych Szczawinach. W schronisku  
t ło k  i  gw ar. Zaczyna padać; „gdyby  
było ładnie, poszlibyśmy ju tro  na 
wschód s łońca_ na, B ab ią“  —  m ówi 
kolega B ie lecki. Wszyscy wzdychają.

Rano 29 m a ja  idziem y na SZCZy l  
„P e rc i A kadem ików “ . M g ła, k tó ra  
na dole w ydawała nam się rzadka  
zaczyna gęstnieć. Z ryw a  się w ia tr  
Idz iem y „gęsiego“ . Oszronione ka 
m ienie ła tw o usuw ają się spod - ; 
Trzeba uważać! Przechodzimy k la 
m ry, zbliżam y się dość szybko do 
szczytu. Ze szczytu schodzimy nadal 
w  s ilne j mgle przez Izdebczyska Cyl 
na Przełęcz Jałowiecką. T u ta j ’m gła  
opada —  zaczyna świecić słońce, 
idziem y da le j przez M ądralową, 
Czerniawę, Jałowiec. Wszyscy pe łn i 
wrażeń, wszyscy w  dobre j fo rm ie  
Pogoda ju ż  „n a  102“ . Wesoło docho
dzim y d0"  Suchej —  je s t godzina 19.

Z rob iliśm y 80 km  z uwzględnie
niem wzniesień, przebywając je  w 
ciągu 23 godzin marszu.

Wszyscy zdobyliśmy brązowe G ór
skie Odznaki Turystyczne P T T !

Teraz jazda do K rakow a  —  egza
m iny  na k a rk u ! p  z

stud iu jącą w M oskw ie polską m ło 
dzież.

rzed Domem A k to ra , na u l. 
§ - *  Gorkiego było ro jno  i  gwarno.

Wesołe bractwo rozpraw ia ło  
z ożywieniem o spędzonym wieczorze.

„U d a ł się wam, wasz w ieczór“  —  
m ów ił jeden z naszych radzieckich  
kolegów Sioma Timoszen. Sioma był 
w Czerwonej A rm ii,  przechodził 
przez Polskę i  teraz zawsze z n ie 
słabnącym zainteresowaniem dopy
tyw a ł się o budowę nowego życia 
w naszym k ra ju .

„N am , radzieckim  studentom  —  
m ów ił Sioma drogie je s t im ię M ick ie 
wicza, p rzy jac ie la  Puszkina, drogie  
je s t im ię Chopina. D roga nam je s t 
przy jaźń  z b ra tn im  polskim  naro
dem, p rzy jaźń  w yrosła  i  okrzepła 
w walce z faszyzmem, za wolność
i  niezależność naszych k ra jó w “ .

K ilk u  kolegów w yraz iło  chęć po
dzielenia się swoim i w rażen iam i z 
naszym i kolegam i w  Polsce.

„N ap iszc ie“  —  zaproponowaliśmy. 
1... napisa li.

Oddaję im  głos.

.- » y -s&. w w  &  # ■
.r deeznytyi,,<,̂ ^ d ro w ię ^ ią m i,  studeąt 
^ f i  k. ekonomii un iw ersyte tu  mo

skiewskiego, nasz kolega radzieck i —  
K O L A  JEGOROW .

„O trzym a liśm y  zaproszenia na w ie
czór zorganizowany przez studentów  
polskich w M oskwie. O godz. 7 w ie
czorem udaliśm y się do Domu A k to 
ra, k tó ry  m ieści się na jedne j z cen
tra ln ych  u lic  M oskwy, noszącej na 
zwę w ielkiego p isarza  —  rew oluc jo
n is ty  M . Gorkiego.

Już na dole, w ho llu  czekali na 
nas nasi koledzy, polscy studenci.

W inda szybko -Unosi nas na 5 pię
tro . Wokoło jasne, szczęśliwe, młode 
twarze. N a s i przy jac ie le  prowadzą 
nas do urządzonej przez siebie w y 
stawy. . Dużo tu  różnych fo to g ra f ii,  
obrazujących życie i  pracę narodu  
polskiego. Oto fo to g ra fia  z odbudo
w y sto licy  Polski, W arszawy i  je j  
budowniczych. M łodzi s iln i ludzie 
z pe łnym i w yrazu  ja snym i twarzam i.

Ze wzruszeniem pokazują nam ko
ledzy fo to g ra fię  przedstaw ic ie li Rzą
du P o lsk i Ludowej. A le  oto ju ż  
dzwonek. Szybko za jm ujem y m iejsca  
w sali. Głos ma M aciek Perczyński. 
To student U n iw ersyte tu  M oskiew
skiego, wszyscy bardzo dobrze go 
znamy.

G orącym i oklaskami, sala p rz y j
m uje pozdrowienia od po lsk ie j m ło
dzieży.

R efe ren t opowiada o ciężkich 
dniach niem ieckie j okupacji, o tru d 
nościach, które przezwyciężał naród  
polski, o przemianach, przeprow a
dzonych w  Polsce po objęciu w ładzy  
przez klasę robotniczą.

M aciek kończy re fe ra t okrzykiem  
na cześć wodza p ro le ta r ia tu  - całego 
św ia ta  —  Józefa S ta lina .

Na. sa li z rtową s iłą  wybucha bu
rza  oklasków. Wszyscy w sta ją . 
A  młodzież uderza jąc do ta k tu  dłoń-
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Brygada studenlów-fraklorzyslów
c f / « ł j e ż c i e u  w  t e r e n

W zo re m  la t  u b ie g ły c h  Z w ią z e k  
cad e m ick ie j M ło d z ie ż y  P o ls k ie j 
raz z k o łe m  M e c h a n ik ó w  p rz y  
k o le  In ż y n ie rs k ie j w  P oznan iu , 
g a n iz u je  w  b ieżą cym  ro k u  
a d e m ie k ie  b ry g a d y  t r a k to rz y -  
iw . 280 a k a d e m ik ó w - tra k to rz y -  
jw ,  r e k ru tu ją c y c h  się ze s łu -  
aczy S z k o ły  In ż y n ie rs k ie j,  U n i 
» rsy te tu  P oznańsk iego  i  A k a -  
m i i  M e d yczn e j, będz ie  p raco- 
j ło  w  ok re s ie  od 15 lip c a  do 

w rz e ś n ia  w  P a ń s tw o w y c h  G o- 
o d a rs tw a c h  R o ln y c h  na te re -  
e w o je w ó d z tw a  szczecińskiego. 
B ry g a d z iś c i zostaną ro zm ie sz 
en i w  dz ie s ię c iu  p u n k ta c h  w o - 
w ó dztw a . O trz y m a ją  o n i m iesz-

m i, skanduje radośnie im ię swego 
najlepszego przy jac ie la .

Po referacie  rozpoczyna się część 
artystyczna program u. Ogromnym  
powodzeniem cieszy się chór polskich  
studentów, polskie ludowe tańce., 
wiersze.

N iezapomniane wrażenie pozosta
w ia f i lm  „Szeroka droga" obrazu ją
cy pracę nad budową trasy W -Z.

Czuło się w n im  szeroki oddech 
wolności, szczęśliwego życia.

Studenckie święto zbliża się ku  
końcowi. N a  scenę znowu wychodzi 
chór. N as i koledzy śpiewają hymn  
studentów. 1 k iedy ze sceny roz
brzm iew a:

„H e j,  przy jac ie le  ram iona swe
złączcie“

—  Wszyscy w sta ją . M a się ochotę 
wejść na scenę i  zamienić mocny, 
b ra te rsk i uścisk d łon i z naszym i po l
sk im i przy jac ió łm i.

K iedy  opuszczaliśmy salę, m y'da
łe m : Jak  dobrze je s t żyć, gdy się 
ma tak ich  p rzy jac ió ł. Jaka wspa
n ia ła  je s t świadomość słusznej spra
wy, odczuwana w tym  wszystkim  co 
było tu  na wieczorze, w te j oto sali. 
Ba, czy ty lko  w '-te j-s a ti?  -“ -— -

świadomość słusznej sprawy, czu
je  się ive wszystkim  czym żyje i  p ra 
cuje cały dem okratyczny św ia t.“

nej najszerszych mas społeczeństwa, 
dalsze rozszerzenie i pogłębienie ru 
chu obrońców pokoju, dalsze wzmoc
nienie jego. siły, będzie się odbywać w  
toku przygotowań do Krajowego K o n 
gresu Obrońców Pokoju, k tó ry  roz
pocznie swe obrady w  dn iu  1 września 
w  stolicy naszego k ra ju  — bohater
skiej Warszawie.

W okresie w akacji będzie prowa
dzona kampania sprawozdawcza _ z 
przebiegu akc ji zbierania podpisów 
pod apelem sztokholmskim, k tóre j 
główne nasilenie wypadnie na p ie rw 
szą połowę lipca. Następnie odbywać 
się będą w ybory delegatów na k ra jo 
w y Kongres Pokoju, k tó ry  z ko le i w y 
ło n i polską delegację na Światowy 
Kongres Obrońców Pokoju.

Mimo, że ta w ie lka kampania odby
wać się będzie w  okresie wakacji, stu
denci nie zostaną na uboczu. Zgodnie 
z wysuniętym  przez Prezydium  ZG 
ZA M P  i  RN ZSP hasłem: „każdy s tu 
dent agitatorem i  bo jownikiem  poko
ju “ , wzywam y ogół młodzieży akade
m ickie j do aktywnego w  nie j udziału. 
Każdy student — niezależnie od tego, 
czy będzie spędzał wakacje na wsi u 
swojej rodziny, czy będzie odbywał 
praktykę w  fabryce, w  laboratorium , 
w  szpitalu, czy będzie wreszcie na 
wczasach—w in ien zgłosić się do tere
nowych Kom ite tów  Obrońców Pokoju 
i  pomagać im  w  pracy.

Szczególne zadania przypadają w  tej 
akc ji obozom szkoleniowym ZAM P, 
oraz obozom le tn im  i  ośrodkom zdro
wotnym  ZSP, które pow inny stać się 
w ie lk im i skupiskam i obrońców poko
ju , prom ien iu jącym i na okoliczne 
gm iny i  powiaty, pracujące w  ścisłym 
kontakcie i  pod kierownictwem  po
w iatowych i  gm innych Kom. Obr. Po 
koju.

Uczestnicy obozów le tn ich nie ogra 
niczą się oczywiście do ag itacji na 
rzecz pokoju. Swą zdecydowaną wolę 
obrony pokoju zadokumentują oni 
również aktyw nym  udziałem we współ 
zawodnictwie pracy, ja k im  odpowiada 
ją  masy pracujące Polski Ludowej na 
wyścig zbrojeń, prowadzony przez an- 
gloamerykańskich imperialistów.

Pracą społeczną, udziałem w  akcji 
żniwnej, wakacyjnym  czynem m ło 
dzieżowym, pomocom kołom  w iejskim  
ZM P i  ludowym  zespołom sportowym 
— wykażą studenci polscy, że dla nas 
walka o pokój, to przede wszystkim  
wytężona praca nad rozwojem gospo
darczym i ku ltu ra lnym  naszej Ludo
wej Ojczyzny.

Zbliżam y się szybkim i krokam i do 
II. Kongresu MZS. f  udenci polscy 
da li wyraz zrozumieniu znaczenia II. 
Kongresu, podejmując na szeregu u - 
czelni zobowiązania naukowe i  spo

łeczne. Nie ulega wątpliwości, że fala 
zobowiązań na cześć I I  Kongresu MZS 
obejmie w  okresie w akacyjnym  wszy
stk ie obozy studenckie.

W zywamy wszystkie obozy do w ie l-  
k ie j akc ji współzawodnictwa pracy na 
rzecz pokoju dla uczczenia w  ten spo
sób I I  Kongresu MZS, wielkiego s tu 
denckiego, światowego Kongresu Po
koju.

S t u d e n c i  s z c z e c i ń s c y  
projektują instalacje elektryczne dla ZOR-u 
W

kw ie tn iu  br. na naradzie po
święconej spraw ie podejmo
wania zobowiązań pierwszo

m ajowych na I I I  roku wydz. e lek
trycznego Szkoły Inżyn ie rsk ie j w 
Szczecinie studenci jednogłośnie 
podję li się opracowania p ro jektów  in 
s ta la c ji e lektrycznych dla Z.O.R—u 
Zobowiązanie b rzm ia ło :

„S tudenci I I I  roku wydz. e lek
trycznego SI zobowiązują się dla 
uczczenia Święta Pracy opracować 
do dn. 31.VII.50 p ro je k ty  in s ta lac ji 
e lektrycznych dla ZOR. W ykona
niem zobowiązania zadokum entuje
m y swoją gotowość do pracy nad 
odbudową K ra ju , oraz powiązanie 
te o rii z p ra k ty k ą “ .

Ob. p ro f. Jezierski k ie r. katedry 
sieci i  urządzeń elektrycznych na 
w iąza ł łączność z kierownictwem  
ZO R -u. M im o początkowej n ie u f
ności, odniesiono się do naszych za
m ierzeń przychyln ie . O trzym a liśm y 
do opracowania p ro je k ty  in s ta la c ji 
ośw ietleniowych, dzwonkowych oras 
p ro je k t rad iowęzła dla 5 bloków 
m ieszkalnych w dzielnicach po rto 
wych Dąbie i  Golęcin.

Rozpoczęliśmy pracę. Każdy p ro 
je k t oblicza grupa 8 —  9 studen
tów . Koledzy —  k ie row n icy  grup. 
K raw czyk, Radlmacher, W awszkie- 
wicz K ., F ran tze l J. i  Am on T. u - 
trzym u ją  s ta ły  kon tak t z p ro f. Je
zie rsk im  oraz inż. N ow ick im  z

ZOR-u. O rozm iarach pro jektów  
niech świadczy fa k t, że np. grupa 
kol. K raw czyka o trzym a ła  do o b li
czenia p ro je k t jednopiętrowego blo
ku o dwu kla tkach schodowych, t j  
ośmiu mieszkań 2 i 3 pokojowych 
(p lus przedpokoje, kuchnie, łaz ien 
k i, piwnice i  s trych y ).

Całość p ro je k tu  je s t opracowy
wana ko lektyw n ie . Poszczególne 
rozw iązania są pro jektowane in d y 
w idualn ie i w toku dyskus ji uzgad
niane przez całą grupę. P ro jekty  
są już  na ukończeniu. Obecnie opra
cowujem y kosztorysy. Należy pod
kreś lić  pomoc p ro f. Jezierskiego, 
k tó ry  współpracował z nam i w roz
w iązaniu w ie lu w arian tów  p ro je k 
tów .

D zięk i społecznej postawie s tu 
dentów naszego W ydzia łu , zaosz- 
cz ;dz iliśm y 300.000 zl, taką bowiem  
sumą w yraża się kosz* w ykonan ia  
p ro jek tów . Zobowiązanie w yko na 
m y w  te rm in ie  dz ięk i zastosowa
n iu  m etody k o le k ty w n e j pracy, 
dz ięk i dobrem u zorganizow aniu 
pracy przez p ro f. Jezierskiego i  w y 
s iłk o w i p ro je k ta n tów .

W ykonane zobowiązanie je s t w y 
razem naszej tw órcze j, pokojowej 
pracy nad rozbudową K ra ju . Nasza 
praca jes t rea lnym  i  bezpośrednim 
wkładem  w dzieło budowy Socja liz
mu w Polsce.

Szkoła Inżyn ie rska— Szczecin 
S T A N IS Ł A W  H U B A J

Obozy szkoleniowe — 
kuźnią nowych kadr

Zadanie przeszkolenia ideologicz
nego i politycznego szerokich rzesz 
naszego a k tyw u  organizacyjnego 
spełnią w  znacznej m ierze tegorocz
ne le tn ie  obozy szkoleniowe ZAM P. 
Na 9 obozach szkoleniowych, roz
rzuconych po całym  k ra ju , o rg an i
zacja nasza przeszkoli b lisko 3000 
ZAM P-ow ców  - ak tyw is tów  na szcze
b lu  uczelni, w ydzia łu  i  koła.

Zasadniczym celem obozów szko
leniowych je s t przeszkolenie teore
tyczne i  metodologiczne szerokiego 
aktyw u , pracującego w pionie szko
leniowo -  ośw iatowym . Każdy u- 
czestnik obozu będzie m ógł nie t y l 
ko pogłębić swe wiadomości teore
tyczne z dziedziny m arks izm u-len i- 
nizm u, lecz nauczy się także k ie ro 
wać pracą szkoleniową ko lektyw u 
oraz prowadzić praw id łow o semina
r ia  samokształceniowe i  zebrania 
kó ł, S ty l pracy , i  s ty l życia obozo
wego przyczyn ią  się do zaszczepie- 
n ia  ' rzeszom naszego ak tyw u  naw y
ku  system atycznej p racy nad pogłę
bieniem swej w iedzy, p racy nad so
bą.

N O W E  G M A C H Y
dla Szkoły Inżynierskiej w Warszawie

k a n ie  w  za b u d o w a n ia c h  m a ją t 
k ó w  i  k o rz y s ta ć  bódą ze s to łó w e k . 
Jednocześn ie  a k a d e m ic y - t ra k to -  
rz y ś c i w e zm ą  u d z ia ł w  p ra c y  
k u l tu ra ln o  -  o ś w ia to w e j w  ś w ie 
tlic a c h , w ie js k ic h  k o ła c h  Z M P , 
o raz p rz y  o rg a n iz o w a n iu  odczy
tó w  i  za jęć ś w ie t lic o w y c h .

M e c h a n ic y  S z k o ły  In ż y n ie rs k ie j 
z n a jd ą  o k a z ję  w y p ró b o w a n ia  
s w y c h  u m ie ję tn o ś c i p rz y  n a p ra 
w ie  m aszyn  ro ln ic z y c h . P raca  ich  
bę dz ie  za liczon a  ja iko  p ra k ty k a .  
P rz y c z y n i s ię  ona n ie w ą tp liw ie  
do za c ieśn ien ia  w ię z ó w  m ię d z y  
p ra c u ją c y m  c h ło p s tw e m , a m ło 
dz ieżą a ka d e m icką .

A n d rz e j Z b o ro ń

W  ramach planu 6-le tn iego p rze w i
dywana je s t dalsza rozbudowa 
szkoln ictw a wyższego w  Polsce, 
M iędzy in nym i planowana je s t bu
dowa nowych gmachów, pracowni, 
labo ra to riów  i  sal wykładow ych dla 
Szkoły Inżyn ie rsk ie j im . W aw elber
ga w W arszaw ie. R ekto r S.I. im. 
W awelberga p ro f. Uzarow icz u - 
d z ie lił naszemu korespondentowi 
szereg in fo rm a c ji odnośnie rozbudo
w y uczelni:

„K u b a tu ra  gmachów, użytkow a
nych obecnie przez uczelnię, wyno
si około 80.000 m sześć.. M am y za
m ia r pod koniec p lanu 6-cio le tn ie- 
go dojść do 250.000 m sześć., a tym  
samym praw ie trz y k ro tn ie  zw ięk
szyć przepustowość uczelni.

D osta liśm y nowe tereny, między 
u licam i N a rb u tta , M adalińskiego i 
Boboli. N a tych  terenach i  jedno
cześnie na s ta rym  placu p rzy  u l i 
cach Boboli, N a rbu tta , F a la ta  i 
W rzosowej, zaczynamy w  n a jb liż 
szym czasie budować:

P lany arch itekton iczne są już  o- 
pracowane przez pracownię inż 
Czumera z Centralnego B iu ra  P ro 
je k tó w . N a s ta rym  teren ie sta
ną hale w arszta tow e dla lo tn ików  
i  samochodziarzy. Lo tn icy  będą m ie
l i  tu  dz ia ł p łatow cowy, a samocho- 
dziarze —  dz ia ł c iągników .

M am y rów nież zam iar wybudo
wać paw ilon spawalnictw a, w  k tó 
rego pracowniach uwzględniane zo

staną potrzeby przem ysłu lo tn icze
go i samochodowego.

Do starego gmachu przylegać bę
dzie paw ilon odlewniczy. P lany te 
go paw ilonu są ju ż  zatwierdzone. 
Zakład Obróbki M e ta li i  D rewna, 
k tó ry  już  pracuje w  starym  gm a
chu, będzie m ia ł w ten sposób bazę 
produkcyjną wyrobów  dla p rzem y
słu maszynowego.

Budowa paw ilonu e lektro techn i
k i (na nowym  teren ie) rozpocznie 
się w  bieżącym roku, całkow icie 
wykończenie budynku przewidziane 
je s t na 1952 r. Do paw ilonu tego 
przeniesiony zostanie W ydz ia ł E . 
le k tryczn y , k tó ry  je s t teraz goś
ciem paw ilonu lotniczo-samochodo- 
wego.

Jednocześnie ruszy praca nad bu 
dową cen tra lne j ko tło w n i, k tóra 
włączona je s t do paw ilonu energe
ty k i.  K o tłow n ia  obliczona na cały 
teren, będzie wzorem ko n s tru kc ji i 
gospodarki ciep lne j dla studentów 
na dziale ogrzewnictwa.

Budowa labo ra to riów  badania s il
n ików  lo tn iczych, zakończona zosta
nie w  okresie planu 6-cioletniego,

Ham ownia s iln ików  zostanie budo
wana wg. najnowszych wzorów: H a 
łas tysiąckonnych m otorów  nie bę
dzie się wydostaw ał na zewnątrz 
budynku. M ieszkańcy Mokotowa 
będą m og li pracować i  spać spo
ko jn ie “ .

„W spółpraca P o litechn ik i W a r
szawskiej ze Szkołą Inżyn ierską 
je s t coraz bardzie j konkre tna — 
m ów i dale j re k to r Uzarow icz. — 
Obydwie uczelnie ju ż  w te j chw ili 
uzupe łn ia ją  się wzajem nie. O statn io 
na specjalnej kon fe renc ji, uzgod
n iliśm y  p lany inw estycy jne i  w ypo
sażeniowe, mające na celu uzyska
nie ja k  na jw iększe j przepustowości 
obu uczelni oraz w ykorzystan ie  w 
pe łn i rozplanowanych paw ilonów  i 
in s ty tu tó w “ .

*

R obotn icy SPB porządkują już 
tereny pod . budowę nowych gma
chów, zwożą m a te ria ły  i  budują 
magazyny. Studenci po powrocie z 
w akac ji le tn ich  zastaną na miejscu 
dawnych nieużytków  fundam enty 
nowych gmachów uczelnianych.

J. R.

P rogram  szkolenia na obozach o- 
be jm uje w przeciągu niespełna 3 ty 
godniowego turnusu 14 dni przezna
czonych na zajęcia szkoleniowe w 
rozm iarze od 5 do 6 godzin dzien
nie; pozostałe dni zarezerwowane są 
na zajęcia ku ltu ra lno  - oświatowe, 
im prezy artystyczne , sportowe, ak
cje społeczne.

F orm am i pracy szkoleniowej są: 
obowiązkowa, codzienna lek tu ra , 
stanowiąca przygotow anie do sem i
na rium  samokształceniowego, oraz 
re fe ra ty  i  dyskusje na ogólnych ze
braniach^ wszystkich uczestników o- 
bozu, k tó re  będą przyk ładem  wzoro
wych zebrań koła ZAM P-owego.

W  oparciu o doświadczenia po
przednich obozów szkoleniowych zo
stanie w  tegorocznych obozach za
stosowany system podziału uczest
n ików  na zespoły. Każdy zespół sta
now i zw a rty  ko lek tyw  socja lis tycz
ny, rjctóęy wspólnie- p rzygo tow u je  się 

.do .seminariów, wspólnie wykonuje 
akcje zlecane przez k ie row n ic tw o o- 
bozu. K o lek tyw  ja ko  całość je s t zbio
row o odpowiedzialny za w y n ik i prac 
szkoleniowych członków zespołu i za 
oblicze m oralne każdego członka ze
społu.

W  pracy obozu należy w yko rzy 
stać cenny oręż k ry ty k i i sam okry
ty k i.  P rak tyka  la t ub ieg łych w yka 
suje, że fo rm y  życia obozowego 
s tw arza ją  niezwykle dogodne w a ru n 
k i dla wszechstronnego rozw in ięcia  
k ry ty k i.  Będzie to poważnym mo- 
m entem  wychowawczym.

Innym , nie m nie j cennym, a je d - 
nak w niewspółm iern ie m ałym  stop
n iu  w yko rzystyw anym  w naszej o r
gan izacji orężem wychowawczym  są 
ku ltu ra lno  - masowe środki oddzia
ływ an ia  ideologicznego —  zajęcia 
św ietlicowo - a rtystyczne. D latego 
jednym  z zasadniczych zadań; ja k ie  
sto ją  przed obozami szkolen iowym i 
w  bieżącym roku, je s t spopularyzo
wanie wszelkich fo rm  działa lności 
św ietlicow ej oraz stworzenie wzoro
wych pod względem o rgan izacy j
nym , a wartościowych pod wzglę- 

po lityczno - wychowawczym,dem

Rząd brytyjski
utrudnia studentom chińskim

pow rót do k ra |u
Rząd b ry ty js k i i  jego konsulaty 

w Stanach Zjednoczonych i  F ranc ji 
odm aw iają studentom  chińskim  
pragnącym  powrócić do k ra ju  w y 
dania w iz tranzy tow ych  przez 
H ong-K ong. W śród s tara jących się 
o w izy je s t w ie lu  absolwentów, k tó 
rz y  pragną powrócić do k ra ju , aby 
wspólnie z ca łym  narodem chińskim  
budować nowe, dem okratyczne C hi
ny.

Przedłużenie termini
nadsyłania prac

nu Wielki Konkurs »Po prostu
DO
REDAKCJI „PO PROSTU"

Konkurs „CO CI DAJE NAUKA
RADZIECKA“ w y w o ła ł ogrom ne 
zainteresowanie w  środow isku s tu 
denckim . Jednakże ostateczny te r. 
m in  nadisyłani-a prac usta lony na 
31 lip ca  50 r. un ie m oż liw ia  w ie lu  
kolegom ze względu na sesję egza
m in a cy jn ą  j  natężenie p racy spo
łecznej wzdęcia w  n im  udzia łu.. W 
im ie n iu  w łasnym  i w ie lu  in nych  
zainteresowanych koleżanek i  ko
legów proszę przeto o przesunięcie 
ostatecznego te rm in u  nadsyłania 
prac na dzień 31.X.1950 r.

M arek  W aldenberg 
w iceprzewodniczący, ZO Z A M P  

w  K rako w ie .

OD R E D A K C J I

O trzym a liśm y ju ż  k ilk a  lis tó w  po
dobnej treści.

L is ty  te da ją  w yraz  dużemu za
in teresowaniu naszym  konkursem  
wśród studentów  i  chęci poważnego, 
sumiennego przygotow ania  prac kon
kursowych. W  zw iązku  z tym  Re
dakcja  „P o  P rostu “  postanow iła  
uwzględnić prośbę kol. W oldenberga 
i  innych kolegów i  PR ZED ŁU ŻYĆ  
T E R M IN  N A D S Y Ł A N IA  PRAC N A  
K O N K U R S  DO D N IA  31 P A Ź 
D Z IE R N IK A  1950 R.

metod i fo rm  racjonalnego wypo
czynku i roz ryw k i k u ltu ra ln e j.

Dzięki temu le tn ie  obozy szkole
niowe dadzą do dyspozycji o rgan i
zacji kad ry  nowych pracow ników  
ku ltu ra lno  - artys tycznych , k tó rz y  
w p rzyszłym  roku  akadem ickim  za
silą szeregi ak tyw u  ku ltu ra lnego '‘ o r- 
gan izac ji ZAM P-owej.

Praca ku ltu ra ln o  - a rtystyczna , 
prowadzona na obozach. szkolenio
wych ZA M P , przez w ypełn ienie swe
go p rogram u wychowawczą, rewo
lucy jną  treścią —  przeniesiona na 
uczelnie —  stanie się przeciwwagą 
dla pozostałości m ieszczańskiej, zło- 
tom łodzieżowej zabawy i  naleciałoś
ci kosm opolityzm u ku ltu ra lnego .

Uczestnicy oboaów szkoleniowych 
będą brać czynny udzia ł w pracach 
ku ltu ra lno  - ośw iatowych poza te re 
nem obozu, pomagając w  pracy 
św ietlicom  ZM P, ZSCh., urządzając 
występy i im prezy artystyczne , o r
ganizując pogadanki i dyskusje o- 
światowe.

Niezależnie od tego uczestnicy o- 
bozów szkoleniowych p rzy jdą  m ie j
scowej ludności z pomocą w  zakre 
sie akc ji san itarno -  zdrowotnej, 
przez organizowanie dorywczych czo
łówek zdrow ia, przez udzia ł w p ra 
cach inw estycy jno - budowlanych i  
na ro li. Będzie to zarazem cenna 
p ra k tyka  pracy społecznej, k tó ra  
przyczyn i się do pogłębienia p o li
tycznego i społecznego w yrob ien ia  
szerokich kadr naszego aktyw u.

Obozy szkoleniowe stanowią jed 
ną z najskutecznie jszych fo rm  w y 
chowania i  szkolenia ak tyw u  Z A M P - 
owego.

Jerzy Segel

P O  P R O S T U



Krótki wywiad
i dłuższy

k om e n l a r z  
Redakcji

Smutno jes t stw ierdzić, że nie 
wszystkie Z S N -y  na Akadem ii Me
dycznej w Gdańsku pracują ja k  na
leży. Gdy poprosiłam  kierownika 
takiego ZSN-u (nie pracującego), 
koleżankę Danecką —  studentkę I I  
roku, o wyw iad —  udzie liła  m i go 
bardzo chętnie.

—  N ie jestem w  stanie —  mówi 
koleżanka Danecka —- brać 11 osób 
za ka rk  i przyprowadzać na zebra. 
nie, gdy sami nie doceniają korzyści 
płynących z ko lektyw nej nauki. Na 
moje prośby, groźby i  błagania s ły 
szę ciągle te same głup ie i  n ieprze
myślane odpowiedzi: „N ie  mam cza
su na tak ie  zabawy, w  okresie eg
zaminów“  lub: „N ie  umiem uczyć 
się w 100 osób, bo to je s t bez sen
su i nie daje m i korzyści“ . Jeśli na
wet dojdzie do skutku zebranie — 
wszyscy, ja k  na komendę, patrzą 
się na zegarek, aby ja k  najszybciej 
iść do domu... uczyć się.

—  Co rob ić?
—  Uważam, że na zebraniach o r

ganizacyjnych ZA M P  powinno się 
ostro potępiać tego rodzaju stosu
nek do ZSN -u, oraz starać się w y
tłum aczyć kolegom o wartościach 
te j fo rm y  pracy, jaką są ZS N -y.

—  Zupełnie słusznie, koleżanko! 
Macie dużo do zrobienia, aby posta 
w ić swój ZSN na nogi.

(G abrie la)

W pracowniach toruńskich
a d e p t ó w  s z t u k i

„Macie dużo do zrobienia, aby 
postawić swój ZSN na nogi“. Słusz
nie! Bo dotychczas wasz ZSN stoi 
na głowie... ZSN stoi na głowie, je
żeli uważacie go za formę „kolek
tywnej nauki“. Mają rację członko
wie waszego ZSN-u, gdy mówią 
„Nie umiem uczyć się w 100 osób 
bo to jest bez sensu i nie daje mi 
korzyści“. Ci koledzy chcą zapewne 
uczyć się na sw«y sppsób, indywi
dualnie, w domu ’ — a w ZSN-ie 
chcą widzieć Zespół, który pomoże 
im w lepszym opanowaniu i nale. 
żytym wyjaśnieniu przerobionego 
już przez siebie materiału.

ZSN nie może być mechanicznie 
tworzoną i prowadzoną jednostką 
organizacyjną. Dobry ZSN musi da
wać realne korzyści jego członkom 
a nie —  jak w waszym wypadku — 
zabierać czas na przygotowa
nie się do egzaminu. I  stąd oczy-' 
wiście nie macie racji, jeżeli twier
dzicie, że drogą polepszenia pracy 
waszego Zespołu jest „potępienie 
na zebraniach organizacyjnych Z. 
A. M. P. tego stosunku do ZSN-u“ ! 
Nie tędy prowadzi droga. ZSN bę
dzie dobrze pracował i stosunek je
go członków do pracy w ZSN-ie bę
dzie należyty, jeżeli wy — jako kie
rownik —  zrozumiecie należycie 
sens istnienia Zespołu S a m o p o- 
m o c y w Nauce i należycie swój 
Zespół poprowadzicie.

ZAMP powinien tłumaczyć stu
dentom zasadnicze zadania ZSN-ów 
i czuwać nad właściwym, w myśl 
tych zadań, prowadzeniem ZSN-u 
przez poszczególnych kierowników. 
Wtedy o „wartościach tej formy 
pracy, jaką są ZSN-y, o korzy
ściach, jakie one dają, przekonają 
się sami studenci — członkowie 
ZSN-ów. życzymy Wam, koleżanko 
powodzenia w usprawnieniu pracy 
waszego ZSN-u. Napiszcie do nas’

(Red.)

Przed odczyszczeniem

Pałacyk z kolum nam i

Po posągach stojących w  ogrodzie 
poznajemy od razu, że w  tym  p ięk
nym pałacyku ze s trze lis tą  ko lum 
ną mieści się W ydz ia ł Sztuk P ięk
nych U M K  w Torun iu .

„W illę  tę wybudował przed w o j
ną ja k iś  bogaty bu rżu j, k tó ry  m ie
szkał sam w  k ilkunastu  dużych po
kojach —  in fo rm u je  nas, nasz prze
wodnik kol. D om urat —  dziś stu
diuje tu ta j przeszło 100 studentów, 
w  tym  duży odsetek m łodzieży po
chodzenia robotniczego i  chłopów ma. 
ło ro lnych“ .

Po drodze zdobywamy dalsze in 
form acje o s truk tu rze  W ydzia łu  i 
is tn ie jących zakładach. D ow iaduje
m y się, że jest to jedyna tego r o 
dzaju w  Polsce uczelnia a r ty s ty ’.'z

na, k tó ra  należy do un iw ersytetu 
jako w ydzia ł, i  k tó ra  ma prawo w y 
dawania dyplomów m agisterskich w 
zakresie konserwatorstwa i zabyt. 
koznawstwa. Oprócz tego znajduje 
się tu ta j 7 innych zakładów: m a la r
stwo sztalugowe i  dekoracyjne, pe j- 
zaż, g ra fika , rzeźba, rysunek, a r
ch itek tu ra  w nętrz i  sztuka deko
racyjna.

N IE Z W Y K Ł A  H IS T O R IA  OBRAZU

Nasz przegląd rozpoczynam y od 
Zakładu Zabytkoznawstwa i  Konser
w atorstw a. Stare, poniszczone, po
strzępione obrazy w iszą na ścia
nach i  leżą starannie rozw in ię te  na 
stołach. Czasem ledwo można ro z 
różnić kon tu ry  postaci, z innych już 
odczyszczonych śm ieją się do nas 
twarze am orków i  grożą mieczami 
zakuci w  zbroję wojow nicy. A r ty 
sta m alarz Leonard T o rw ird , s ta r
szy asystent zakładu, udziela nam 
wyjaśnień.

„Proszę spojrzeć na ten oto obraz. 
H is to ria  jego je s t ciekawa i  n ie 
zwykła. Pochodzi on z X V I I I  w. H i.  
tle row cy wywożąc z Polski zrabo
wane dzieła sztuki u ży li go do pa
kowania skrzyń, jako nieprzedsta. 
w ia jący większej w artości przed
m iot. Później dostał się w  ręce ja 
kiegoś domorosłego ..konserwatora“, 
k tó ry  uzupe łn ił brakujące części 
przyk le ja jąc na licową stronę obrazu 
kle jem  sto la rsk im  kaw a łk i płótna. 
Zam alował je następnie fa rbą  o le j
ną  ̂ nieharm onizującą zresztą z ca
łością i dla zakonserwowania obra
zu p o k ry ł całą powierzchnię .poko
stem. Ostatecznego zniszczenia do
konał przez wyprasowanie obrazu 
żelazkiem, wskutek czego cała ze
wnętrzna warstw a fa rb y  została 
spalona.

Po odczyszczeniu

P R O M IE N IE  U L T R A F IO LE T O W E

Na zdjęciach, k tó re  pokazuje nam 
ob. T o rw ird  w idz im y kolejne etapy 
pracy nad  ̂ oczyszczeniem obrazu. 
K ilka  zdjęć ukazuje nam obraz 
prześw ietlony prom ien iam i u ltra fio . 
le towym i, k tóre w yk ryw a ją  miejsca 
przemalowane. N a podstawie tych 
zdjęć można p rzy  pomocy środków 
chemicznych i  mechanicznych usu- 
nąć  ̂ tzw . „p rzem alów ki“  i doprowa
dzić dzieło d0 stanu pierwotnego, 
w ja k im  wyszło z rą k  autora. D a l
sze zadanie konserw acji to doma
lowanie zniszczonych części p rzy  
jakna jda le j idącym zachowaniu te 
chniki i  s ty lu  autora, w  ten sposób 
by z daleka uzupełnienia nie by ły  
widoczne, a z b liska  da ły się ła tw o 
poznać.^ O statn i etap —  to zabez. 
p.eczenie przed dalszym zniszcze
niem przez nakle jen ie obrazu na 
płótno.

Ta cała praca konserwatorska, 
pozornie ła tw a , wym aga jednak 
oprócz dużej w iedzy teoretycznej i 
praktycznej w ie lk ie j cie rp liw ości i 
staranności. W  ciągu jednego dnia 
można oczyścić zaledwie 5 cm kw. 
płótna, a łączna praca konserwa
cyjna nad jednym  obrazem trw a 
szereg miesięcy.

Początkowe stadium  rzeźby kol. M arkiew icza „P rzy  budowie mostu“

Studenci-dziennikarze!
żywym słowem walczą o pokój

JL  7 ielada osiągnięciem mogą po- 
l  y f  szczycić się studenci W ydzia łu  

Dziennikarskiego Wyższej 
Szkoły nauk Społecznych w K ra k o 
wie. O bjechali oni bowiem z t.zw. Ży
w ym  Dziennikiem , dwanaście m iast i  
miasteczek woj, krakowskiego, niosąc 
wszędzie słowa A pe lu  Sztokholmskie
go, obrazując osiągnięcia i  zadania 
narodu w walce o wykonanie planu  
6-letniego i  u trw a len ie  pokoju.

Im preza ta została początkowo po
m yślana jedynie w  celu wypełn ienia  
ram  Tygodnia Ośioiaty, K siążk i i  
P ra s y ; tocząca się jednak wzmożona 
w alka o pokój, nakazywała połącze
nie tych problemów, ze szczególnym 
uwzględnieniem ostatniego.

„Gazeta K rakow ska“ , k tó ra  orga
nizowała żywy dziennik, stanęła 
przed, poważnym problemem, komu 
powierzyć wykonanie tego odpowie
dzialnego nadania. W ybór padł na 
studentów Wyższej Szkoły N auk  
Społecznych. M łodzi adepci dzienni
karstw a nie zaw ied li zaufania, ja k im  
ich obdarzono i  z zadania swego w y 
w iąza li się w  100 procentach.

Już różnorodna i  um ie ję tn ie  do
brana fo rm a i  treść żywego dzienni- 
k " ,  dawała gw arancję powodzenia. 
4  Ody dodam, że urozmaiceniem  
dziennika b y li a rtyśc i scen krakow -

4 P O  P R O S T U

skich, znani ze swego ciętego języka  
satyrycy oraz doskonały i  m ający na 
swym koncie sukces z Budapesztu —  
balet Z .A .M .P .-u , domyślicie się sami 
ła two, że impreza osiągnęła zamie
rzony cel.

N a efekt, rzeczywiście, nie trzeba 
było długo czekać. Zespól, w itany  
wszędzie bardzo serdecznie, był go
rąco oklaskiwany w czasie występu; 
a gdy pora było odjeżdżać —  żegna
no go z n ieukryw anym  żalem. „P rz y 
jedźcie jeszcze, dajcie słowo, że nas 
wkrótce znów odwiedzicie —  proszo
no wszędzie gorąco“ .

Słowa te nie wym agają komenta
rza, mówią same za siebie.

Skończył się Tydzień Oświaty, 
K siążk i i  Prasy, nie kończy się je d 
nak w ie lk ie  posłannictwo takich i  
podobnych _ im prez ku ltu ra lnych . 
T rw a przecież nadal w ie lka akcja w 
obronie pokoju, toczy się walka o 
wykonanie planu i  budowę soe-jali- 
zm u! I  tu  w łaśnie w y łan ia  się o lbrzy
mie zadanie przed w szystk im i bez 
w y ją tk u  studentam i. Jest ono ak tu 
alne szczególnie teraz, w okresie 
wczasóio i  zbliżających się fe r ii ,  kie
dy tysiące młodzieży szkolnej, wcza
sowiczów, akademików i  kuracjuszy  
izo luje się na pewien czas od świata. 
A do tego rzecz jasna nie możemy 
dopuścić. Ludzie c i zawsze i  wszę
dzie muszą żyć bieżącymi zagadnie
n ia m i wspólnie z narod.cm i  wszyst
k im i ludźm i pragnącym i postępu i

pokoju. I  w łaśnie Żywe Dzienniki, 
odpowiednio zredagowane i  urozm ai
cone częścią artys tyczną  (również o 
ile  możności zbliżoną do treści dzien
n ika ) mogą być fo rm ą  oddziaływania 
na tych ludz i i  w  ten sposób oddać 
nieocenione usług i.

To są rzeczy całkow icie do zrea li
zowania. Za p rzyk ład  niech służą 
Wam studenci dz ienn ikarstw a W yż- 
szej Szkoły N auk Społecznych, k tó 
rzy  nie poprzesta li na 100 procento
wym  icykonaniu swego planu, ale 
przekroczyli go ju ż  w  parę dn i póź
n ie j, kiedy to d a li dwa dalsze wystę
py dla wojska, przebywającego da
leko od m iasta. Pięć tysięcy słucha
czy w ciągu jednego dn ia  —  to ju ż  
praw ie sukces. Lecz nie us ta ją  na 
tym , w na jb liższą niedzielę znów od
wiedzą k ilk a  jednostek wojskowych a 
w pierwszych dniach czerwca jadą  do 
wczasowiczów K ryn icy .

A le  nie myślcie, że zaniedbują na
ukę, przeciw n ie ! Z da ją  egzaminy, do 
ja k ich  zobowiązali się w  ram ach  
czynu pierwszomajowego a nawet 
przekraczają zoboujiązania. Rozu
m ie ją  bowiem studenci Wyższej 
Szkoły N auk Społecznych, że w y tę 
żoną nauką i  dobrze po ję tą  pracą  
społeczną p rzyczyn ia ją  się do zw y
cięstwa obozu poko ju !

J. M R ZYG ŁÓ D  
K rakó w

W Y P U K ŁO D R U K I 
I  W K LĘ S Ł O D R U K I

W  Zakładzie G ra fik i, którego 
kie row n ik iem  je s t p ro f. Jerzy Hop- 
pen uwagę naszą przykuw a duża 
prasa. Oprowadzający nas, starszy 
asystent a rt. m ai. K uczyński t łu 
maczy:

B y  zrozumieć zastosowanie te j 
prasy trzeba na jp ie rw  poznać ele
m entarne zasady sztuki gra ficzne j. 
N a jprostszy d rzew oryt w ykonujem y 
w m iękim  drzewie lipow ym , zw y
k łym  nożem. Jest to tzw. w ypukło- 
druk w  k tó rym , część w ypuk ła  po
ciągnięta fa rbą  -drukarską odbija się 
na papierze pocieranym  kostką. Pre
cyzyjn iejsze w ypuk łod ruk i dają nam 
k lock i z drzewa gruszkowego, na 
k tó rych  rysunek wykonuje się r y l 
cem.

—  Jeżeli mowa o wyipuklodru- 
kach, to is tn ie je  chyba również 
wklęsłodruk ? —  próbu jem y dom y
ślić się dalszych ta jn ikó w  g ra fik i.

—  Oczywiście. W klęsłodruk sto
suje się w ry tow n ic tw ie  m etalo
wym , najczęściej w  m iedziorytach. 
Rylec zostaje tu  zastąpiony kw a - 
sem, k tó ry  tra w i p ły tę  metalową, 
ra rb a  drukarska przy pomocy tam 
ponu dostaje się d0 wgłębień, a 
dzięki prasie, k tó rą  tu ta j w idz im y 
zostaje u trw a lona na papierze:

W yjaśnien ia ob. Kuczyńskiego z i
lus trow a ła  nam zaraz kol. M a jew 
ska, k tó ra  w łaśnie odbija ła  swoją 
ostatn ią pracę przeznaczoną na w y
stawę w  Bydgoszczy i  na ogólno
polską wystawę Z A M P -u  -w W ar
szawie. Bardzo ciekawe kompozy
cy jn ie  studium  przedstaw ia usuwa
nie gruzów  na ru inach W arszawy. 
K o l. M ajewska jes t jedną z n a j
zdolniejszych studentek g ra fik i 5. 
na jw ięcej je j prac wybrano na w y
stawę.

_ N a jba rdz ie j jednak podobała nam 
się ryc ina  kol. Narębskie j „P rz y  
budowie mostu“ . Doskonale oddana 
g ra  św iatła , klasyczna kompozycja 
i  dynamizm postaci —  to w a lory, 
k tóre n a js iln ie j do nas przem awia
ją-

N A  DRODZE DO R E A L IZ M U  
SO CJALISTYCZNEG O

Podobna tem atyka obrazów ja k  w 
pracowni g ra ficzne j przem awia ró 
wnież w  innych pracowniach, szcze
góln ie w  zakładzie m alarstw a deko
racyjnego p ro f. Borysowskiego. P ra 
ca robotn ika  i  chłopa, praca kobie
ty , to tem aty, k tóre spotykamy 
wszędzie. I  nie je s t to przypadko
we. Jest to re zu lta t przeobrażeń 
które dokonują się już  od dwu la t 
na W ydzia le Sztuk Pięknych w  To- 
run iu  i  któ re  szczególnie wyraźnie 
zarysowały się w kończącym się ro 
ku akademickim . Przem iany te po. 
szły w dwu kierunkach, w  k ie runku 
zmiany^ tem a tyk i i  zm iany metod i 
techn ik i pracy,

_ Zerwano z „n ieśm ie rte lnym “  s tu
dium aktu i z tem atyka abs trakcy j
ną oderwaną od życia. Studenci 
starszych la t w yzw ala ją  się z na
leciałości fo rm a lizm u, wszczepionych

im  w  pierwszych latach studiów 
W oln ie j p rze m kn y  zachodzą u p ro
fesorów, ale i  tu  widać znaczny krok 
naprzód w  kierunku rea lizm u so
cjalistycznego. Najlepsze pojęcie o 
ro li, k tó rą  spełnia w ydzia ł, daje nam 
dziekan pro f. Borysowski:

—  S taram y się uczyć naszą m ło
dzież tego, czego pragną nasi od
biorcy robotn icy w  fabrykach i 
chłopi na ro li. Troszczym y się, by 
poznała ona życie i  pracę budow
niczych Polski Ludowej i  w opar
c iu  o m arksistowsko-len inowską 
wiedzę o _ sztuce, dała artystyczne 
odbicie te j rzeczyw istości, m obilizu
jące do nowych zadań.

Potw ierdzają to oglądane przez 
nas obrazy.

PRACA G ŁÓ W N YM  T E M A T E M

Z postaci robotn ików  kol. Gilaso- 
w ej b ije  siła. W rażenie to siprawiają 
pewne uproszczenia l in ii i  mocny ko
lo ry t. „R obotn ik  z łopa tą“ , „P racz
ka z la ta rn ią “ , to najlepsze je j dzie
ła.

Z prac kol. Zacharka zwraca uw a
gę „Dziewczyna z sierpem“ . Z innych 
obrazów wyróżnić trzeba „F ab rykę “  
kol. Jankowskiego i  „M on te ra “  kol. 
M ichałka. W  rysunku celują prace 
kol. W eiwera, kol. Zakrzewskiej, kol.
Felehnerowskiego, k tó re  cechuje ści
słość obserwacji i um iarkowana p ro
porcja.

Pejzażyści nie przezwyciężyli jesz
cze całkow icie im presjonistycznej 
spuścizny. A le  i  tu  w porównaniu 
z pracam i z roku ubiegłego widać ol
b rzym i k rok  naprzód. Realistycznym  
ujęciem tem atu w yróżn ia ją  się znowu 
prace kol. Gilasowej, kol. Zacharka, 
kol. Jankowskiego i  kol. D u tk ie w i
cza.

GIPS K O L. M A R K IE W IC Z A

W  pracowni rzeźb ia rsk ie j zasta
liśm y kol. M arkiew icza, jednego 
z najlepszych m łodych toruńskich 
rzeźbiarzy, nad wytap ianiem  w  g ip 
sie swojej pracy przeznaczonej na 
wystawę i zatytu łow anej „Rzeź- 
b ia rka “ . Klęcząc na ziemi, zachla
pany od stóp do g łow y gipsem, ob
lew ał p rzy  pomocy kol. Czyżewskie
go dużą form ę. N ieste ty, nie mo
g liśm y w  tym  stadium  zobaczyć r y 
sów ani nawet konturów  „R zeźbiar- 
k i“ .

Oglądaliśm y za to masywną po
stać robotn ika klęczącego na żelaz
nej kon s tru kc ji mostu, którego wy-
kończył Jkol. K ry g ie r i  smukłą sy l
wetkę junaka S. P. —  dzieło kol. 
M arcin iaka.

C ZŁO W IE K  —  TO SKARB N A J 
C E N N IE JS ZY

Zobowiązania i dary 
studentom  
p o l s k i c h  

na I I  K o n g re s

Studenci polscy przygotowują 
liczne, cenne dary na I I  Kongres 
Międzynarodowego Związku Studen
tów w Pradze.

M. in. studenci WSGW w Cieszy
nie wykonują miniaturę wieży pia
stowskiej w Cieszynie. Miniatura 
wypracowana będzie w drewnie. Po
nadto studenci WSGW opracowują 
pamiątkowy album ze zdjęciami, 
podpisanymi w trzech językach —  
polskim, rosyjskim i francuskim.

Studenci ASP w Krakowie rozpi
sali na uczelni konkurs na najlep
szy obraz i komplet grafik; wyróż
nione prace konkursowe przesłane 
zostaną na Kongres.

Studenci warszawskiej ASP, przy. 
gotowują 25 prac z techniki drze
worytniczej i metalowej. Większość 
prac została już wykonana.

Studenci Politechniki Gdańskiej 
pracują nad modelem polskiego ru- 
dowęglowca „Jedność Robotnicza“. 
Drewniany model statku jest już na 
ukończeniu.

Ponadto we wszystkich ośrodkach 
akademickich, dla uczczenia Kongre
su MZS, przeprowadzone zostały 
zbiórki pieniężne na Fundusz Soli
darności z młodzieżą krajów kolo. 
nialnych.

Dla uczczenia Kongresu MZS stu
denci UMCS postanowili wykonać 
makietę budującego się miasteczka 
uniwersyteckiego. Makieta zostanie 
przesłana do Prezydium Kongresu.

W celu zadokumentowania solidar
ności z młodzieżą krajów kapitalisty
cznych i kolonialnych wszyscy stu
denci postanowili złożyć dobrowolnie 
składki pieniężne na Fundusz Solio 
darności.

Mik.

Reportaż nie by łby  pełny, gdyby 
nie pokazał człowieka, przed k tó
rym  W ładza Ludowa o tw arła  pod
woje W yższych Uczelni, syna ro 
botniczego, k tó ry  nie śm ia ł m arzyć 
o studiach artystycznych, chłopa 
k tó ry  pasając krow y scyzorykiem 
w yc ina ł z drzewa f ig u rk i,  a dziś 
d łutem  wykuwa kamienne posągi.

Kol. W eiw er b y ł m alarzem poko
jow ym , dziś rysunk i kol. W eiwera 
nie ustępują najlepszym  na w y
dziale.

Kol. Czerski jes t synem rob o tn i
ka. Jeszcze w gim nazjum  pracował 
w ZMP., obecnie także pracuje spo
łecznie i  uczy się. Kol. Czersk; ma 
zaledwie 19 la t.

A le  na jbardzie j znamienną jest 
sylw etka kol. G ilasowej. Kol. G ila 
sowej już  dawno m inęło 19 la t  ży
cia. W  tym  w ieku —  jako córka 
m ałorolnego chłopa (iZ -c io ro  ich 
było na k ilkum orgow ym  gospodar
stw ie ), nie sięgała wykształceniem 
powyżej szkoły w ie jsk ie j.

Dziś m imo, że mąż kol. G ilasowej 
zg iną ł w  partyzantce A. L ., sama 
więc zarabia na utrzym an ie  3-ga 
dzieci nauką w szkole podstawowej 
i  znajduje czas na studia. A le  nie 
ty lko  studiuje. Jest ona założycielką 
i sekretarzem oddziałowej o rgan i
zacji p a rty jn e j, k tó ra  pod je j k ie 
row nictwem  wzrasta liczebnie i 
krzepnie organizacyjnie.

Ś W IE T L IC E  RO BO TNICZE

Społecznie pracuje nie ty lko  kol. 
Gilasowa, choć duszą i o rgan iza tor
ką  42 św ietlice w zakładach pracy 
den:; W ydzia łu  otaczają stałą opie
ką 42 św ietlice w zakładach pracy 
na terenie Torunia. Na każdą świe
tlicę wypada po 2 opiekunów, k tó 
rzy  pomagają w dekoracjach, w spo
rządzeniu gazetek ściennych i  in 
nych pracach artystycznych. B io rą 
w tym  udzia ł praw ie wszyscy stu
denci W ydzia łu , a w yróżn ia ją  się 
przeważnie ZA M P -ow cy, ci sami co 
i  w studiach: kol. Zacharek, kol. Do
m ura t, kol. K ry d ie r i  kol. Czerski. 
Koło Naukowe zapoznaje wszyst
kich studentów ze zdobyczami sztu
k i radzieckie j i z zasadami realizm u 
socjalistycznego. D ług ie  dyskusje 
świadczą o żywotności poruszanych 
problemów7.

Opuszczając z żalem j'asne p ra 
cownie W ydzia łu  Sztuk Pięknych 
wynosim y przeświadczenie, że w y j
dą^ z niego p raw dziw i a rtyśc i, w y 
roś li z ludu, k tó rzy  będą mu służyć 
swoją praca i  talentem.

Wróbel Zdzisław

MOBILIZACJA STUDENTÓW  
WŁOSKICH NA KONGRES

RZYM. — Włoski Demokratyczny 
Komitet Uniwersytecki (C U D I), or
ganizacja członkowska MZS, liczącą 
35.000 członków, prowadzi wśród 
swoich członków przygotowania do 
I I  Światowego Kongresu MZS,

Na każdej uczelni będą pi iwadzo- 
ne dyskusje na temat Kongre.j, zo- 
staną rozdzielone wydawnictwa 

MZS, zostaną wybrani -delegaci na 
krajową konferencję, fctór?; wybio
rą delegatów na Kongres. Organi
zacje lokalne CUDI prowadij współ 
zawodnictwo w przygotowaniach do 
Kongresu.

STUDENCI H O LAN DII 
ZAŁOŻYLI KOMISJE 

KONGRESOWA

AMSTERDAM. —  Organizacje 
studenckie Holandii tworzą w chwi
li obecnej Narodowy Komitet Przy. 
gotowawczy do Kongresu. W przy
gotowaniach biorą udział między in
nymi: Organizacja Postępowej Mło
dzieży Akademickiej, Federacja Po
stępowych Organizacji Studencsich 
(obie są członkami MZS) i holen
derskie organizacje studentów kolo
nialnych.

STUDENCI ZEBRALI 1 MILJ. LEI 
NA FUNDUSZ SOLIDARNOŚCI

BUKARESZT — Związek Mło
dzieży Pracującej Ludowej Rumunii 
zawiadamia nas, że studenci ru
muńscy zebrali 1.000.000 lei n i Fun
dusz Solidarności MZS, aby ułatwić 
przyjazd na Kongres studentom 
krajów kolonialnych.

STUDENCI CZECHOSŁOWACJI
PRZYGOTOWUJĄ SIE 

DO KONGRESU
PRAGA. — W czasie 14 tygodni, 

które nas dzielą od Z w a rc ia  I I  
św iatowego Kongresu MZS, studen

ci zajęci są czynnie przygotowaniami.
Dwa, spośród najlepszych chórów 

studenckich, które wykonają wspól
ny program na Kongresie rozpoczę
ły współzawodnictwo o najlepszy 
repertuar i najlepsze wykonanie.

Grupa młodych Czechów z Wy
działu Architektury postanowiła po
święcić 2.000 godzin roboczych na 
Przygotowania do Kongresu i za
proponowała Wydziałom Sztuki 
Przemysłowej i Sztuk Pięknych 
stworzenie wspólnej komisji, która 
miałaby nadzór nad pracami arty
stycznymi i technicznymi Kongresu.

Jeden zo studentów Szkoły O- 
rientalnej postanowił pogłębić srwo- 
ją znajomość jednego z najważniej
szych języków Afryki, aby móc 
służyć jako tłumacz i przewodnik 
studentów Afryki Zachodniej w cza
sie Kongresu. Grupa studentów 
Wydz. Romanistyki zobowiązała się, 
że 100 proc. studentów tego w y
działu weźmie udział w Kongresie 
w charakterze tłumaczy.



O skrypcie prof. M iko ła jew skiego

zapomina się o
W  15 numerze „Po prostu“  ukazał 

się „L is t  do Redakcji“  napisany 
przez ko l. Jana Danielewskiego, s tu 
denta W SH M  w Sopocie na tem at 
powiązania różnych nauk, a w  szcze
gólności ge o g ra fii gospodarczej z 
ekonomią po lityczną. Podzielając 
zdanie w /w  koleg i, chcę na p rz y k ła 
dzie sk ryp tu  „P odstaw y ge og ra fii 
gospodarczej“ , wydanego przez dr 
Juliusza M iko ła jew skiego, profesora 
W yższej Szkoły Ekonom icznej w 
Szczecinie pokazać, do czego prowa
dzi b rak powiązania ge og ra fii go
spodarczej z ekonomią polityczną.

D r M ik o ła js k i cy tu jąc  na wstępie 
słowa p ro f. A . Schaffa, przyznaje 
słuszność s form ułow aniu : „...ludy 
zm ieniające na skutek wędrówek 
w a runk i k lim atyczne i  geograficzne 
swojego bytow an ia , zm ienia ją , tym  
sainym , ja k  o tym  świadczy h i
s toria , również i  k ie runek swego 
rozw oju. Gdy więc m ów im y o w p ły 
wie środowiska na rozw ój społeczny, 
ten w łaśnie czynnik przede wszyst
k im  rzuca się w  oczy. To też stało się 
bodźcem do powstania w  ubiegłym  
stuleciu k ie run ku  t. zw. m a te ria iiz - 
mu geograficznego, k tó ry  k rzew ił się 
szczególnie wśród geografów. Zwo
lennicy tego ̂ k ie run ku  us iłow a li 
ogólny rozw ó j społeczny sprowadzić 
do czynników geograficznych. Ła tw o 
wykazać, że aczkolw iek ich rozum o
wanie n iew ą tp liw ie  nie je s t pozba
wione pewnej ra c ji i  aczkolw iek wy
chodzą oni z wręcz przeciw staw 
nych idealizm ow i historycznem u za
łożeń, wpadają we w łaściw y idea li
stom błąd- Polega on m ianow icie na 
wyodrębnieniu pewnego czynnika 
rozw oju społecznego i  na sztucznym 
przekszta łceniu go w  czynn ik jedy
ny “ -.

Mimo tego wstępu d r M iko ła jsk i 
w swych dalszych, ju ż  sam odziel-

Turniej matematyczny
na Politechnice Śląskiej

Z in ic ja ty w y  ZO Z A M P  w  G liw i
cach, zorganizowany zosta ł na P o li
technice Ś ląskiej m iędzywydzia łow y 
tu rn ie j m atem atyczny. T u rn ie j ten, 
rea lizowany wspólnie z ko łam i nau
kow ym i poszczególnych wydzia łów , 
m ia ł na celu wzbudzenie zam iłowania 
do m atem atyk i wyższej, a tym  sa
m ym, podwyższenie poziomu w iado
mości z m atem atyki.

Zebranym w jednej z sal w yk łado
wych grupom roboczym ZS N -ów  roz
dane zostały zadania. Po ich rozw ią
zan iu  (pupy  m ia ły  możność zwróce
nia  się do asystenta o dalsze tem aty.

Poza norm alnym  punktowaniem  
rozw ażanych zadań, każdej grupie, 
k tó ra  zgłosiła  się do tu rn ie ju  w  p e ł
li '“  Składzie, doliczano pewną ilość 
mnktc w dodatkowych. Na jw iększym  

sukcesem osiągniętym  podczas tu rn ie  
ju  poszczycić się może W ydz ia ł Me
chaniczny. Ogółem nagrodzonych zo
stało 5 zespołów; nagrody książkowe 
ufundowane zosta ły przez koło Me
chaników stud. P o litechn ik i Śląskiej.

W  przysz łym  roku przew iduje się 
zorganizowanie tu rn ie jó w  także z in 
nych przedm iotów, a przede wszyst
k im  z te rm odynam ik i technicznej.

A ndrze j Podżorski 
stud. P o litechn ik i ś ląsk ie j

nych rozważaniach, wpada w  ten 
w łaśnie m eta fizyczny błąd, o k tó rym  
m ów i p ro f. Schaff, upa tru jąc  decy
dujący czynn ik rozw oju  człow ieka 
jedynie w  klim acie , posługując się 
przesta rza łą  już  metodą k lim o g ra - 
fów , dochodząc w konsekwencji do 
takiego wniosku: „M apa energ ii k l i 
m atycznej, to zbiór map, ilu s tru ją 
cych zdrowotność, wydajność, kom u
nikację , płace, poziom w ykszta łce
nia...“  (sfer. 59).

Gdy do tego dodamy wytłum acze
nie przez d r M iko ła jsk iego is to ty  
g łodów w Chinach: „G łody są w y 
raźn ie skutkam i tego nieobliczalnego 
k lim a tu  w  połączeniu z rzeźbą te re 
nu“ , (s tr. 95), możemy dojść do zu
pełn ie fa łszyw ego wniosku, że wszel
k ie  re fo rm y  społeczne i  w a lka  ch iń
skich mas ludowych o spraw ied liw y 
u s tró j nie są w  stanie niczego tam  
zmienić, bo przecież na jwyższy auto
ry te t d r M iko ła jsk iego —  k lim o- 
g ra f wskazuje w yraźnie , że w  C hi

nach zawsze będzie głód, zawsze bę
dą bardzo n iskie  płace, zawsze bę
dzie n is k i poziom wykształcenia.

Oto, do jak iego można dojść ab
surdu, gdy badając w a runk i geogra
ficzne, zapomina się o ekonom ii po
lityczne j. Jak  daleko prowadzą kon
sekwencje takiego sposobu myślenia, . 
niech św iadczy następujące zdanie: 
„...po ta k im ' opracowaniu można 
przystąp ić  i  d o /g e o g ra fii porównaw
czej państw, .’ - k tó ra  us iłu je  zba
dać praw a rządzące zw iązkam i, za
chodzącymi między środowiskiem 
i  przebiegiem  jego rozw oju . Dążenia 
np. do au ta rch ii, do im peria lizm u, w 
swych różnych form ach są tenden
c jam i .ge og ra ficznym i rozw oju 
państw  w  zw iązku z ich środow i
skiem“  (s tr. 6).

B iedn i im peria liśc i, dlatego muszą 
być im p e ria lis ta m i, bo ich do tego 
zm usił k lim o g ra f! ! !

„G on t“
stud. I I  r .  W SE w  Szczecinie

Poradnia racjonalizatorska
p rz y  Politechnice Śląskiej
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S tefan Suchenko ju ż  przed k ilkom a la ty  ukończył In s ty tu t M e ta lu r
giczny i  p racuje jako inżyn ie r. Jednakże uczyć się nie przestaje i  obecnie 
przygotow uje się do pracy, m ając na celu uzyskanie stopnia kandydata  
nauk technicznych.

J E D N Ą  z na jm łodszych a za
razem na jżyw o tn ie jszych  p la 

cówek P o litechn ik i Śląskiej w  G li
w icach jest P oradn ia  R acjona liza
torska.

S tru k tu ra  o rgan izacyjna P oradn i 
przedstaw ia się następująco: O pie
kunem* P oradn i z ram ien ia  Senatu 
A kadem ick iego je s t . .. P ro f. Inż. 
Staub. zaś k ie ro w n ik ie m  Inż. L a 
w ina . Łączność m iędzy naukow cam i 
i ro b o tn ika m i u trzym u je  się za po
średn ictw em  K lu b ó w  T echn ik i i  R a
c jona lizac ji, zorganizowanych p rzy  
w szystk ich  zakładach pracy'. Bez
pośrednim  łą czn ik iem  jest O piekun 
K lu b u ' m ianowany zw ykle spośród 
p ra cow n ikó w  naukow ych P o lite ch 
n ik i.

P oradn ia p row adzi w  zasadzie o- 
p in iówaniie w yna lazków  i  pom ysłów  
ra c jon a liza to rsk ich  na drodze k o 
respondencyjnej., gdyż wobec na
s ilen ia  ruchu  rac jona liza torsk iego 
na Śląsku, ten  rodzaj p racy P o
radni. je s t bardzie j ce low y od p ra 
cy w  sensie P rzychodn i R acjona
liza to rsk ie j. P odkreś lić  trzeba, że 
obok rac jon a liza to ró w  zrzeszonych 
w  K lubach  T echn ik ; i  R ac jona liza
c j i  liczne pom ysły  są rów n ież  nad
syłane przez rac jona liza to rów  n ie - 
zrzeszonych i  to z terenu całej P o l
ski.

Droga p ro je k tu , k tó ry  w p ły n ą ł do 
P o ra d n i,. w yg ląda  w  ten sposób, że 
o trzym any p ro je k t P oradn ią  roz
p racow uje  przez rozesłanie zapy
tań  do kom petentnych K a te d r Po
lite c h n ik i,  zebran ie odpow iedzi i 
przesłanie, a u to ry ta ty w n e j . o p in ii 
p ro jek todaw cy. W  P oradn i zna jdu je  
się bogata ka rto te ka  wynalazków. 
U m o ż liw ia  ona śledzenie rozw o ju  
każdego z pom ysłów  i  w  razie jego 
przydatności —  służy m a*eria łam i 
in fo rm a c y jn y m i p rzy  rozpowszech
n ia n iu  danego w yna la zku  w  p rze
myśle.

Do c h w ili obecnej P oradn ia  na 
w iąza ła  łączność z 54 K lu b a m i 
Techn ik i i  R ac jona lizac ji w  teren ie 
Śląska. Spośród pracow ników  za
k ładów , p rzy  k tó rych  są w yże j 

w zm iankow ane K lu b y , odbyło się

36 w ycieczek do la bo ra to rió w  i  za
k ła dó w  badawczych P o lite c h n ik i. 
Z d rug ie j s trony p racow n icy nauko
w i P o lite ch n ik i w y g ło s ili na te re . 
ren ie  zakładów  pracy 16 odczytów.

Jeśli chodzi o ilość pom ysłów  
rac jona liza to rsk ich , rozpatrzonych 
i  zaopin iow anych przez Poradnię, 
to liczba ich ju ż  przekroczyła  60. 
Do najc iekaw szych pom ysłów  na le
żą tak ie , ja k  przekazany przez T ry 
bunę Robotniczą pom ysł P aw ła  M a . 
tu ry  w prow adzen ia  oszczędności w  
w ym ianie ku rków  wodnych, pom ysł 
badania nowych metod spawania 
„h a fe rg u t“  — w ysu n ię ty  przez p ra 
cow n ika  F - k i D ru tu  N r  2 w  G li
w icach, czy wreszcie p ro je k t je d 
nego ze s tudentów  P o lite c h n ik i 
Ś ląsk ie j, E dw arda K o lasy —  w p ro 
wadzenia ścian ryg low ych  z k s z ta ł
to w n ik ó w  w a lcow anych na zimno.

W  m arcu  br. P o radn ia  R acjona
liza to rska  naw iąząła łączność z  K o 
m ite tem  W spółpracy N aukow ców  
z R obo tn ikam i p rzy  A .G .H . w  K ra 
kow ie . Postanow iono w prow adzić  
w za jem ną w ym ianę  doświadczeń 
oraz postanow iono podjąć ■współza
w odn ic tw o  naukow ców  obu uczeln i 
na po lu  w spó łp racy z rob o tn ikam i.

W  p lan ie  dzia ła lności P oradn i na 
na jb liższą przyszłość przew idziane 
jes t naw iązan ie w spó łp racy z ORZZ, 
a to celem zorgan izow ania Ośrodka 
Metodycznego R ac jona lizac ji, oraz 
zorganizow ania wycieczki O pieku
nów  K lubów  Techn ik i i  R acjonaliza
c j i  do Czechosłowacji.

W  końcu trzeba jeszcze wspom 
nieć o trudnościach i  bolączkach 
Poradn i. T u  w y ła n ia  • się sprawa 
n ieuznan ia  —  ja k  dotąd —  Po
ra d n i przez c z y n n ik i nadrzędne. B y 
łoby rzeczą bardzo pożądaną, by 
w ładze nadrzędne, a w  szczególnoś
c i PKPG  i  M in is te rs tw o O św ia ty 
uzna ły in s ty tu c je  P oradn ; R acjo
na liza to rsk ie j p rzy  Politechn ice  Ś lą
sk ie j. W iążę się to  bezpośrednip z 
trudnośc iam i fina nso w ym i, z k tó 
ry m ; bo ryka  się Poradnia. T u  n a j
prostszym  rozw iązaniem  te j k w e s tii 
by łoby  w łączenie P oradn i do budże
tu  PKPG. O tw orzy łoby to  przed

Jak u c z c i  s i ę
s tu d e n c i r a d z ie c c y

c hcąc zrozum ieć stosunek 
radzieckiego . .studenta do 
zagadnień nauki, trzeba 
zrozumieć rzecz zasad
niczą,
ru n k i * i

a m ianow icie wa- 
n a tu ry  ekonomi

czno -  społecznej, k tó re  k sz ta łtu ją  
psychikę człowieka radzieckiego w 
poczuciu współodpowiedzialności za 
dobro swej ojczyzny, w  poczuciu no
wego socjalistycznego stosunku do 
pracy i nauki. Student, radziecki, u- 
cząc się pam ięta, że je s t on jednym  
z członków  socjalistycznego społe
czeństwa, k tó re  na różnych odcinkach

€ ^ h n i i : f o u  c e n  s f o r y  ¡ » ł ó w

i właściwy rozdział podręczników radzieckich
Zain ic jowana przez ZA M P  w a lka

0 podniesienie w yn ików  nauczania
1 szybkie przygotow anie kadr fa 
chowców i  naukowców, niezbędnych 
dla  budownictwa socjalistycznego, 
zna laz ły  żyw y oddźwięk wśród rzesz 
studenckich. Dowodem tego są maso
wo podejmowane zobowiązania pod
noszenia postępów w nauce, przedter
minowego zdawania egzaminów i 
kończenia studiów.

K iedy jednak porównam y nasze 
osiągnięcia z osiągnięciam i zakładów 
pracy, m usim y stw ierdzić, że z ro b ili
śmy za mało. W  rea liza c ji naszych 
zamierzeń częstokroć napotykam y na 
trudności, k tó re  ham ują naszą pracę.

Taką trudnością i  to n iew ą tp liw ie  
bardzo poważną, je s t b rak skryptów  
i  podręczników naukowych.

O trzym u jem y wprawdzie i  w  tym  
zakresie daleko idącą pomoc ze s tro 
ny  Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  
p rzysy ła  do nas ogromną ilość pod
ręczników. Jest to jednak za mało, a- 
by  zaopatrzyć w szystkich studen
tów ,, w  dodatku podręczniki te przez 
w ad liw ą  dystrybucję  dostawały się 
częstokroć tym , k tó rym  nie s łuży
ły  jako pomoc do egzaminu, lecz do 
kom pletowania b ib lio tek.

Państwo nasze, doceniając ro lę 
sk ryp tów  —  stanowiących narazie je 
dyną możliwość zaspokojenia zapo
trzebowania na pomoce naukowe ,u- 
ruchom iło  specjalne fundusze na 
skryptow ą akcję wydawniczą. F un 
dusze te służą na kupno m ateria łów  
niezbędnych do przygotow ania sk ryp 
tów  do d ruku ; a więc na papier, k a l
kę, rysunk i, płace m aszynistek itp .

Rada Naczelna ZSP, chcąc um ożli
w ić ja k  najszerszym  rzeszom stu
denckim. nabywanie skryp tów  i  to w 
m ożliw ie  k ró tk im  czasie po ich w y 
daniu, w ys tąp iła  do „Dom u K s ią żk i“  
z postu la tam i obniżenia ceny sk ryp 
tów  i  utworzen ia dla studentów 
sprzedaży zam knięte j.

Dom K s iążk i“  w  porozum ieniu 
z "PZWS postu la ty  te uw zględn ił, 
w  rezu ltacie  czego cena w szystkich 
skryp tów , wydawanych po 5 czerwca 
1950 r., została obniżona o 20 —  25 
proc. Następnie „Dom  K s iążk i“  zo r
ganizuje w  każdym  ośrodku akade
m ick im  specjalną księgarnię akade
m icką, zaopatrzoną w  sk ryp ty , pod

ręczn ik i i  ks iążk i naukowe; studenci 
będą m og li zaopatrywać się w  tych 
księgarniach bez żadnych ograniczeń.

Staraniem  Rady Naczelnej ZSP 
została rów nież uregulowana sprawa 
podręczników radzieckich. Jak już  
w yże j wspom niałem  —  w adliw a dys
tryb u c ja  powodowała, że podręczniki 
te nie< t ra f ia ły  dó rą k  „adresata“ , roz
prowadzane one b y ły  w  sprzedaży 
o tw a rte j a kupow ał je  . każdy, kto  
przechodził obok w ys taw y ks ięgar
sk ie j.

A b y  zm ienić tę. sytuację na lepsze 
należało zrew idować dotychczasowy 
system dystrybucy jny . Obecnie s tu 
denci będą m og li o trzym ać każdy 
podręcznik radziecki, po: uprzednim  
złożeniu zapotrzebowania. Zapotrze
bowania przyjm ow ać będą starosto
w ie na kursach, względnie —  je ś li 
idzie o ks iążk i naukowe —  
koła naukowe w  porozum ieniu z 
odpowiednim  zakładem na w y 
dziale. Będą one przekazywane na
stępnie za pośrednictwem  w ydz ia łu  
nauk i K om ite tu  Uczelnianego ZSP do 
D y re kc ji W ojew ódzkie j „D om u K s iąż
k i“ , k tó ra  sprowadza zamówione pod
ręczn ik i do ks ięga rn i akadem ickie j.

N ie należy jednak uważać, że spra
wa należytego zaopatrzenia studen
tów  w  s k ry p ty  i podręcznik i radzie
ckie została de fin ityw n ie  za ła tw iona
i  uregulowana.

Trzeba też pamiętać i  o tym , że nie 
wszyscy profesorow ie piszą po trzeb
ne sk ryp ty . M usim y sami przekony
wać naszych wykładowców, o słusz
ności j  potrzebie p isania skryptów .

M usim y uczyć się p iln ie  języka ro 
syjskiego by móc w  pe łn i korzystać z 
podręczników radzieckich, niezależnie 
od tego należy mocno postulować 
rozpoczęcie wreszcie w  szerokim  za
kresie tłum aczeń na język  po lsk i tych 
podręczników.

M usim y pam iętać o tym , że stoi 
przed nam i podstawowe zadanie za
silenia k ra ju  tys iącam i fachowców, 
k tó rz y  będą budować socja lizm  i  d la
tego też w  czasie stud iów  m usim y 
dołożyć wszelkich starań, aby temu 
szczytnemu zadaniu sprostać.

Jan K ręcie lew ski
K ie row n ik ' W ydz. N auk i 

Rady Naczelnej ZSP.

prący w a lczy o jedno wspólne w szyst
k im  dzieło —  o kom unizm.

Zrealizować to w ie lk ie  zadanie m o
żna ¿dobywając wiedzę w  ścisłym  po
w iązaniu z życiem, k ie ru jąc  się za
sadami te o rii m arksizm u - le n in i- 

zmu.
P rzypa trzm y  się ja k  to w yg ląda 

na przyk ładz ie  codziennej pracy ra 
dzieckiego studenta. Jakie fo rm y  o r
gan izac ji p racy zosta ły w ypracow a
ne w  w yn iku  doświadczeń w  radzie
ckich wyższych uczelniach.

Podstawową jednostką organ iza
cy jną jest. grupa nauko w a ,'p rzy  k tó 
re j is tn ie ję  grupową organizacja 
komsomolska i  zawodowa (studenci 
są członkam i ■ zw iązku zawodowego).. 
S tarosta g ru py  je s t przedstaw icie
lem  adm in is trac ji. Troszczy się on o 
m a te ria ły  naukowe dla swej. grupy, 
sprawdza obecności studentów na se
m inariach, zajęciach praktycznych 
itp .

Oprócz s ta ros ty  w  grup ie  jes t 
kom sorg —  przewodniczący komso- 
m olsk ie j o rgan izac ji g rupy i pro- 
fó rg  —  przewodniczący zawodowej 
organizacji., do k tó re j należą studen
ci. Grupa odbywa zebrania, na k tó 
rych omawia się wszelkie b ra k i, ra 
dzi się. nad .ich. usunięciem, k ry ty 
ku je  się poszczególnych członków 
grupy, k tó rz y  nie sto ją  na wysokości 
zadania, radz i się nad środkam i i me
todam i pomocy dla nich.

Członkowie g rupy  czuwają nad sy
stematycznością' pracy w  czasie se
m estru, nad je j intensywnością i  ja 
kością, n ieza leżnie*od ilości czasu 
dzielącego studentów od egzaminów, 
dbają o ja k  na jbardz ie j wyrównany 
poziom członków grupy.

Przed egzam inam i odbywa się o- 
gólne zebranie studentów danego 
kursu, na k tó rym  komsomolska o rga
n izacja  daje anąlizę dotychczasowej 
pracy, stopnia przygotow ania  do eg
zaminów, u jaw n ia  b rak i, radzi nad 
sposobami ja k  najlepszego zdania 
egzaminów.

Ogólne d^ fN kt^w y takiego zebrania 
są szczegółowo omawiane na zebra
niach grup. G rupy zobowiązują się do 
zdania określonego m in im um  egza
m inów  na p ią tk i, a oprócz tego po
szczególni studenci p rzy jm u ją  in dy 
w idualne zobowiązania.: ' ■

W ażnym  momentem w  p racy jes t \ 
okres zdawania egzaminów. W yn ik i 
zdanych przez studenta egzaminów 
umieszczane są na tab licy , k tó ra  co
dziennie uzupełniana now ym i w y n i
kam i —  je s t odbiciem pracy grupy 
i poszczególnych studentów w ciągu 
semestru i  sesji egzam inacyjne j. Po 
każdym  zdanym przez grupę egza
m in ie  przewodniczący '* kó ińśó m b l-v 
sk ie j o rgan izac ji g ru p y  zdaje spra
wozdanie w  ucze ln ianym ikom itec ie  
W LK S M , zapewnia ścisłą kon tro lę  
w ype łn ien ia  d y re k tyw  organ izacji. 
Bardzo ważnym  elementem wycho
w ania  i narzędziem w ykonania p o li
ty k i kom som olskiej, p a rty jn e j i za
wodowej o rgan izac ji na odcinku nau
k i je s t gazetka ścienna a raczej , ga
ze tk i ścienne.

Gazetki, oprócz a rtyku łów ^ ogól
nych (p ierw szy m aja, rocznica re 
w o lu c ji itp .) ,  zamieszczają w  przewa
żającej ilości m a te ria ły , dotyczące 
życia uczelni. W  gazetkach wskazuje 
się na b ra k i poszczególnych grup, a - 
na lizu je  się ich przyczyny, ukazuje 
Się drog i poprawy. G azetki są bez li
tosne,' k ry ty k u ją c  poszczególnych
studentów, operując konkre tnym i 
nazw iskam i i  fa k ta m i, dlatego też. są 
ogrom ną pomocą w  pracy komsomol- 
śk ie j o rgan izac ji nad wychowaniem 
Studentów w  duchu w ysokie j ideówo- 
ści i odpowiedzialności jednostek 
przed kolektywem .

W ażnym  elementem w  pracy nau
kow ej studentów je s t praca w  k ó ł
kach naukowych, organizowanych
p rzy  poszczególnych katedrach pod 
k ie row n ictw em  wykładowcy.

K ó łka  uk łada ją  plan p racy na rok, 
w  k tó rym  to planie s taw ia się szereg 
zagadnień do opracowania w  fo rm ie

P oradn ią szerokie pe rspektyw y roz
w ojow e.

Należy podkreślić  dużą pomoc, 
z ja ką  spotyka się P oradn ia  ze 
strony rek to ra  P ro f. KuczewskiegO'. 
k tó ry  żywo in te resu je  się rozw ojem  
P oradn i i w yda tn ie  przyczyn ia się 
d 0 usunięcia przeszkód i  trudnośc i 
na ja k ie  napotyka Poradn 5 R acjo
na liza torska przy Politechnice Ś lą
skie j.

Iwo Cholewlcki

re fe ra tów , k tó re  są wygłaszane na 
posiedzeniach z udzia łem  wszystk ich 
in teresu jących się tym  przedm iotem . 
Najlepsze re fe ra ty  wygłaszane są na 
naukowej kon fe renc ji in s ty tu tu  (u- 
cze ln i). W ykładow cy, k tó rz y  bardzo 
często swoją pracę naukową zaczyna
li, od p racy w  kołach naukowych, w y 
g łasza ją swoje re fe ra ty , co * służy 
przyk ładem  dla studentów w  u jm o
w an iu  zagadnień i  metodzie pracy.

W ażnym  elementem wychowania 
jes t praca zespołu artystycznego, 
k tó ry  prow adzi zw ykle student z u - 
czelni „a rty s ty c z n e j“ . N a p rzyk ład  
w  naszym Ins ty tuc ie  Planowania 
sztukę Gorkiego „P oslednije“  reży
seruje la u rea t s ta linow sk ie j p re m ii 
W ołosowa a rtys tka  te a tru  Komsomo- 
łu  w  Leningradzie. W ysoko k w a lif i
kowane- k ie row n ictw o zapewnia od
pow iedni poziom a rtys tyczny  w ystę 
pów, wciąga do pracy szerokie grono 
studentów.

Oprócz swoich „z w yk łych “  fu n k c ji, 
zespół a rtys tyczny , p rzy  pomocy pe ł
nych hum oru i  życia obrazków sce
nicznych daje obraz życia na uczelni, 
jego ocenę, k ry ty k ę  poszczególnych 
osób itp . Jednym słowem, wszystkie 
w y s iłk i w ładz uczelni i is tn ie jących 
tam  organ izac ji społecznych można 
w yraz ić  w  haśle —  „W szystko  dla 
nauk i i  wychow ania“ . D la nauk i 
przepojonej duchem m arksizm u - le- 
n in izm u, rew o lucy jne j nauki służącej 
narodowi, w ie lk ie j idei kom unizmu.

„W szystko  dla wychowania“  w  du
chu m iłości i dumy ze swojego k ra 
ju , m iłości do wszystkiego co postę
powe, co rew olucyjne, co niesie pokój 
i  szczęście narodom.

Kom som oł —  chluba p a r t i i i  m ło 
dzieży radzieck ie j je s t tą  siłą , k tó ra  
k ie ru je  w a iką  m łodzieży o kom unizm  
o zrealizowanie w ie lk iego dzieła Le
nina - S talina.

D e rla tka  Tadeusz
Student In s ty tu tu  Planowania 

w  Leningradzie.

Prof. WSGW w Cieszynie
p rac u je  nad

oszczędnym 
użytkowaniem miedzi

W  jednym  z poprzednich numerów  
opub likowaliśm y a r ty k u ł p t. „P ro 
je k ty  rac jona liza to rsk ie  pro fesora  
W SGW  w Cieszynie“ , dotyczący p ro 
jek tów  p ro f. H anisch-P acoully odno
śnie oszczędności zużycia cyny.

Poniżej podajemy p ro je k t p ro f. 
H anisch-P acou lly , om aw ia jący moż
liwości racjonalnego użytkowania  
miedzi.

D ru g i m ój p ro je k t dotyczy rac jo 
nalnego użytkow an ia  m iedzi —  mó
w i p ro f. H anisch-Pacoully.

Jak  powszechnie wiadomo, św iato
w a produkc ja  m iedzi nie pokryw a 
stale rosnącego zapotrzebowania.
Z zestaw ienia tych fak tów " w yn ika , 
że dla naszej k ra jow e j gospodarki 
naczelnym  obowiązkiem na fronc ie  
m e ta li nieżelaznych je s t oszczędność 
w  stosowaniu m iedzi. W inn iśm y 
stw orzyć pewne reze rw y miedziowe, 
na k tó rych  w  z.iacznym stopniu 
może opierać się e le k try fik a c ja  k ra 
ju . Miedź powinna być w łaściw ie 
ju ż  te raz przeznaczona wyłącznie 
dla celów elektrochem icznych, gdzie 
jeszcze często bez m iedzi absolutnie 
obejść się nie można.

P rzypom inam , że wspomniane po
przednio rezerwy miedziowe mogą w  
pewnych wypadkach decydująco 
w p łynąć na wykonanie n iek tórych 
części p lanu 6-letniego. Zdobycie ta 
k ich  rezerw  jednak nie powinno 
obarczyć bilansu płatniczego zobo
w iązań zagranicznych.

P ra k tyka  wykazała, że w  czasach 
k a ta s tro f sięga się do zapasów m ie
dzi zamrożonej w  klam kach, przed
m iotach zdobniczych, dzwonach i  in 
nych niepotrzebnych przedmiotach. 
Sposób ten jednak może być usp ra 
w ied liw ion y  jedyn ie  krańcow ą po
trzebą. Zdobycie rezerw  m iedziowych 
w  k ra ju , bez uciekania się do d ra 
stycznych metod je s t możliwe przy 
rozum nej gospodarce m eta lam i kolo
row ym i. Rozumna gospodarka m ate
ria łow a  wym aga stosowania cennych 
tw o rz y w  ty lk o  tam , gdzie są one nie
odzownie potrzebne.

Zastosowanie m iedzi w  w ie lu  w y 
padkach je s t konieczne z uw ag i na 
własności an tykorozyjne tego m eta
lu . Ponieważ korozja  a taku je  ty lko  
powierzchnię przedm iotu, dlatego dla 
trw a łośc i tych  przedm iotów obojęt
nym  je s t z jak iego m a te ria łu  w y ro 
bione je s t wnętrze. Chcę tu  zazna
czyć, że w  w ie lu  wypadkach można 
zastąpić przedm ioty miedziane, przed 
m io tam i z innych tw orzyw  p la te ro 
wanych miedzią.

Przem ysł m etalow y stosuje w  bu
dowie maszyn bardzo w ie lk ie  ilości 
ru re k  m iedzianych np. na przewody 
smarownicze, wężownice, chłodnice 
itp . W szystkie te ru ry  mogą być w y 
konane z żelaza bez szkody dla dzia
ła n ia  maszyn i  bez uszczerbku obra- 
bialności. Z tego powodu postaw iłem  
wniosek o natychm iastowe rozpoczę
cie p ro du kc ji i  stosowania ru re k  że
laznych pla terow anych m iedzią o 
grubości liP/o grubości ściany, jedno 
lub 2-stronnie.

Zastosowanie mojego p ro je k tu  po
zwoli na zaoszczędzenie około 80% 
ilości m iedzi p rzerab ianej dotychczas 
na ru ry  ,a po części um ożliw i znacz
ne oszczędności na blachach i  innych 
wyrobach walcowanych, k tóre m ają  
być spawane i nie są przeznaczone 
dla e lektro technik i.

Ogólne m niemanie, że żelazo je s t 
za tw arde i  za mało plastyczne jes t 
błędem. Ażeby unaocznić bezpodstaw 
ność tego m niem ania podaję k ilk a  
liczb porównawczych:
(z lewej s trony  dane, dotyczące m ie
dzi e lek tro lityczne j z p raw e j —  

żelaza A rm co)
w ytrzym ałość 
w  kg /m m 2 25,9 18— 25
wydłużenie w % 47,2 50— 40
ko n tra kc ja  w °/o 71,4 80— 70
twardość B rin e lla
w kg /m m 2 86 45— 55

Laboratorium teletech
niczne Politechniki Ślą
skiej jest dobrze za
opatrzone w pomoce 
naukowe. Na zdjęciu 
student w czasie ćwi
czeń z oscylografem.

Okazuje się, że czyste żelazo może 
z powodzeniem zastąpić miedź w  sen
sie ła tw ości obróbki mechanicznej. 
Należy ty lko  zerwać z . przesądem 
którego niesłuszność podałem.

Czyste żelazo może być produko
wane w Polsce w  ga tunku  nie ustę
pu jącym  oryg inalnem u w yrobow i a- 
m erykańskiem u „A rm co “ . W  w ypad
ku żelaza platerowanego ta  sprawa 
nie przedstaw ia trudności, bowiem 
zam iast spawania należy stosować 
lu tow anie na tw ardo. Ten sposób po
zwala na osiągnięcie dobrych w łas
ności wytrzym ałościow ych, a rów no
cześnie nie narusza kon s ty tu c ji p la 
terowanego przedm iotu.

Z uw agi na olbrzym ie oszczędno
ści dewizowe, lub p rzy  tworzeniu 
proponowanych rezerw miedziowych, 
olbrzym ie oszczędności m ateria łowe 
możliwe są do osiągnięcia zapropo
nowanym  przeze mnie, p rostym  spo
sobem.

JÓ Z E F  M U C H A

P O  P R O S T O



BOLESŁAW IUBOS2

O  F R A N C IS Z K U
Krokiem lekkim jak jaskółczy lot, 
odmierzam gościniec do chwil każdego poranka.
1 rzechodmom bukiety uśmiechu podaję, 
w dłoniach twardych niosę spękany trud.

Na hałdzie dopala się pieśń moich rąk 
Bure obłoki przechadzają się tam milczkiem.
'V czoraj podpisaliśmy umowę o współzawodnictwie 
1 na politechnikę przyjęty został syn.

B E Z  P R A C Y
Człowiek, jak pusta ulica,
na którą nawet skrzydło okna nie powieje —
bezczynny stoi i głuchy.

Gdzieś ostry gwizd syreny 
nad głową niebo przebije,
A ty stoisz bezczynny.

Ta cisza jest nieznośna, —  
ta cisza w' dłoniach ściśniętych, 
ta cisza na zwartych wargach.'

Spójrzcie na ręce pracą zryte, 
braci z La Rochelle, z East End, z... 
w ich oczach przygasłe gwiazdy 
i dzień jak kapliczka samotny.

Ktoś pod mur postawił
słowa o miłości, braterstwie... —
Lecz my już wiemy kto!

W ŁO DZIM IERZ KOW ALSKI

DROBNICOWIEC  
„W  A R S Z AW A"

W  gazecie tylko fotografia 
na pierwszej honorowej stronie.
Maleńki obrazek z nagłówkiem:

”w a m a w a 'f  ° bniC° WieC P° lskiej produkci i ~
Tylko tyle. Gdyby wiedział papier, 
czym się różni to zdjęcie od innych, 
jaką tresc maszyna w nim odbiła, 
zesztywniałby na baczność od dumy.
Gdzieś tam nasi praeowali ludzie
w  szczęku wielkich żeber, płaskich blach
wykrojoną według naszych planów
naciągali na staiowe struny
lśniącą skórę ze śląskich walcowni,
ściegiem drobnym z nitów szyli szwy,
polskim ściegiem z polskich nitów polską ręką.
Gdy w pękaty brzuch nowej kotłowni 
uderzyła pierwsza morska fala, 
nie widziałem tego ja ni ty.
Żal mi dzisiaj tej właśnie godziny 
jak wykładu, na którym nie byłem, 
jak  wykładu o największej prawdzie.
Bo gdy pierwszą depeszę z pokładu 
podyktuje radiotelegrafista, 
on ode mnie lepiej wykład streści 
cedząc słowa wprost do mikrofonu:
— Tu drobnicowiec Warszawa!
— W — jak walka,
—  a — jak artyści,
— r — jak robotnicy,
—  s — jak socjalizm,
— z — jak zwycięstwo,
— a — jak Aurora,
— w — jak Waryński,

a — jak Apryas. Warszawa!

M A k IA  G  , c Z i e l . i , A

M A K S Y M  G O R K I
w zór party jnego p is a rza

ś0  cizerwca br. m inęło 14
I  A *  ^  od daty  śm ie rc iI M aksym a Gorkiego,

w ielk iego pisarza re- 
wo lucyjnego p ro le ta 
r ia tu , tw ó rcy  rea lizm u 

socjalistycznego w lite ra tu rze . Od 
p ierwszych wystąp ień lite rack ich
dzie łam i sw ym i G ork i tow a rzyszy ł 
dążeniom klasy robotn icze j, w raz z 
nią do jrzew ał i um acnia ł się w św ia 
topoglądzie socja listycznym . B ogaty 
w doświadczenia rew olucyjnego lu 
du rosyjskiego -— um ia ł dogłębnie 
oceniać rizeezywistość społeczną.

Obdarzony w ie lk im  talentem  li te 
rack im  —  um ia ł ją  przedstaw iać w 
doskonałych a rtys tyczn ie  utworach.

Rola Gorkiego w h is to r ii li te ra tu 
ry  św iatow ej je s t zupełnie w y ją tk o 
wa. W  czasach, kiedy lite ra tu ra  
burżuazyjna zapadła na nieuleczalną 
chorobę m is tyk i, pesym izm u i  nega
c ji —  pisarz rew olucyjnego p ro le ta 
r ia tu  s tw o rzy ! a rtys tyczny  w izeru 

nek praw dziw ie pozytywnego boha
te ra  —  w izerunek bolszewika. 
IV postaci Paw ła VVłasowa z powieś
ci „M a tk a “  zaw arły  się męstwo, 
nieustraszoność i  optym izm  wstę

pującej k lasy społecznej. Tak w h i ' 
s to r ii k u ltu ry  ludzkie j dokonał się 
rew o lucy jny skok; d o jrza ły  do prze
kszta łcenia życia społecznego p ro 
le ta r ia t piórem swego pisarza prze
c iw s ta w ił dekadenckiej ku ltu rze  
bu rżuaz ji —  nowe, hum anistyczne 
treści, izgn iliźn ie  i  rozpadow i —  
w ie lką  s iłę  m oralną, zw ątp ien iu  j 
negacji —  ty p  pozytywnego dz ia ła 
n ia  społecznego, wiodącego do usu
nięcia przyczyn w ie lk ich  ludzkich 
nieszczęść i klęsk.

P ierwsze u tw o ry  Gorkiego pisane 
w la tach przed rew oluc ją  1905 r, nie 
są jeszcze w pe łn i dzie łam i re a li
zmu socjalistycznego. U tw o ry  d ra 
m atyczne: „Fom a Godiejew“ , „N a  
dnie“  w yros ły  z doświadczeń życio
wych ludzi wyrzuconych poza krąg 
życia społecznego, gnębionych 
w szystk im i klęskam i u s tro ju  kap i- 
ta listyeanego, lecz jeszcze niedosta
tecznie uśw iadom ionych klasowo. 
W  utworach tych —  ja kko lw ie k  nie 
zaw ie ra ły  one- je iucze podstawowe
go elementu rea lizm u soc ja lis tycz
nego —  przedstaw ienia re w o lu cy j
nej w a lk i p ro le ta ria tu  jako  jedynej 
d rog i wyzwolenia społecznego —  
p o tra f ił G ork i głęboko sięgnąć w 
rzeczyw istość us tro ju  ka p ita lis tycz 
nego, obnażył w sposób k ry tyczn y  
jego okrucieństwa i jego n iszczy
cie lskie dzia łanie.

Już na jb liższe la ta  p rzyn ios ły  
tak ie  usiwory ja k  „M a tk a “  (pisana 
w roku  1906), o k tó re j Lenin powie
d z ia ł: „K s iążka  ta  je s t potrzebna,

Podsumowujemy dyskusję o „Wiośnie w Norwegii“
Opublikowane w n-rze 17 „Po 

prostu“ sprawozdanie z dyskusji 
studentów toruńskich nad sztuką 
teatralną „Wiosna w Norwegii“ 
spowodowało rep likę  autora polskiej 
adaptacji sztuki ob. A . Sterna (Po 
prostu 21/1950), a z kolei wypo
wiedź kol. S. Mędelskiego z Torunia 
(„Po prostu“, 22 1950). Redakcja za
strzegła sobie prawo podsumowania 
dyskusji, z którego chcenie korzysta.

Teza ko l. M ędelskiego o drobno- 
m ieszczańskim  charakterze boha
te rów  sz tuk i je s t naszym zdaniem  
słuszna. M a js te r, jego rodzina, jego 
znajc-mj —  nie m a ją  cech św iado
mości socja listycznego p ro le ta ria tu . 
B ezw ątp ien ia  —  w szycy on i są an- 
ty faszystam i. A le  „czu ją  odrazę do 
faszyzm u, ras izm u j  wsteczni d w a “  
ja ko  reprezentanci m ieszczańskiego, 
libe ra lnego  dem okra tyzm u, n ie  zaś 
jako  klasowo wrodzy faszyzm ow i 
—  pro le tariusze. Ich  an ty faszystow 
ską postawę cem entuje najązd w ro 
ga zewnętrznego — h itle row ców . 
N ie w iem y, czy postawa ta  oka
załaby się dość silna w ogniu we

w nę trznych  antagonizm ów k laso
w ych . A u to r w yraźn ie  un ika  przed
s taw ien ia  sprzecznych s il klaso

w ych  w  ło n ie  norweskiego społe
czeństwa. N ie w id z im y  norw eskich  
faszystów , idących ręka w rękę 
z h itle ro w sk im  najeźdźcą. Cały 
prob lem  z rzeczyw iste j płaszczyzny 
w a lk  k lasow ych epoki im p e iia liz m u  
przesunięty tu  zostaje w perspek

ty w y  drobnom ieszczańskich ruchów  
dem aikratyczno-narodowych, w ystę 
pu jących przeciw ko obcemu, za
chłannem u nac jona lizm ow i.

W  oczyw is tym  zw iązku z ta k im  
społecznym charakterem  anty"aszy- 
s tow sk ie j postaw y bohaterów  sztu. 
k i je s t żyw iołowość ich a n ty h it le 
row skich wystąp ień. N ie  w idzim y 
k ierow nicze j ro l i i in s p ira c ji p a r t i i 
kom unistyczne j, n ie  w iem y, w  im ię  
ja k ie j ideo log ii społecznej walczą 
bohaterow ie w osta tn im  akcie sz tu
k i. Bo po w ypędzen iu  h itle ro w ców  
z N o rw eg ii od rodz iła  się tam  re 
p u b lik a  burżuazyjna.

Czy w  dzis ie jsze j walce o pokó j
Sztuka ta  spe łn ia  dobrze zadania 
szerokie j m o b iliza c ji s ił społecznych 
p rzec iw ko  w o jennym  zapędom św ia
towego faszyzmu? Uważam y, że nie 
spełn ia tego zadania tak, ja k -p o w in . 
na je  spełniać, ab y  służyć konse

kw e n tn ie  m o b iliza c ji mocnego, św ia
domego fro n tu  an ty im p e ria lis tycz 
nego.

Sprawa bow iem  n ie  s ta j tak, czy 
drobnom ieszczaństwo może być silą 
sk ładow ą anty im perfa lis tyeznego 
fro n tu , bo n iew ą tp liw ie  może nią 

być i  w  ogrom nej sw e j w iększości 
—  jest nią. Chodzi na tom iast o ja 
sne określen ie  s iły  k ie row n icze j 
fro n tu  pokojowego —  jest n ią  k la 
sa robotnicza i je j oddział przodu
ją cy  pa rtie  kom unistyczne, jest 
n ą  ideologia m arks izm u-len in izm u  
stw arza jąca jedyne realne podstawy 
św iatow ego ruchu  pokoju.

Rzecz jasna, że ro lę  m o b iliza to rk i 
fro n tu  pokojowego spełn ić może w  
pe łn i i  konsekw entn ie  ty lk o  sztuka 
ukazująca to ź ró d ło  m ocy i  dyna
m ik i C l pokoju.

Zgadzam y się w ięc także z drugą 
tezą ko l. M ędelskiego, że „b łędne 
rczw iązar.ie  tego rodzaju problem u 
w  „W iośn ie  w  N o rw e g ii. . .  spra
w iło ... że śź łbka jes t W Polsce, bu
du jące j soc ja lizm  w  oparc iu  o w ła 
ściw ie po ję ty  f ro n t narodowy z k la 
są robotniczą i je j pa rtią  jako  siłą 
przodującą —  sztuką ideologicznie 
przestarzałą“ .

w ie lu robotn ików  b ra ło  udzia ł w ru 
chu rew olucyjnym  nieświadomie, 
żyw iołowo, a teraz mogą przeczytać 
„M a tk ę “  z w ie lką korzyścią dla sie
bie“ . W  zdobyciu pełnego, soc ja li
stycznego św iatopoglądu a rtys tycz 
nego pomogło Gorkiem u związanie 
się z po lityczną walką bolszewików, 
pom ogły osobiste kon tak ty  z L e n i
nem. Pod jego w pływem , w ogniu 
Tewolucyjnych wydaraeń la t 1905—  
1907, a następnie roku 1917 ~  G or
k i s ta ł się pisarzem pa rty jn ym .

Pierwsze Państwo Socjalistyczne 
wyznaczyło swoim pisarzom  w ielką 
i  zaszczytną ro lę współbudownictwa 
nowego us tro ju  przez rea listyczne 
odzwierciedlanie rzeczyw istości spo
łecznej, przedstaw ianie je j s ił napę
dowych i s ił wstecznych, w rogich 
klasie robotniczej, przez odzw ier
ciedlanie patosu i piękna nowego 
życia.

G ork i jes t w czołówce p isarzy po
dejm ujących to zadanie, je s t wzorem 
i  nauczycielem dla młodego poko
lenia p isarzy radzieckich.

Pisze nie ty lk o  wspaniałe (jz ieła, 
przedstaw iające d rog i rozw oju spo
łecznego Rosji, n ieuchronnie prow a
dzące do upadku kap ita lizm u  i na
rodzenia się nowych fo rm  życia 
społecznego, kierowanego przez k la 
sę robotniczą („A rta m o n o w  i  syno
w ie“ , „Życie  K lim a  Sam gina“ , „Je - 
gor Bułyezow i in n i“ , „D o s tiga jew  
i  in n i“ ).

G ork i zostaje także czołowym 
działaczem ku ltu ra ln ym , publicystą, 
a wreszcie teo re tyk iem  nowej, tw o 
rzącej się lite ra tu ry .

Rozbudowując wskazania Lenina 
o pa rty jnośc i lite ra tu ry  uzasadniał 
G ork i teoretycznie główne cechy li-  
te ra tu ry  rea lizm u socjalistycznego. 
W yjaśn ia jąc np. zagadnienie „ r o 
m a n tyk i ‘ nowego, pozytywnego bo
hatera p isa ł: „T o  jes t rom antyzm ? 
Prawdopodobnie nie, towarzysze, 
myślę, że to jes t w łaśnie rea lizm  
socja lis tyczny, rea lizm  ludzi, k tó rzy  
zm ienia ją , przekszta łca ją  św ia t, re 
a listyczne m yślenie obrazam i, zbu- 
dowane na socja listycznej p raktyce“ , 
(G o rk i: O lite ra tu rz e ). „R om antyzm  
rew o lucy jny —  to w istocie pseudo
nim  rea lizm u socjalistycznego, k tó 
rego zadaniem je s t nie ty lk o  k r y ty 
czne odtworzenie przeszłości w te 
raźniejszości, ale, co najważniejsze, 
uczestnictwo w u tw ie rdzan iu  rew o
lucy jnych  osiągnięć teraźnie jszości 
i  w yjaśnien ie wzniosłych celów p rzy 
szłości soc ja lis tyczne j“ .

W  swoje j praktyce p isa rsk ie j dał 
też G ork i najlepsze wzory zgodno
ści ¡z ty m i zasadami e s te ty c z n y m i
rea lizm u socjalistycznego.

Składając w 14-tą rocznicę śm ier
c i hołd zasługom w ielkiego pisarza 

składam y go temu, k tó ry  p ie rw 
szy uczynił, lite ra tu rę  orężem w a lk i 
o socjalizm .

J E R Z Y  L U T O W S K I

P R Ó B A  S I Ł
S ztuka uu 3 -ch  aktach

( F R A G M E N T Y )
P ub liku jem y fragm e n ty  sz tuk i tea tra lne j, p ió ra  kol. Jerzego L u tó w - 

Tematem »P r °ł>y s il“  je s t w a lka  klasowa na terenie szp ita lne j 
k lim k i. Sztuka, napisana jes t żywo i  ciekawie. Z  bogatej p rob lem atyk i 
sztuk i w yb ieram y jeden wątek.

O S O B Y :

S T E F A N  C Z A R N O T A  —  m łody

P RO FESO R W IK T O R  M O K R Z Y 
C K I —  dyrek to r k lin ik i.

Z D Z IS Ł A W  G R Ó D E C K I —  asystent

A N IE L A  K R U C Z K IE W IC Z  A lm ik l
J E R Z Y  P O R Ę B A  —
S E W E R Y N  N O W A K  —
S IO S TR A  J A D W IG A  —  pielęg

n ia rka .
K O N W A C K I —  c h iru rg , sekretarz 

podstawowej o rgan izac ji p a r ty j
nej szpita la.

K O N S T A N T Y  J E S IO N E K  —  ra 
c jona liza to r —  m a js te r giser.

Rzecz dzieje się wiosną roku 1950 
w jednym  z po lskich m iast un iw e r
syteckich.

P okó j asystencki w  klin ice.

A k t  I.

(Z  drzw i, wiodących na salę cho- 
■ych wchodzi G R Ó D E C K I. Rum iany, 
lohrze odżywiony, jo w ia ln ie  uśmiech- 
lię ty  ju ż  od pierwszego wejrzen ia  
tanow i żywy kon tras t ze szczupłym, 
eysokim, poważnym Now akiem ).

G R Ó D E C K I: M oje uszanowanie! 
W tam  senatorów! (p a trz y  na tw a- 
zo obydwu). Co to koledzy tacy ja -  
yś odęci? W ątróbka? Czy lewa noga
łóżeczka?
P O R Ę B A  (w ita ją c  s ię ) :  E, n ic!... 

bierze z b iu rka  teczkę) Muszę zo- 
aczyć swoich chorych! (W ychodzi).
G R Ó D E C K I: No więc co?
N O W A K  ( w ita jąc  s ię ) :  Zw yk ła  

ozmowa...
G R Ó D E C K I: Dzień rozmów nam 

asta ł! N ic  ty lk o  dzień rozmów. Ja 
rzed chw ilą  też m iałem rozmówkę
tak im  jednym  biedakiem na m ojej

P O  P R O S T U

sali. K le jonka  się nazywa. „N ic  ci 
nie je s t p rzy jac ie lu  z ło ty  —  pow ia 
dam. —  W yp isu ję  cię do m a m y !“  
A  on na to „J a k  to nic? W  dołku 
ta k  mnie spiera, że dychać nie mo
gę.“  W ym ien ił m j jeszcze tuz in  in 
nych dolegliwości, ale k iedy zobaczył, 
że to psu na bu ty —  przewekslował 
się na szczerość. „D okto rze —  po
w iada —  odpocząć sobie trochę chcia
łem. Pracę mam ciężką, w  fabryce 
odlewów. Niech m i pan da chociaż 
ja k ie  świadectwo i tydzień u rlo p u “ . 

N O W A K : No a wy?
G R Ó D E C K I: Co ja ?  Człowiek je 

stem... (s iada i  wyciąga, p ió ro ) :  T y l
ko co ja  mu napiszę? Chłop zdrowy 
ja k  byk... (z  zastanowieniem ) Chy
ba... (zaczyna pisać.)

(W chodzi K R  U C Z K IE W IC Z . W  
je j  zdecydowanym chodzie w panto
fla c h  na płaskim  obcasie, kró tko  
uciętych włosach i  sposobie porusza
n ia  się je s t coś spokojnego a ener
gicznego.)

K R U C Z K IE W IC Z : Mam ju ż  trze 
ci wrzód żołądka na sali.

G R Ó D E C K I (p iszą c ): Coś dla na
szej pere łk i.

K R U C Z K IE W IC Z : Ja k ie j pereł
k i?

G R Ó D E C K I: No, C zarno ty! Zno
w u będzie nudził, żeby leczyć snem.

N O W A K : Ja  osobiście nie mam 
m u za złe tego zainteresowania n a j
nowszym i metodami.

K R U C Z K IE W IC Z : ani ja !  Zresz
tą  to  leczenie snem ma ju ż  bardzo 
dobrą opin ię w  piśm iennictw ie f r a n 
cuskim .

G R Ó D E C K I: Ja  tam  w  to  hokus- 
pokus nie wierzę. T rudno, nie mam 
jakoś zau fan ia  do ich metod!

N O W A K : Do F iła to w a  także nie? 
G R Ó D E C K I: Ech, t r a f i ło  się śle

pe j kurze z ia rnko ! Dobry kalam bur, 
nie? Ślepej i  F iła tow . (z niechęcią.) 
Zresztą n ie  jestem okulistą , (osu
sza nam sana ka rtkę .)

N O W A K  (szuka jący czegoś od 
dlużdzej ch w ili po s to le ):  Gdzie ja  
ten fonendoskop położyłem?

K R U C Z K IE W IC Z  (z  uśm iechem ): 
Macie go na s z y i!

NOW A K : Gdzie? N a szyi? A , rze
czywiście !

K R U C Z K IE W IC Z  (p o b ła ż liw ie ): 
O j. kolego N ow ak! Z ło ty  jesteście 
człowiek, ąle kiedyś w łasną głowę 
gdzieś zapomniecie.

G R Ó D E C K I (m ruczący dotychczas 
pod nosem tekst napisane j przed 
chw ilą  k a r t k i ) : j  wym aga dzie
sięciodniowego zwolnien ia od p racy“ , 
w porządeczku (podp isu jąc) Gro-de- 
cki. Tak... (w sta je  od s to łu ) :  A  co 
do tych nowych metod stam tąd, to 
zapyta jc ie  na jle p ie j mojego K le jo n 
k i (do N ow aka ) Tego, o k tó rym  wam 
przed chw ilą  m ów iłem ! (do obojga) 
Tam  u nich, we fab ryce  też w pro
wadzają te (akce n tu je ) nowe meto
dy. R ac jona lizu ją  i ta k  da le j. Jak ie
muś starem u robo tn ikow i s trze liło  do 
łba, żeby zm ienić sposób odlewania 
tłoków  samochodowych. W  rezultacie 
gania tę swoją brygadę, ciągle coś 
próbuje, kom binuje, i wszystko psu 
na buty. Tyle, że biedak K le jonka 
się rozchorował. Jest w łaśnie w  g ru 
pie tego starego w a ria ta .

N O W A K : Rozchorował? Zdaje się, 
żeście m ów ili...

G R Ó D E C K I (sen te nc jona ln ie ): 
M yś l o chorobie ju ż  samo w  sobie 
je s t chorobą. (do K ruczk iew icz)
A  propos! Koleżanko ja k  tam  się 
u was czuje m ój dyrektoruńcio?

K R U C Z K IE W IC Z : N ic  jeszcze 
nie  wiem. Dziś dopiero m ia ł robioną 
sondę.

G R Ó D E C K I: Zaop iekujc ie się n im  
ta k  solidnie. To porządny pacjent. 
Leczy się u mnie ju ż  od trzech la t. 

K R U C Z K IE W IC Z : N a co? 
G R Ó D E C K I (c y n ic z n ie ): Bo ja  

wiem? Tak bardzo chory to on zno
wu nie jest. W ięcej sobie wm awia.

K R U C Z K IE W IC Z : To pocoście 
go przys ła li?

G R Ó D E C K I: Żeby się uspokoił. 
Gdyhyś-my m ie li nie dbać o p ry w a t
nych pacjentów, to k to -by dbał 
o nas? Będę m usia ł dziś do niego 
zajrzeć...

(W chodzi Poręba z Czam otą.)

P O R Ę B A  (kończąc zda n ie ): ...a 
poza-tym  zawiadomcie profesora.

C Z A R N O T A : Czy dać odrazu 
trzys ta  centymetrów?

P O R Ę B A : M ożna! Mówicie, że na 
pewno ma grupę „ A “ ?

C Z A R N O T A : P rzy  mnie m u ba
da li. Odrazu na dyżurce doktór Kon- 
wackj...

G R Ó D E C K I: To K onw acki ma 
dziś ogólny dyżur? Ten z c h iru rg i i7 

C Z A R N O T A : Tak.
G R Ó D E C K I (do w szys tk ich ): On 

to nam ju ż  dz is ia j na p rzy jm u je !
P O R Ę B A  (do C z a rn o ty ): No więc 

co K onw acki ?

C Z A R N O T A : Odrazu, k iedy ty lko  
zobaczył to krwaw ienie, kazał zba
dać grupę k rw i.

P O R Ę B A : No i dobrze! W ięc 
bierzcie go na zabiegową i da jcie 
mu „00 centym etrów  konserwowanej, 
i  o ile się da —  ściągn ijc ie  anam 
nezę,

C Z A R N O T A : Dobrze! (W ycho
dz i).

P O R Ę B A  (w o ła w ślad za wycho
dzącym) : I  powiadomcie profesora 
że p rzyw ieź li k rw aw iący  wrzód. ’

w et zdjęcia rentgenowskie. Zresztą 
w ystarczy ło  popatrzeć: ulcusowiec!

G R Ó D E C K I: A  skąd do tego 
Czarnota?

P O R Ę B A : W raca ł z sali kolegi
Nowaka. A k u ra tn ie  tego nowego 
przyw ieź li. N ie znacie Czarnoty? 
(z  niechęcią) Do każdego nowego 
przypadku swój nos w sadz i!

G R Ó D E C K I (m ru c z y ): żeby mu 
go ktoś nie p rzyskrzyn ił...

N O W A K : A  gdzie ten nowy leżv? 
P O R Ę B A : N a razie na k o ry ta 

rzu. Komuś go na pewno wsadzą.
G R Ó D E C K I: U  mnie wszystkie 

łóżka założone.
P O R Ę B A : U  mnie także. I  dwóch 

nowych na dodatek, (do Gródeckie- 
go) Jeden to nawet wasz p ryw a tn y  
pacjent.

G R Ó D E C K I: K to  tak i?
PORĘBA: Właściciel jakiegoś

przedsiębiorstwa. Nie zapamiętałem 
nazwiska.

G R Ó D E C K I: A !  Już w iem ! To 
ty lk o  dla przebadania. Pozwolicie do 
niego zajrzeć?

P O R Ę B A : Proszę bardzo.

N O W A K : Coś nowego?
P O R Ę B A : T ak ! Jakiś  robotn ik . 

P rzyw ieźli prosto z fa b ry k i. W y 
niszczony ja k  sto nieszczęść. I  s ta ry  
^ K R U C Z K IE W IC Z :  Mocno k rw a -

P O R Ę B A : N awet bardzo mocno, 
/d a je  się, że wrzód żołądka. Coś m i 
tam  Czarnota m ów ił, że chory p rzy 
w ióz ł ze sobą papiery. B y ł ju ż  po
dobno k ilk a k ro tn ie  badany, ma na-

G R O D E C K I: No to chodźmy od
razu. Zdążym y jeszcze przed w izy ta  
z profesorem. S ta ry  będzie dziś na 
m oje j sali.

(W ychodzą).
N O W A K  (z przekąsem ): P raw ie  

ze p ryw a tna  k lin ik a  kolegi Grode-
ckiego.

C Z A R K O T A : Chciałem zapytać 
co zrob ić z tym  nowym chorym.

P R O FE S O R : Już po tra n s fu z ji?  
C Z A R N O T A : Tak.
P R O FE S O R : W ięc połóżcie go na 

k tó rąś  salę. (do w szystkich) U  kogo 
je s t jak ieś  wolne łóżko?

(K ró tk a  chw ila  m ilczenia.) 
G R Ó D E C K I: U  mnie nic nie ma. 

Jeden się dziś w yp isu je  ale na jego 
miejsce idzie ten z ko ry ta rza .

K R U C Z K IE W IC Z : U  mnie także 
n ic ! I  chyba w  najb liższych dniach 
nic się nie zwolni.

PR O FE S O R : A  u was, kolego Po
ręba?

P O R Ę B A : U  mnie... w łaściw ie nie 
zdążyłem się jeszcze... ta k  zupełnie 
dokładnie zorientować, ale...

N O W A K : Mogę powiedzieć za 
was. Pam iętam  z zastępstwa, (do 
pro fesora ) N a „czwórce“  n ic wolne
go się nie szykuje. U  mnie na 
„szóstce“  zresztą także nie. Chyba 
ten p le u r it  na jedenastym  łóżku. A le  
też nie może iść do domu wcześniej 
ja k  za parę dni,

P R O FE S O R : W ięc nie ma żadne
go wolnego łóżka? Hm... (do Czar
no ty )  To... zadzwońcie kolego do 
szp ita la  m iejskiego, żeby tego nowe
go oni p rzy ję li.

C Z A R N O T A : P a „ ie profesorze 1 
W  tym  stanie?...

PRO FESO R (z  widocznym roz
drażnieniem ) : Tym bardzie j go w 
tym  stanie nie możemy p io ż y ć  na ’ 
noszach w  k o ry ta rzu ! (Jakb y  się 
upew nia jąc) Na pewno u kolegów 
nic się nie zwalnia?

Znow u chw ila m ilczenia, w k tó rą

7 o tc T n o ly ) !Chy al<1 ZdeCVd° WanV

r a ^ o S i ^ o ?  A  d°k t ° '

len<?eI;0DECK;l (,08tro> : s 0dze> że ja  
1 Piej znam swoje możliwości i  o żad-
Pych separatkach nie potrzebujecie 
m i przypom inać, (do pro fesora ) Tam 
jeży mecenas N ilkow sk i. W krótce 
Idzie do domu, ale jp s t ju ż  ktoś na 
Jego miejsce.

N O W A K : Czy też z krw aw iącym  
wrzodem żołądka?

G R Ó D E C K I (po ryw czo ): J a pa
na... ,

PR O FE S O R : Proszę kolegów!
ty lk o  bez scysji. W iecie, że tego nie 
lubię. Pracę_ k lin iczną m usi cecho
wać zgodność i harm onia w  zespole.

G R Ó D E C K I (u s p ra w ie d liw ia ją 
co) ,■ Chciałem ty lk o  powiedzieć, że 
jeś libym  w idz ia ł ja k ieś  możliwości 
to  na pewno bym ich nie za ta ił, ale 
na m iejsce N ilkow skiego czeka ju ż  
od tygodn ia  ojciec dyrekto ra  T re lk i 
Tego ze spółdzielni przedsiębiorców' 
budowlanych.

K R U C Z K IE W IC Z : Ostatecznie
jeah czekał tydzień, to  może jeszcze
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„ K O  M  U  l%! M Ś C M “
„K om un iśc i“  A ragona to powieść 

zakro jona na szeroką skalę; przeko- 
nyw u je  nas o tym  je j p ierwszy tom, 
k tó ry  niedawno ukazał się na rynku  
księgarskim  w  Polsce, A kc ja  powie
ści toczy się we F ra n c ji w okresie 
przed samą w ojną światową i w  cza
sie w o jny. N ie w iem y jeszcze do ja 
kiego momentu zostanie doprowadzo
na powieść: A ragon wciąż jeszcze 
je s t w  trakc ie  je j pisania. W iem y 
ty lko , że we F ra n c ji ukazały się już  
trz y  tom y „K om un is tów “  i  że ma być 
ich w  sumie dwanaście.

Jest rzeczą zrozum iałą, Że recen
z ja  z pierwszego tomu „K om un is tów “  
nie może być utożsamiana z ja kąko l
w iek całościową oceną te j powieści. 
P ierwszy tom  „K om un is tów  zaledwie 
wprowadza czyte ln ika do akcji. Po
szczególne jego rozdzia ły m iga ją  ja k  
obrazy na taśmie film o w e j ; każdy 
prze lo tn ie ukazuje nowe środowisko, 
nowe postacie. A le  pierwszy tom 
„K om un is tów “  to ja k b y  początek 
film u . I  dlatego być może, nie było 
słuszne ze s trony w ydaw nictw a w y 
puszczenie na rynek ty lk o  pierwsze
go tomu, a nie od razu dwóch tak 
ja k  to m ia ło miejsce we F ra n c ji. 
C zyte ln ik  bowiem gubi się wśród ty 
lu  wątków, coraz to  wprowadzanych 
do akc ji, (z k tórych każdy niemal po
zostaje w  punkcie w y jśc iow ym ), i  
zatraca perspektyw y całości.

P ierwszy tom „K om un is tów " obej
m uje okres historyczny u ję ty  da ta
m i:  lu ty  —  wrzesień 1989. Okres 
bezpośredniego narastan ia  I i - e j  w o j
ny św iatowej. A u to r wprowadza nas 
w  szereg środowisk, składających się 
w  sumie na całość społeczeństwa 
francuskiego. Poznajemy więc w ie l
ką burżuazję francuską, skupioną w  
kręgu tow arzyskim  Ceeile d 'A ig re - 
feu ille , w  k tórym , przy  jednym  stole 
zasiadają faszyści z A ction  F rança 
ise obok posłów p a r t i i radyka lne j i 
surrealistycznych a rtys tów . Pozna
jem y dalej środowiska postępowe, 
rewolucyjne, z k tó rych  na pierwszy 
plan w y b ija ją  się kom uniści: robot
n icy ja k  Raoul B lanchard, walczący 
w  H iszpan ii, czy G uillaum e V a llie r ; 
in te lek tua liśc i ja k  Cormeilles i  F e l- 
aer. Poznajemy wreszcie ja k  to  się 
m ówi we F ra n c ji „sym patyków “ , 
ludzi zbliżonych do P a r t i i K om uni
stycznej, ale jeszcze niezupełnie zde
cydowanych, wahających się ludzi, 
k tó rych  dwoma krańcow ym i p rzy 
kładam i są Jules Baranger, w ie lk i 
chemik francu sk i i  R 0be rt G ailla rd , 
w łaściciel drobnego sklepu ju b ile r 
skiego.

W prowadzając do a kc ji ta k  szero
k i wachlarz środowisk w  ich wzaje
mnym  stosunku i  współzależności 
A ragon  chciał ukazać cały skom
plikow any mechanizm ustro jow y, k a 
p ita lis tyczne j F ra n c ji okresu przed
wojennego. N iew ą tp liw ie  w  p ie r
wszym Vomie, ze względu na ilość 
tych środowisk, czyte ln ikow i trudno  
jes t uchwycić funkcjonow anie tego 
mechanizmu. N ie w idz i on jeszcze 
jego s iły  napędowej, w idz i ty lko  po
szczególne kółka. Z tego jednak, w  
żadnym w ypadku nie można czynić

au to row i zarzutów. Tom pierwszy 
je s t przecież punktem  w yjśc iow ym  
wielkiego cyk lu  powieściowego, i  p rzy  
jego ocenie nie powinno się o tym  
ani na chw ilę zapominać.

W ypadk i historyczne, toczące się z 
zaw rotną szybkością w  ostatn ich 
przedwojennych miesiącach E uropy, 
zna jdu ją  swój w yraz w  postawach 
poszczególnych środowisk. N astro je  
zm ienia ją  się z dn ia na dzień. A u to r 
kreś li nam obraz chaosu ideologicz
nego, panującego w  tym  czasie wśród 
francu sk ie j bu rżuaz jj i nie o m ija ją 
cego nawet słabie j uśw iadom ionych 
robotników.

Jedyną g rupą  jasno zdającą sobie 
sprawę z sy tua c ji są uśw iadom ieni 
klasowo i  po lityczn ie kom uniści.

Centra lnym  problemem po litycz
nym ’ pierwszego tom u „K om un is tów “  
s ta je  się pa k t o n ieagres ji, zaw arty  
przez Zw iązek Radziecki i  N iem cy 
hitlerow skie . P ak t ten będący odpo
wiedzią Zw iązku Radzieckiego na 
brudne m achinacje po lityczne ze 
s trony  burżuazyjnych rządów F ra n 
c ji i A n g lii,  k tóre wszelkim i s iłam i 
sabotowały porozumienie, w ysy ła jąc  
do Moskwy przedstaw icie li pozbawio
nych wszelkich pełnomocnictw, poz
w o lił Zw iązkow i Radzieckiemu na 
pełniejsze przygotowanie się do w o j
ny i  ura tow anie  św iata przed zagła
dą ze strony faszystów. W  owym cza
sie we F ra n c ji zrozum ieli to ty lko

Poszczególne organizacje ogólno - 
studenckie na W SE w  Szczecinie nie 
b y ły  zdolne do przeprowadzenia po
ważnie jszej pracy ku lt.-p ropagando- 
w e j. BP  A H  swego czasu uruchom iła  
„B a r  kaw ow y“  i  w prow adziła  dan
cing i. Jeden z prze jawów te j pseudo- 
ku itu ra ln e j działalności to urządze
nie przez sekcję języka francuskiego 
kabaretowej re w ii o w yraźnym  dro - 
bnomieszczańskim s ty lu . W  związku 
z powołaniem do p racy K U  FPOS, 
później ZSP p rzy  W SE, obserwuje
m y zmianę na lepsze. W ypracowano 
nowe fe rm y  pracy k u ltu ra ln e j, stwó- 
rzono k ilk a  zespołów dzia ła jących na 
odcinku ku lt.-p ro p .

Obecnie posiadamy dzięki sprawnej 
o rgan izac ji 6 zespołów ku lt.p rop. 
M iędzy innym i na szczególną uwagę 
zasługuje działalność zespołu redak
cyjnego, tanecznego i  chóru.

Odnośnie tych  zespołów nasuwają 
się następujące spostrzeżenia: Chór 
nie w ypracow ał konkre tnych fo rm  
działalności, tra k to w a ł swą dz ia ła l
ność zbyt żyw iołowo, dzięki jednak 
pedagogicznemu podejściu dyryg . 
kol. Bogocza, zespół usp raw n ił swą 
prac?.

, Postawą,,sppjeęzna członkiń  zespo
li ł,  t a m W i iP  m i  KPłińg „podziwu. 
Na szczególną uwagę zasługuje po
ważny stosunek do pracy k ie r. zespo
łu  kol. Dąbalówny.

W  dziedzinie pracy zespołu redak
cyjnego m am y konkretne osiągnięcia.

kom uniści. A le  i  u n iek tórych z n ich 
da ł się zauważyć m oment pewnego 
zaskoczenia. A ragon  wykazuje, że 
stosunek do paktu  b y ł w  owym cza
sie sprawdzianem w łaściw ej pozycji 
klasowej, sprawdzianem zau fan ia  do 
Zw iązku Radzieckiego. W ahania ide
ologiczne w  owym okresie u ja w n iły  
się w  elementach przypadkowych 
w  rew o lucy jnym  ruchu robotniczym . 
Typow ym  przedstaw icielem  tych ele
m entów je s t dziennikarz P atrice 
O r f i la t ,  k tó ry  w  konsekwencji stoczył 
się na pozycję o tw a rte j zdrady.

D la  bu rżuaz ji francu sk ie j, pa k t 
s ta ł się pretekstem  do stopniowej de
lega lizac ji P a r t i i Kom unistycznej. W  
przededniu i w  pierwszych dniach 
w o jny  z N iem cam i, burżuazja us iło 
w a ła  zlikw idow ać na jbardz ie j p a trio 
tyczną część społeczeństwa fra n c u 
skiego —  kom unistów, po to by sama 
mogła mieć wolne ręce do zdrady.

W  pierwszym  tomie „K om un is tów “  
wyraźnie zarysowuje się ta le n t p i
sarski A ragona. W szystkie postacie 
są żywe i przekonywujące. Poszcze
gólne w ą tk i znakomicie nawiązane. 
Z niecierpliwością więc oczekujemy 
dalszych tomów te j powieści.

*• Louis A ragon „K om un iśc i“ . 
P rze tłu m aczy li: Ryszard Matuszew
ski i  A r tu r  Sandauer. W arszawa. 
„C zy te ln ik “ . 1950.

W ypracow a liśm y nową fo rm ę kon
s tru k c ji gazetek ściennych.

Odnośnie a rtyku łów , w p row a dz ili
śmy system szpaltowy, k tó ry  zw ięk
szy ł nam poezytność. A r ty k u ły  są 
zwięzłe, rzeczowe, in fo rm ujące o w y 
darzeniach w  dziedzinie p o lity k i,  go
spodarki, k u ltu ry  itp . Należy także 
podkreślić, że szatę g ra ficzną  gazet
k i pow iązaliśm y z treścią gazetki, 
pracując nad je j kons trukc ją  ko lek
tyw nie. W  gazetce Z U  Z A M P  w p ro 
w adziliśm y dodatkowo książkę uwag, 
W k tó re j każdy z czyte ln ików  może 
wpisywać swoje uw ag i odnośnie je j 
treśc i i fo rm y .

Zorganizow aliśm y również ekipy 
artystyczne wyjeżdżające na placów
k i do PG R-ów i do fa b ryk .

B y liśm y szczerze uradowani, 
gdy do Z U  Z A M P  w p łyn ą ł lis t,  
k tórego treść cy tu jem y: „Rada Za
kładowa w y tw ó rn i n r. 10 w G ry f i
nie składa, tak  w  swoim, ja k  i za łog i 
im ien iu  serdeczne podziękowanie W a
szemu zespołowi artystycznem u za 
udzia ł w  naszej akadem ii p ierwszo
m ajow ej. W ystęp Waszego zespołu 
na długo pozostanie w  pamięci na
szej za łog i jako dowód serdecznej 
w ięz i łączącej kształcącą się m łodzież 
z klks'ą robotniczą. Rada Zakłado
w a“ .

Powyższe słowa świadczą na jlep ie j 
o naszej działalności.

Krystyna Potoniec

Od kabaretowej rewii 
do konkretnych form pracy artystycznej

„Sprawa Pawia Eszteraga”

Scena z aktu I  Józef Kovacs — Wła
dysław  Godik, M icha ł A f f r a  —  N a- 

gy — Zygmunt Wojdan.

Po upadku W ęgiersk ie j R epublik i 
Rad, k tó rą  zgn io tła  przeważająca 
siła obcej in te rw e r/ j i ,  reakcja  bez
litośn ie  zaczęła tępić najlepszych 
synów w ęgie rsk ie j k lasy rob o tn i
czej. W ięzienia zape łn iły  się ty s ią 
cami kom unistów  —  nie licznym  ty ł .  
ko udaje sę ujść zagranicę by  na 
em igrac ji kontynuować walkę. Na 
nowo zorganizowana W K P  (w  W ie
dniu powstała szkoła p a rty jn a ) za
częła przerzucać ludz i ochotniczo 
zgłszających się do pracy w  ojczyź
nie. Praca ta  była  bohaterska —  w 
wypadku schw ytania g ro z iły  to r tu 
ry  i  nieuchronna śmierć.

W  lu ty m  1927 roku  reakcyjny 
rząd Bethlena zadał rozw ija ją ce j 
się W K P  miażdżący cios —-  praw ie 
wszyscy ak tyw iśc i zosta li areszto
wani. Trzeba było n iem al dziesięciu 
la t, żeby s iła  Kom unistycznej P a r
t i i  W ęgier na nowo m ogła się odro
dzić i  by w m arcu 1935 roku po
w sta ł W ęgiersk i F ro n t Narodowy-

*

„S praw a Paw ła E szle raga“  to 
czy się w roku 1938. U kazuje nam 
n u r t bohatersk ie j w a lk i konsp ira
cy jne j kom unistów  w ęgierskich 
b ru ta ln ie  i  bezwzględnie tępionych 
przez zfaszyzowaną po lite ję  H o r- 
th y ‘ego. A p a ra t te rro ru  tęp i zresztą 
nie ty lk o  kom unistów , ale wszelkie 
p rze jaw y demokratycznego m yśle
nia, w  konsekwencji doprowadzając 
do. zupełnego rozk ładu m oralnego 
tchó rz liw e j i  kariero.w ięzowskiej in 
te lige nc ji m ieszczańskiej, k tó ra  n i
by to „ lib e ra liz u ją c “ , w  strachu 
przed reżim em  i  u tra tą  ewentualnej 
„k a r ie ry “ , gotowa jes t pójść na każ
de ło’trostw o.

Problem bohaterstw a kom unistów  
i  upadku in te lig e n c ji mieszczań
sk ie j —  oto główne w ęzły dram a
tyczne sztuk i wyb itnego pisarza 
węgierskiego Sandora Gergely‘ego.

*

A  oto w  skrócie treść „S praw y 
Paw ła E szteraga".

P o lic ja  H o rth y ‘ego u ję ła  na g ra 
n icy  człow ieka podejrzanego o to. 
że je s t w racającym  do k ra ju  w y b it
nym  rew oluc jon is tą , Pawłem  Esz- 
terag iem , na którego przed pię tna
stu la ty  wydano w yro k  śm ierci. A le  
is tn ie ją  ty lko , poszlaki —  brak do
wodów identyczności. Trzeba je zna
leźć. P o lic ja  pub liku je  w  prasie fo 
to g ra fię  z wezwaniem ja k  na jszyb
szego podania władzom  in fo rm ac ji 
na tem at człow ieka, którego fo to 
g ra fia  przedstaw ia. Sam oskarżony 
m im o potw ornych metod „ś ledztw a“  
m ilczy, uparcie nie przyznając się 
do nazwiska Eszterag. N ieste ty, Pa. 
w e ł E szterag uchodząc w  roku  1920 
pozostaw ił w k ra ju  m atkę 1 zamęż
ną siostrę. 1 teraz oto szwagier 
w ięźnia —  in»pekto’r  ko le i państwo
wych Józef Kovacs (typ o w y  miesz
czuch dbający ty lk o  o w łasną ka 
rie rę, dla którego ideałem życiowym 
jest własna w illa  nabyta za p ien ią 
dze z łapówek) —  w  strachu przed 
w ładzam i, a także w  obawie iż jego 
karie ra  (s ta ra  się o przy jęc ie  do 
faszystow skie j o rgan izac ji „Legion 
bohaterów“ ) może ulec zahamowa
n iu  —  denuncjuje. Ponadto wskazu
je  p o lic ji św iadków, kolegów szkol
nych Eszteraga, k tó rzy  mogą po
móc w  id e n ty fika c ji.

św iadkow ie nic nowego do spra
w y nie wnoszą —  dwadzieścia ła t 
niew idzenia się rob i swoje; poznają 
i  nie poznąją, a złożą zeznania ta 
kie, ja k ich  wym aga od nich policja.

Samo oświadczenie Kovacsa też nic 
wystarcza, zwłaszcza, że więzień 
trw a  w uporze, m im o to r tu r  zacho
wując n iezłom ny h a rt, k tó ry  im po
nuje nawet w ro jo m .

A!e je s t jeszcze m atka —  „M a 
teczka Eszterag“ , u trzym ująca s ta 
ły  kon tak t z rew oluc jon is tam i, w ie r
na ideałom zabitego męża i prze
śladowanego syna. P o lic ja  kon fro n 
tu je  ją  z więźniem  w celu o trzym a
nia ostatecznego dowodu. A le  m a t
ka jes t godna syna. Mono ohydne
go trak tow a n ia  je j przez po lic ję  nie 
chce syna rozpoznać. Oczywiście 
Paweł E szterag i  tak  g in ie , ale 
śm ierć jego nie je s t darem na: h i
s to ria  dumnego życia Paw ła Esz
teraga spisana i ko lportow ana przez 
tow arzyszy p a rty jn ych  pójdzie w 
masy, budząc uw ielbienie dla boha
tera i  zagrzewając do dalszej i  bez
względniejsze j w a lk i z wrogiem .

Daremne na tom iast je s t juda - 
szowskie ło tros tw o Kovacsa —  on 
n igdy nie zostanie członkiem „B oha
terskiego Legionu“  —  będzie się do 
dziś przem yka ł oś lizg łym  cieniem 
przez W ęgry, az zasiądzie wreszcie 
na ław ie oskarżonych

A rty ś c i te a tru  kam eralnego nie
zwykle sugestywną i rea listyczną g rą  
całego zespołu doskonale w ydobyli 
szlachetny patos sztuki. Specjalnie 
należy podkreślić zasługę reżysera 
Ludw ika  Rene za oszczędne operowa
nie akcesoriam i grozy i  zrezygnowa
nie z niebezpiecznych, ła tw ych  efek
tów  m elodramatycznych.

Sumując, bez przesady można po
wiedzieć, że „S praw a Paw ła Eszte
raga“  Sandora G ergely‘ego je s t je d . 
nym  z najlepszych przedstaw ień w 
teatrach warszawskich po wojnie,

dwa poczekać. W idocznie nic specjal
nie groźnego.

G R Ó D E C K I (z ło ś liw ie ): W idzę, 
że koleżanka Kruczkiew icz je s t ja k  
zwykle wzruszająco zgodna z kolegą 
Nowakiem .

N O W A K  (o s tro ) :  To przypusz
czam nie należy,..

PR O FE S O R : Koledzy zdają się 
zapominać, że przed chw ilą  o coś 
prosiłem , (p a trz y  po twarzach ze
b ranych). W ięc ostatecznie...

(Dzwonek telefonu. Czarnota pod
nosi słuchawkę.)

C Z A R N O T A : Tak, k lin ik a  chorób 
wewnętrznych. Z kim?... Za.'-az p ro 
szę...

PRO FESO R (m ów i w tym  czasie 
gdy Czarnota rozm awia przez tele
fo n ) :  W ięc ostatecznie trzeba będzie 
jednak zadzwonić do szpita la m ie j
skiego, żeby... 1

C Z A R N O T A : Proszą pana p ro fe 
sora do telefonu.

P R O FE S O R : K to?
C Z A R N O T A : Z K om ite tu  M ie j

skiego...
(P ro feso r szybko podchodzi do te 

le fonu i  odbiera od Czarnoty s łu 
chawkę.)

PRO FESOR (w  m ik ro fo n ) :  P ro
fesor M okrzycki... Tak, tak , s łu 
cham... Jesionek?... Chwileczkę (za
słan ia  d łon ią  słuchawkę) Czy leży 
u  nas ja k iś  Jesionek?

C Z A R N O T A : To ten, którego
przyw ieź li.

P R O FESO R : A !... (w  słuchawkę) 
Tak... No, stan dosyć poważny. 
Przed chw ilą  dostał transfuz ję ... N ie, 
na razie nie ma specjalnych powo
dów do obaw... (dłuższą chw ilę s łu
cha) A , to bardzo dzielnie, bardzo...

N a tu ra ln ie , że się zaopiekujemy... 
Proszę? Dobrze, dobrze... N ie  ma za 
co. Żegnam ! ( odwiesza słuchawkę
i  do wszystkich) : Trzeba będzie je d 
nak gdzieś tego nowego położyć. 
W łaśnie dzw onili z p a r t i i i  p ro s ili 
żeby... To bardzo dzielny człowiek. 
Robi ja k iś  wynalazek... M im o bólów 
przez szereg dni pracow ał po k ilk a 
naście godzin dziennie, aż wreszcie 
dz is ia j złapał go ten krw otok... Tak 
w łaśnie m i pow iedzie li—

G R Ó D E C K I: Ciekawe ty lko , gdzie 
go położymy.

P O R Ę B A : A  chociażby tu ta j na 
kozetce. P rzyna jm n ie j do czasu, póki 
się jak ieś  łóżko nie zwolni.

PRO FESO R (z ożyw ien iem ):
Słusznie! Doskonała m yś l! (do Czar
n o ty ) :  Zadzwońcie z łask i swojej na 
siostrę.

(C zarnota naciska guzik dzwon
k a ).

G R Ó D E C K I: (m ruczy pod no
sem)!.: Piękne w a ru n k i p racy będzie
m y m ie li!

(Wchodzi SIOSTRA JADW IGA).

P R O FE S O R : S iostro, proszę po
ścielić nowemu choremu na leżance.

S IO S T R A : T u ta j?
P R O FE S O R : No tu ta j !
S IO S T R A : Dobrze.
(W ychodzi).
P R O FESO R : A  my, proszę kole

gów, na salę!
(Idz ie  pierwszy, za n im  Gródecki, 

Kruczkiew icz, N oiuak i  Poręba. N a  
końcu Czarnota).

PRO FESO R (do Konwackiego) : 
N o więc ja k?  Co radz i ch iru rg?

K O N W A C K I: C h iru rg  radz i le
czyć zachowawczo. Przeciwwskazania 
do operacji ju ż  wym ieniłem  koledze 
Czarnocie.

P R O FE S O R : No cóż? To będzie
m y leczyć po starem u!

K O N W A C K I (w  zam yś len iu ): Po 
staremu...

P R O FE S O R : Przyznacie chyba, 
że in te rna  je s t starsza od tych w a 
szych wszystkich metod ch iru rg icz 
nych.

K O N W A C K I ( podnosi głowę) : 
Chciałem o coś zapytać... P rzepra
szam, że zabieram głos w  in te rn ie , 
ale...

PR O FE S O R : Proszę, proszę!
K O N W A C K I: Co więc pan p ro fe 

sor sądzi o radzieckie j metodzie le
czenia snem?

(C hw ila  m ilczenia).
PRO FESO R (zde jm uje oku la ry  i  

starannie zaczyna przecierać szkła) : 
N ie  wypróbow aliśm y jeszcze te j me
tody.

K O N W A C K I: A le  w  Związku 
Radzieckim  je s t ju ż  dostatecznie w y 
próbowana.

G R Ó D E C K I: E h !
K O N W A C K I: N ie  „E h “ , kolego! 

A nd re jew  dostał za n ią  prem ię sta
linowską. A  tego się tam  na piękne 
oczy nie da je !

K R U C Z K IE W IC Z : W  prasie
francu sk ie j ta  teo ria  m a bardzo do
b rą  op in ię!

G R Ó D E C K I ( iro n ic z n ie ):  N a 
pewno w  „H u m a n ité “  albo w  „L 'A c 
t io n “ .

K R U C Z K IE W IC Z  (przez ra m ię ) :  
N ie , w  prasie lekarsk ie j.

G R Ó D E C K I: Ja  tam  w  te rzeczy 
nie w ierzę!

PRO FESO R (p rzys łuchu jący się 
dotychczas z roztargn ien iem  rozm o
w ie ) : Sam kiedyś o tym  myślałem,

K O N W A C K I: Panie profesorze! 
Jeśli ośmielam się zabierać w  te j 
spraw ie głos p rzy  panu, jednemu 
z najlepszych...

PRO FESO R (macha rę k ą ) :  N ie 
kadźcie m i, kolego, nie kadźcie.

K O N W A C K I: W cale nie kadzę! 
Dostatecznie dobrze znam pańską 
wartość ja ko  naukowca, profesorze.

D latego też powtarzam , że je ś li za
bieram  w  te j spraw ie głos to ty lko  
dlatego, że specjalnie się tą  teorią  
interesowałem. Co więcej —  w  cza
sie mego kró tk iego  pobytu w  in s ty 
tuc ie  W iszniewskiego w  Moskwie w i
działem je j rezu lta ty . Fantastyczne!

G R Ó D E C K I (pod nosem ): W ła 
śnie! Fantastyczne!

PRO FESO R (z zastanow ieniem ): 
W  zasadzie ta  metoda nie je s t na
w et ryzykowna...

G R Ó D E C K I: F rancuzi ostrzegają 
przed możliwością zapaści.

K R U C Z K IE W IC Z : Skąd o tym  
wiecie? z „A c tio n " czy „H u m an ité "?

(G ródecki porywczo zwraca się 
w  je j  stronę, ale pro fesor ro b i n ie 
c ie rp liw y  ruch  ręką.)

P R O FE S O R : Tam  zdaje się sto
su ją  osiemnaście godzin snu na dobę. 
I  to przez dwa do trzech tygodni.

K O N W A C K I: Tak. Podają trz y  
razy  dziennie nom butal po 0,1.

P R O FE S O R : U  nas tego nie ma. 
A le  możnaby spróbować lum inalem ...

G R Ó D E C K I (g ioa ltow n ie ) : Jak 
pan pro fesor uważa! T y lko  je ś li

pacjent ma leżeć na m o je j separat
ce, to ja  um ywam  ręce... N ie  biorę 
żadnej odpowiedzialności!

PRO FESO R (niepewnie z nagłym  
w a ha n ie m ): A leż kolego...

G R Ó D E C K I: Pozatem w ie pan, 
profesorze, k to  tego chorego ta k  t ro -  
tk liw ie  nam polecił. N iechby coś się 
stało, to ju ż  nas pięknie w  gazecie 
opiszą, a pa rtia ...

PRO FESO R (z  coraz większym  
w a ha n ie m ): P a rtia ... Może nawet 
macie słuszność...

K O N W A C K I (such o ): O pa rtię , 
to  się ju ż  kolego Gródecki nie b ó j
c ie ! (zb iera się do odejścia) Zresztą 
cóż, panie profesorze. Ja mogłem 
ty lk o  proponować...

(Lekko sk łan ia  głowę i  k ie ru je  się 
ku w y jśc iu . W  te j c h w ili w k ró tk ie  
milczenie wpada spokojny głos N o 
waka.)

N O W A K : Sądzę, że je ś li kolega 
Gródecki zrzeka się odpowiedzial
ności...

G R Ó D E C K I (p rze ryw a zapalczy
w ie ) :  N ie  ty lko  odpowiedzialności! 
W  ogóle nie podejm uję się leczyć 
nieznaną m i metodą, do k tó re j w do
datku nie mam zau fan ia !

N O W A K : Tym  le p ie j! Jestem 
więc pewien, że leczenia snem po
dejm ie się ktoś inny, ktoś, k to  ma 
zaufanie do metody i  zna ją  dobrze 
p rzyna jm n ie j w  teo rii.

G R Ó D E C K I: Służę p a n u ! Odstę
pu ję całą separatkę na czas nieogra
niczony!

N O W A K : W cale nie mówię o so
bie! Zresztą... Możebym się nawet

sam pokusił, ale zbyt mało jeszcze 
znam tę terap ię . N a tom iast kolega 
Czarnota metodę zna i ma do n ie j 
zau fan ie ! (do pro fesora ) Gdyby 
więc pan profesor zechciał mu słu
żyć radą...

K O N W A C K I (od d rz w i) :  M oim  
zdaniem —  zupełnie słuszna propo
zycja . Szczególnie, że leczenie snem 
wym aga specja lnej, s ta łe j opieki 
i  czuwania nad pacjentem, a kolega 
Czarnota, ja ko  nieposiadający żad
nej sali...

G R Ó D E C K I (d rw ią c o ):  Świetni#, 
św ie tn ie !

PRO FESO R (z  nagłą stanowczo
ścią) : Chwileczkę, kolego: ( do Czar
no ty ) chcielibyście spróbować?

C Z A R N O T A  (p a trz y  przez chwilę  
prosto w oczy profesora, a potem  
m ów i twardo, s tanow czo): T a k !

PRO FESO R (z ożyw ien iem ): No 
to  p róbu jem y! (do C zarno ty) będzie
cie ze mną w  s ta łym  kontakcie... 
K rw o to k  ju ż  m inął?

C Z A R N O T A : M iną ł.
P R O FE S O R : A  więc zaczynamy 

leczenie od ju tra  (ro b i k ró tką  pau
z ę ): D yskusja  wyczerpana! (spo
gląda net zegar) Dopiero jedenasta. 
Zdążymy jeszcze zrobić w izy tę  na 
sali kolegi Nowaka. N a ju tro  m nie j 
zostanie...

(Idz ie  w  stronę d rzw i, za n im  
Kruczkiew icz, N ow ak i  Czarnota.)

z A K T U  I l l - g o
(S łychać szybkie k rok i. Do pokoju  

wpada Czarnota. W  ręce trzym a  
kliszę rentgenowską. Jest w yraźnie  
podniecony, drżą mu ręce. W  progu  
odwraca się.)

C Z A R N O T A  (w o ła  w  stronę ko
ry ta rz a ) ':  Niechże pan wejdzie, pa
nie Jesionek!

(W chodzi Jesionek.)
C Z A R N O T A  (rw ącym  się z pod

niecenia g łosem ): Panie profesorze! 
To je s t zdjęcie!... Proszę!...

(P ro feso r odbiera gw ałtow nym  r u 
chem podawaną m u kliszę i  szybko 
idzie w  stronę okna. Unosi zdjęcie 
pod śio iatło i  z uwagą mu się p rzy 
gląda. Pozostali —  z w y ją tk ie m  Je
sionka  —  s ta ją  za jego plecami 
i  pa trzą  z rów nym  zainteresowa
niem. Czarnota obserwuje tw a rz  p ro 
fesora .)

PRO FESO R (pow o li odwraca się 
od okna i  z radosnym  podziw em ): 
W idzie liście koledzy?

K R U C Z K IE W IC Z : W prost nie do 
w ia ry !

N Ó W A K : N aw et śladu po niszy 
nie m a!

P O R Ę B A : Nadzwycza jn ie!
C Z A R N O T A : Kazałem jeszcze

zrobić drug ie zdjęcie, kon tro lne (po
daje pro fesorow i k liszę).

PRO FESO R (znowu odwraca się 
do okna, ale tym  razem pa trzy  ju ż  
k ró c e j) : Pokażcie, kolego Czarnota, 
zdjęcie wykonane przed leczeniem.

C Z A R N O T A : W  te j c h w ili!  (pod
biega do b iu rka  i  szybko podaje żą
daną k lis z ę ): Proszę!

PRO FEŚO R (porów nuje  obydwa 
zd ję c ia ): Tak, tu  nie ma żadnych 
w ą tp liw ośc i! (odwraca się i  do 
w szys tk ich ): Przyznacie chyba kole
dzy, że metoda zdała egzamin!
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J A R p S Ł A W  S T R O C Z A N

T H IN G  H W A
U n iw e rs y te t C h in  Lud o w ych

Jeszcze nie ucich ły odgłosy w alk, 
jeszcze wspomagani przez am erykań
skich im peria lis tów  bandyci, siepa
cze Czang K a i Szeka rzuca ją  bomby 
na bezbronną ludność Szanghaju, 
jeszcze czekają na wyzwolenie przez 
Chińską A rm ię  Ludową mieszkańcy 
Tybetu i Formozy, a życie p łyn ie  tu 
ju ż  zupełnie unorm owanym  trybem .

P racu ją  fa b ry k i, uruchomiono ko
palnie, transp o rt kole jowy i w ogóle 
wszystko, co było do uruchomienia.

A tm osfera  pracy, budowy, nauki, 
niezłomna wola lik w id a c ji odwiecz- 
nego zacofania i zaniedbania ogar
nęła naród chiński, że tak  jes t moż
na przytoczyć dziesią tki przykładów  
z codziennego życia.

A le  jednym  z na jp iękn ie jszych 
przykładów  jes t n iew ą tp liw ie  u ru 
chomiony bezzwłocznie po wyzwole
n iu  Pekinu U n iw e rsy te t T h ing  Hwa.

U n iw ersyte t T h ing  Hwa położony 
w  zachodniej części Pekinu i otoczo
ny w ioskam i, za jm uje teren ok. 1900 
chińskich M U  (ok. 310 ang. a k r.). 
Z na jdu je  się tu  10 budynków k u ltu -  
ra lńo-rozryw kow ych, 10 budynków 
służy wyłącznie studiom.

Niezależnie od tego około 200 bu
dynków, przeznaczonych je s t na 
m ieszkania dla profesorów, urzędni
ków i robotników.

W  obecnej chw ili un iw ersyte t liczy 
około 2.300 studentów, w te j liczbie 
12% dziewcząt.

N a  uniwersytecie w ykłada 169 
profesorów, 191 asystentów, pracuje

190 urzędników i  457 robotników  
i  ogrodników.

Poszczególne w ydz ia ły  posiadają 
dostateczne wyposażenie naukowe 
dla samodzielnych studiów . Na u n i
wersytecie odbywa się 760 różnych 
wykładów.

Skład socjalny studentów został 
w  związku z rozwojem  społecznym 
zmieniony.

U n iw e rsy te t T h ing  Hw a jes t obec
nie miejscem rozw oju chińskie j no

w e j m yśli. Liczba studentów, k tó rzy  
co roku zgłaszają się na stud ia  prze
kracza znacznie możliwości uczelni. 
W  związku z tym  un iw ersyte t s taw ia 
ubiegającym  się o przyjęcie  duże 
wym agania.

Niezależnie od tego, że nauka na 
U niw ersytecie  T h ing  Hw a je s t bez
pła tna, w yróżn ia jący się w  nauce 
studenci o trzym u ją  państwowe s ty 
pendia. Ze stypendiów państwowych 
korzysta około 50% studentów, p rz y 

czyni wypłacane sum y są zupełnie 
wystarczające na u trzym an ie  samot
nego studenta. Wszyscy studenci 
m ają  prawo do zamieszkania w  bu
dynkach uniwersyteckich.

W  obecnej c h w ili na uniwersytecie 
p racu je  Oddział C hińskie j K om un i
stycznej P a r t i i i  K om ite t Org. M ło 
dzieży Nowych Dem okratycznych 
Chin. 30% studentów i  profesorów 
je s t członkami wym ienionych orga
n izac ji. P a rtie  powyższe m a ją  decy
du jący w p ływ  na życie i  stud ia  p ro 
fesorów i  studentów. N a długo przed 
wyzwoleniem podziemne organizacje 
Kom unistycznej P a r t i i is tn ia ły  na 
U n iw ersytecie  T h in g  Hwa.

W skazują na to  s iln y  w p ływ  i  k ie 
row nictw o w walce podczas studen
ckiego ruchu dnia 21 i 29 stycznia. 
Praca naukowa i  stud ia  profesorów 
i  studentów na T h in g  H w a podnoszą 
systematycznie chińską ku ltu rę . Re
z u lta ty  tych zadań i  prac pub liko 
wane w  licznych wydawnictwach 
naukowych i  ku ltu ra ln ych  zarówno 
chińskich i  zagranicznych. N iezależ
nie od tego sam U n iw e rsy te t opu
b likow a ł we w łasnym  zakresie 7 róż
nych periodycznych gazet.

M iła  i  ciepła atm osfera, duch nau
k i i  dyscyp liny panu je na całym  u n i
wersytecie.

U n iw e rsy te t T h ing  Hwa je s t n ie 
w ą tp liw ie  dumą ludności ch ińskie j 
i  symbolem nowych Chin.

Medycy krakowscy dobrze zorganizowali

sport na s ire j uczelni
W raz z powstaniem  A kadem ii 

Medycznej w  K rakow ie  zaczęliśmy 
organizować od podstaw życie spor
towe uczelni. Chodziło nie o w y c z y  
nowość, ale o masowość sportu. 
P ierwsza więc nasza akcja dotyczy
ła  werbunku do AZS. Jeszcze w l i 
stopadzie 1949 r . na W ydzia le Le
karsk im  U J było ty lk o  k ilk u  człon
ków AZS ; dziś na A M  mam y ponad 
380 członków AZS, w  tym , co jest 
bardzo charakterystyczne — 50 proc. 
kobiet. Zorganizow aliśm y 5 kół, u- 
rządz iliśm y 5 boisk do s ia tków ki i 1 
do koszyków ki; św ietlicę Domu Me 
dyków w yposażyliśm y w  stó ł p in g 
pongowy.

O ak tyw ne j p racy k ó ł świadczy 
na jlep ie j udzia ł studentów A M  w 
tu rn ie ju  o m istrzostw o akademickie 
K rakow a. W  zawodach p i łk i ręcznej 
A M  zdobyła trz y  ty tu ły  m is trzow 
skie, a m ianow icie: w  siatkówce 
m ęskiej, w siatkówce żańskiej i  w 
koszykówce m ęskiej. Żadna z k ra 
kow skich uczelni nie by ła  reprezen
towana przez tak  liczne zespoły ko
biece, ja k  w łaśnie Akadem ia M edy
czna. Zdobyliśm y dyplom y i  2 pu
chary ufundowane przez Zarząd 
Środowiskowy AZS i  Zarząd O krę
gowy ZAM P.

Zainteresowanie sportem  wśród 
studentów A M  nie jes t jednostron
ne. Poza bezsprzecznie najlepszą 
sekcją p i łk i ręcznej, dz ia ła ją  tu  ta k 
że inne sekcje ja k  np. pływacka, g i
mnastyczna, pimg-pongowa i  lekko
atle tyczna. Zarząd Uczelniany AZS

organ izu je  dla swych członków k u r 
sy p ływ ackie i  tre n in g i g im nastycz
ne. O statn io 25-ciu członków Zrze
szenia zdobyło odznakę SPO.

W  indyw idualnych rozg ryw kach 
tenisa stołowego zorganizowanych 
przez Zarząd środow iskow y, kol. Do 
brow o lsk i —  student A M , zdobył 
I  miejsce oraz cenne —  ufundowane 
przez Rektora —  nagrody w  postaci 
książek.

N ies te ty  b ra k i finansowe są naszą 
na jw iększą bolączką. Studenci in 
nych wydzia łów  U J po rozw iązaniu 
B ra tn ie j Pomocy o trzym a li 100 tys. 
zł. na potrzeby AZS-u, m y zaś s tu 
denci b. Wydz. Lekarskiego U J, ta k 
że członkowie B ra tn ie j Pomocy, 
p rzy  rozdzie lan iu pieniędzy zosta liś
m y pom inięci. Do osiągnięć doszliś
m y w łasnym i s iłam i i  p rzy  pomocy 
Zarządu Uczelnianego ZSP, k tó ry  
wprawdzie małą, ale bardzo po
trzebną kwotę przeznaczył na nasze 
na jp iln ie jsze w yda tk i.

O statn io w celu uspraw nienia pra 
cy sportowej zosta ły przeprowadzo
ne w ybory do zarządów w szystkich 
k ó ł w ydzia łow ych. Członkowie no
wych zarządów —  to uspołeczniony 
a k tyw  sportowy. K on ferencja  Uczel
niana AZS w yb ra ła  nowy Zarząd 
Ucze ln iany; konferencja  uchw aliła  
rezo lucję pokojową i  powzięła sze
reg  ważnych uchwał (np. wytyczne 
op ieki nad LZS -am i).

Dec W iesława
studentka A M  w  K rakow ie
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n a  w yższych la ta c h  studiów

n

r j  AC ZĘŁO  się to  wszystko na jed- 
nym  z zebrań w  końcu stycznia 

br. P ro je k t w ysun ię ty  przez obecne
go na zebraniu członka Z U  Z A M P  
podchwycony zosta ł przez k ilk u  ak 
tyw is tów . B y łoby jednak przesadą 
tw ie rdz ić , że zosta ł on p rz y ję ty  z o- 
gólnym  zrozum ieniem  i  aprobatą. 
ZS N -y na IV  roku  studiów  le ka r
skich? Owszem; to dobre na m łod 
szych latach, gdzie cha rakte r w y k ła 
danych przedm iotów  odpowiada ze
społowej nauce, gdzie są sztywne 
te rm in y  egzaminów itp . Każdy p rze
cież indyw idua ln ie  rozk łada sobie 
pracę, przygo tow u je  się do różnych 
egzaminów, a zresztą ja k  tu  np. 
uczyć się zespołowo p a to lo g ii czy 
k lin ik i ?

Większość tych  uw ag dowodziła, 
że w ie lu  kolegów nie rozum ia ło  
założeń ZS N -u, tra k tu ją c  je  jako
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o z m a w i a m i f  z  e z i f  t ę t n i k ami
Nawiązujemy kontakt listowy 

ze studentami NRD
Redakcja nasza o trzym ała  lis t  od 

kol. Teo fila  Kosińskiego z Katow ic, 
w k tó rym  au to r pisze o p rzy ja c ie l
skie j korespondencji, ja ką  naw iązał 
za pośrednictwem czasopisma „Jun
gę W e lt“  z przedstaw icie lam i de
m okra tyczne j m łodzieży n iem ieckie j 
—  zrzeszonymi w  FDJ.

K o l. K osińsk i posiada adresy s tu 
dentów niem ieckich, k tó rzy  chcieli
by korespondować ze studentam i 
po lskim i.

Redakcja „Po prostu “  podaje dla 
pragnących nawiązać kon tak t lis to 
wy z dem okra tycznym i studentam i 
niem ieckim i, adres kol. Kosińskiego.

T E O F IL  K O S IŃ S K I K A T O W IC E , 
U L . M IC K IE W IC Z A  30 m. 10.

U spraw nić ko lp o rtaż

Sto łów ka znajduje się pod opieką 
ZN P . N ie  widać jednak, aby K om ite t 
Opiekuńczy czyn ił jak ieko lw iek s ta 
ran ia  w k ie runku zwiększenia prze
pustowości sto łów ki. O dw ro tn ie ; re 
zerw ując s to lik i dla personelu uczel
n i —  zm niejsza przepustowość lo
ka lu  stołówkowego.

P. Tadek.

O c l p o u / i e c l z i  r a d a k c y i

K O L . S T A N IS Ł A W  N O W A K  — R O K IT -  
N IC A . D z ię k u je m y  za n ie z ły  re p o rta ż , 
k tó re g o  n ie s te ty  n ie  w y k o rz y s ta m y  z 
p o w o d u  b ra k u  m ie js c a . P ro s im y  o d a l
sze m a te r ia ły .

K O L  B A G D A C H  — G D A Ń S K : N ie s te 
t y  m a te r ia ł  n ie  a k tu a ln y .

K O L . S Z A T Y B E Ł K O  — W A R S Z A W A : 
N ie  s k o rz y s ta m y .

K O L . B R  — G D A Ń S K  I  K O L . J A N -  
D U Ł A  — R O K IT N IC A  O z łe j p ra c y  
Z S N -ó w  n a le ża ło  s y g n a liz o w a ć  w c z e ś n ie j. 
M a te r ia ł  w a r to ś c io w y , n ie s te ty  w  te j 
c h w i l i  m a m y  ju ż  k o n ie c  ro k u  a k a d e 
m ic k ie g o . O c z yw iśc ie , że sp ra w a  s ty lu  
p ra c y  poszcze g ó ln ych  Z S N -ó w  pozosta
je  d o  d y s k u s ji .  P o d e jm ie m y  ją  w  p rz y 
s z ły m  ro k u  a k a d e m ic k  im  N a p iszc ie  do  
nas o  w a szych  u w a g a ch  na te m a t p ra c y  
Z S N -ó w .

Od kol. M ędlówny z A kadem ii 
Medycznej w Gdańsku o trzym a liś 
m y lis t  w spraw ie ko lportażu pism 
młodzieżowych. Kol. M ędlówna opi
suje z ły  sposób rozprowadź w iia w 
teren „S ztandaru  M łodych“  i  „Po- 
prostu“ : „N ierozpakowane gazety
—  zabierają miejsce (w  Z.O. —  
przyp. red .), a koledzy studenci 
czekają... Pewnego dnia o trzym u je  
się k ilk a  gazet zaleg łych“ .

W  ko n k lu z ji kol. Mędlówna zapy
tu je : „Cóż na to koledzy ko lporte
rzy?  P rosim y o term inowe dostar
czanie gazet —  koledzy obudźcie się 
z waszego uśp ien ia !“ .

k w a lifiko w a ło  się 20 zespołów. W yni- 
1- ~!k i o ierw sze i rundv wskazuia. że r>o-

K O L . Z D Z IS Ł A W . K U Ł A K O W S K I — 
W A 1R S ZA W A : N ie  w y k o rz y s ta m y .

K O Ij. J A D W IG A  J A K U B O W S K A  — 
W A R S iZ A W A : O o bo za ch  le tn ic h  p is a 
l iś m y  ju ż  w  „P o  P ro s tu “  k i lk a  ra zy . 
Wasza n o ta tk a  n ie  w n o s i n ic  now ego. 
D ru g ie j n o ta tk i ,  k tó ra  n ie  a n a liz u je  
p rz y c z y n  ró ż n y c h  w y n ik ó w  e gza m in ó w  
z d a w a n y c h  p rzez  Z S N -y , ró w n ie ż  n ie  
z a m ie ś c im y .

K O L  Z B IG N IE W  S T E Y N  — W A R 
S Z A W A : R e p o rta ż  z e g z a m in ó w  —
słaiby. S łabe  je s t  ró w n ie ż  s p ra w o z d a n ie  
z  n a ra d y  w y tw ó rc z e j A W F . Z n a ją c  W a 
sze m o ż liw o ś c i s ą d z im y , że p o t ra f ic ie  
p is a ć  le p  e j. N a  p rz y s z ło ś ć  s ta ra jc ie  się 
ró w n ie ż  te c h n ic z n ie  s ta ra n n ie j o p ra co 
w y w a ć  W asze a r t y k u ły ,  g d y ż  w ie lu  s łó w  
n ie  m o ż e m y  p rz e c z y ta ć .

K S  A Z S  — P O Z N A Ń : W y k o rz y s ta m y  
p ra w d o p o d o b n ie  po  w a k a c ja c h

K O L . C Z E R E P IN S K A  I  K O L . B L A IM :  
Z a trz y m a liś m y  d o  e w e n tu a ln e g o  w y k o 
rz y s ta n ia  w  n - ra c h  p o w a k a c y jn y c h .

K O L . R H . — T O R U Ń : N  e z a m ie ś c i
l iś m y  z p o w o d u  b ra k u  m ie js c a . N u m e r 
b ie żą cy  je s t  o s ta tn im  w  b r .  a k a d e m ic 
k im .

K O L  R YS. — L U B L IN :  N ie s te ty  n o 
ta tk a  na te m a t I I  T y g o d n ia  Z d ro w ia  — 
n ie a k tu a ln a .

K O L . C Z Y Z  — W R O C Ł A W : N ie  w y 
k o rz y s ta m y .

K O L . S IE J K O W S K I —  K R A K Ó W : 
D z ię k u je m y  za rz e te ln e  o p ra c o w a n ie  za
g a d n ie ń . S łu s z n ie  p isze c ie , że p rasa za 
m a ło  m ie js c a ' p o św ię ca  s p ra w ie  s p o rtu ,

ch oć  n p . „P o  P ro s tu “  s ta ra  s ię  d aw a ć  
dość d użo  w  a do m o śc i i p ro b le m ó w  z 
te j d z ie d z in y . A r t y k u ł  W asz o b e jm u je  
2'3 s tro n . O czyw iśc ie  n ie  b ę d z ie m y  m o g li 
zaim eścić  go w  c a ło śc i. N ie k tó re  za ga d 
n ie n ia  p o s ta ra m y  s ię  w y k o rz y s ta ć  po 
w a k a c ja c h

K O L . M IK  — L U B L IN :  Z a m ie ś c il iś m y  
na te n  te m a t n o ta tk ę  k o l.  B u rk o w s k ie -  
go.

K O L . A N D R Z E J  G Ó R S K I — W A R S Z A 
W A : N je  ze w s z y s tk im i W a s z y m i z a rz u 
ta m i m o ż e m y  s ię  z g c d z ić  P rz y jd ź c ie  do 
R e d a k c ji,  ce lem  n a w ią z a n ia  bezp o śre d 
n ie g o  k o n ta k tu .

K O L . K O L . Z Y G M U N T  M A Ń K O W S K I, 
A N T O N I M IC H A L IK ,  K R Y S T Y N A  P O - 
TQ NTEC D A N U T A  S T R Z A Ł K O W S K A , 
J U L IU S Z  W R Ó B L E W S K I, J E R Z Y  B R Z O  
Z O W S K I: D z ię k u je m y  b a rd z o  za n ad e 
s łan e  m a te r ia ły .  N ie  w y k o rz y s ta l iś m y  
ic h  z p o w o d u  b ra k u  m ie js c a . Część z 
n ic h  z a m ie ś c im y  w  p rz y s z ły m  ro k u  a k a - 
d e m ic k  m .

K O L . J E R Z Y  S Z C Z E P A Ń S K I — SO
P O T : Bez p o d a n ia  a d re su  s k le p ik u  
G. S. S. t r u d n o  n a m  in t e r  w en  jo  w  a ć . 
U z u p e łn i jc ie .

K O L . B R  — G D A N S K . Is to tą  p ra c y  
Z S N -ó w  je s t n ie  ja k  p isze c ie  zespo łow e  
uczeń  e s ię ; ' le c z  ze spo ło w e  p o w ta rz a 
n ie  in d y w id u a ln ie  p rz e ro b io n e g o  m a te 
r ia łu  ( re p e ty to r ia ,  k o n s u lta c je ) . O p ra 
c y  Z S N -ó w  b ę d z ie m y  d y s k u to w a ć  po 
w a k a c ja c h .

K O L . P A T  — L U B L IN :  O t rz y m a liś m y  
s k ą d in ą d . P o s ta ra m y  s ię  czę śc io w o  w y 
k o rz y s ta ć .
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KRONIKA SPORTOWA
Di R O ZG R Y W K I 

W  „P U C H A R Z E  P O LS K I“

Zarząd Środowiskowy AZS w ysta- 
iw ił do rozg ryw ek o „P uchar P o lsk i“  
49 akadem ickich zespołów p iłk i noż
nej. Do d ru g ie j rundy  rozg ryw ek za-

Rozprowadzanie gazet na uczel- (k i p ierw sze j rundy wskazują, że po-
niach należy uspraw nić. Sądzimy, 
że koledzy ko lpo rte rzy  wezmą się 
sum iennie do pracy od nowego ro 
ku  akademickiego. Gazety muszą 
być dostarczone na czas. (red .).

Usprawnić pracę stołówki
W  Szczecinie przy W yższej Szkole 

Ekonom icznej is tn ie je  stołówka, p ro
wadzona od 9.X I I .  1949 r. przez Spół
dzielnię Spożywców „R obo tn ik “ .

Ze s to łów k i te j korzysta ją  przede 
w szystkim  pracownicy uczelni, ich 
rodziny i  n ie liczn i studenci, o trzym u
jący obiady bezpłatne. N a tom iast dla 
ogółu słuchaczy W SE obiadów brak.

Przyczyną tego jest niedostateczna 
pojemność kotłów  kuchennych. Część 
ko tłów  ze s to łów ki W SE zabrana 
została na osiedle studenckie, gdzie 
s to ją  one dotychczas bezużyteczne w 
piwnicach...

P O  P R O S T U

(ziom  większości przeciw n ików  b y ł nie 
w yrów nany. . P rzyk ładow o: stosunek 

“ bram ek 30:0, lub 25:0, świadczy o o- 
grom nej różn icy poziomów drużyn.

■. Zarząd środow iskow y AZS o trz y - 
O m ał od ZG AZS na czas rozg ryw ek 
;5 p iłe k  nożnych. Zrzeszenie Sportowe 
„G w a rd ia “  _ wypożyczyło studentom 
55 pa r butów  p iłka rsk ich  oraz 50 
sz tuk koszulek. Ponadto sprzęt spor
tow y otrzym ano, z A kadem ii M edy
cznej i  Liceum Energetycznego.

- D ruga  runda rozg ryw ek ju ż  się 
f  rozpoczęła. Term in  zakończenia ru n 

dy  wyznaczony został przez GOZPN 
■na dzień 20 bm. (azs).

S EKC JA SZACHO W A

P rzy  Z U  AZS A kadem ii Medycznej 
w Gdańsku powstała sekcja szacho
wa, k tó ra  zorganizowała ostatn io u- 

fc:ze ln iany tu rn ie j szachowy. T u rn ie j 
w y ło n ił 6 reprezentantów A . M „ k tó 
rz y  z ko le i rozegra li t r z y  spotkania z 
m ie jscow ym i zespołami szachistów.

(B. R .).

P IE R W S ZY  
K R O K  S T R Z E LE C K I

Na s trze ln icy  w  B ren tow ie  odbyła 
się masowa im preza sportowa zorga
nizowana przez gdański A ZS : P ie rw 
szy k rok  strzelecki. Zawody cieszyły 
się dużym zainteresowaniem ; wzięło 
w  nich udz ia ł 132 studentów (w  tym  
12 kob ie t), średnia ilość zdobytych 
punktów  w ynosiła  23 na 30 m oż li
wych. N a jleps i zawodnicy o trzym a li 
dyp lom y i  nagrody, (azs).

R O K IT N IC A

50 PROC. S TU D E N TÓ W  W  AZS
Już około 50 proc. studentów Ślą

sk ie j A kadem ii M edycznej zorganizo
wanych je s t w  te j c h w ili w A Z S -ie  i 
up raw ia  czynnie sport. Zarząd Uczel
n iany AZS dąży do ja k  największego 
umasowienia k u ltu ry  fizyczne j na 
uczelni. Akadem ia Medyczna nie po
siada jednak dostatecznej ilości sprzę
tu  sportowego.

SZCZECIN

Zarząd ko ła  AZS p rzy  W ydz. E le k 
trycznym  SI pracuje coraz lep ie j. Zo
s ta ły  zorganizowane drużyny s ia t
ków ki i drużyna p i łk i nożnej oraz 
ostatn io —  sekcja p ływ acka, k tó ra  
rozpoczęła naukę p ływ an ia . Studenci 
oczyścili i  n a p e łn ili wodą pustą do
tychczas p ływ a ln ię , na placu O rła  
B ia łego. Lech Groszewski.

0

81

0

K A T O W IC E  *

T U R N IE J  S IA T K Ó W K I

Na terenie Państwowej W yższej^ 
Szkoły A d m in is tra c ji Gospodarczej w 
K atow icach odbył się ostatn io tu rn ie jiU  
s ia tków k i o puchar przechodni*; 
PW SAG, zorganizow any przez KołolO 
AZS p rzy  W ydzia le Handlowym . ■ 

W  tu rn ie ju  wzięło udzia ł 10 drużynO  
m ęskich i 3 drużyny żeńskie. W  c iągu a  
7 dni rozegrano 48 spotkań. N a jle p - f)  
szą  ̂z drużyn męskich okazała się I;g 
drużyna W ydzia łu  Przemysłowegojn 
PW SAG, k tó ra  w yg ra ła  w szystkie  9>.' 
spotkań zdobywając maksymalną!-, 
ilość punktów.
Z drużyn żeńskich I  m iejsce za ję ła1

fc o Ł .  ,,SH" -— L U B L IN ': N ie  w y k o r z y 
s ta m y . W y d a je  s ię  n am , że z a g a d n ie n ie  
n ie  p o s ia d a  p ie rw s z o rz ę d n e j w a g i d la  
naszego p ism a . Jasne że k o b ie c ie  — 
p ra c o w n ik o w i,  a zw łaszcza  k o b ie c ie  m a t
ce  n a le ż y  s ię  p e łe n  szacunek . K r ó t k i  i  
d o w c ip n y  fe l ie to n  na  te n  te m a t zam ieś
c i l ib y ś m y  c h ę tn ie .

K O L . R Y S Z A R D  K A R W IC K I  — K R A 
K Ó W : A r t y k u l ik u  o  Z S N -a c h  n ie  za
m ie ś c im y . P o w a żn e  za s trze że n ia  c o  d o  
n a le ż y te j p ra c y  Z S N -ó w  na  W asze j 
u c z e ln i b ud zą  u w a ig i o l ik w id a c j i  „ te n 
d e n c ji d o  ro z p a d a n ia  s ię 1 z e s p o łó w ". 
W n io s k u je m y  z W aszego a r ty k u l ik u ,  że 
Z ,S N -y n ie  są w ła ś c iw ie  p ro w a d z o n e  — 
je ż e li trze b a  d a w a ć  ic h  u c z e s tn ik o m  
p rz y w ile je ,  a b y  ic h  u trz y m a ć  w  ZS N .

K O L . K M  — K R A K Ó W . W asze j d łu 
g ie j n o ty  sp ra w o z d a w c z e j „ L ic z m y  s i ły  
na. z a m ia ry "  n je  w y k o rz y s ta l iś m y  ch oć
b y  n.a s k u te k  l ic z n y c h  n ie ja s n o ś c i i  
b łę d n y c h  k o n c e p c ji,  ty m  n ie m n ie j p ro s i
m y  -o da lszą  /w sp ó łp ra cę .

K O L . O. E. — C IE S Z Y N : D z ię k u je m y  
Z a i nades łane  u z u p e łn ie n ia , k tó r y c h  je d 
n a k  z b ra k u  m ie js c a  n ie  m o g liś m y  w y 
k o rz y s ta ć . P ro s im y  o da lszą  w s p ó łp ra c ę .

K O L . I .  J. — L U B L I N : A r t y k u l ik u  
„U d a n a  im p re z a “  n ie  z a m ie ś c im y  z  p o 
w o d u  b ra k u  m iejsca..

K O L . T O M A S Z  O L S Z E W S K I — W R O 
C Ł A W : N ades łanego  a r ty k u łu  n je  za
m ie ś c im y  z u-wagi n a  to , że s p ra w a , o  
k tó r e j  p isze c ie  n ie  zos ta ła  jeszcze  osta 
te c z n e  co  d o  za sa d n ic z y c h  k w e s t i i  zde
c y d o w a n a .

K O L . H A L IN A  S Z C Z E P A Ń S K A  — 
W A R S Z A W A : R e p o rta ż  s la b y . R a d z im y  
n a  p rz y s z ło ś ć  p rzed  p rz y s tą p ie n ie m  d o  
p is a n ia  s p o rzą d z ić  p  a n  a r ty k u łu .  W  
p ie rw s z y m   ̂ p u n k c ie  te g o  p la n u  n a le ż y  
w p ro w a d z ić  c z y te ln ik a  w  z a g a d n ie n ie  i  
w y ja ś n ić ,  o co  c h o d z i. P u n k ty  u k ła d a  
s ię  w g . za ga d n ie ń  p rz e z  co  u n ik n ą ć  m o ż 
na  chaosu , z w aszego re p o r ta ż u  d o p ie 
r o  gdz ieś  w  ś ro d k u  d o w ia d u je m y  się 
że c h o d z i o  s tu d e n tó w  S G G W , a jeszcze 
d a le j,  że s tu d e n c i będą  p ro w a d z il i  w y 
k ła d  na U N .

K O L . FE  — L U B L IN :  M a te r ia ł  d o ty 
czą cy  p ra c y  Z S N -ó w  i  p rz y g o to w a ń  d o  
s e s ji je s t  ju ż  n ie a k tu a ln y . S esja  egza
m in a c y jn a  d o b ie g a  ko ń ca .

K O L . K A R . — L U B L IN :  N ie  za m ie śc i
m y  ze w z g lę d u  na b ra k  m ie js c a .

K O L . T A D E U S Z  Ł A P IŃ S K I  — W A R 
S Z A W A . C zęśc iow o w y k o rz y s ta m y . P ro 
s im y  o da lszą  w s p ó łp ra c ę .

K O L . J . B R Z O Z O W S K I — G D A Ń S K : 
N o tk a  o  m a ją c e j s ię  o d b y ć  n a ra d z ie  n a 
desz ła  za  późno , n a p iszc ie  p a rę  s łó w  o 
w y n ik a c h  n a ra d y .

K O L . R Y Ś  — L U B L IN : N o ta tk i  o o d 
c z y c ie  P T F  n ie  w y k o rz y s ta m y .

K O L . B Ó B R  — K R A K Ó W : S łabe N ie  
w y k o rz y s ta m y .

K O L . B R r  — L U B L IN :  M ig a w k i n ie  
w y k o rz y s ta m y . N ie  m a w  n ie j  n ic  
is to tn e g o ,

K O L . F IL E K  — K R A K Ó W : Nde za
m ie ś c im y . A r t y k u ł  w asz w  zasadzie  
s łu s z n y  d o ty c z y  za g a d n ie n ia  ju ż  p rz e z  
was k i lk a k r o tn ie  p o ru szo n eg o . P is z 
c ie  o  w y n ik a c h  i  sp o s trze że n ia ch  z w a 
szej p r a k t y k i  w a k a c y jn e j.

K O L . Z E N O N A  M A C IE ź A N K A — Ł Ó D Ź :

mechaniczne, wspólne „obkuw anie". 
N a szczęście znaleźli się jednak ta 
cy, k tó rz y  p o tra f i l i  docenić wagę 
i znaczenie ZSN-ow  i  co na jw ażn ie j
sze —  wprow adzić p ro je k t w  czyn.

W  ten sposób pow sta ł zaczątek 
ZSN-u na IV  roiku W ydzia łu  Le' a r- 
skiego A kadem ii Medycznej w  Gdań
sku. Początkowo nos ił on cha rakter 
g ru p y  roboczej, składa jące j się z 
8 osób, w  tym  3 kolegów niezor- 
ganizowanych, k tó ra  przygo tow yw a
ła  się do egzaminów z bak te rio log ii. 
Specyficzne w a runk i stud iów  na 
wyższych la tach, b rak ścisłych te r 
m inów  egzam inacyjnych, różna ilość 
egzam inów zdanych ju ż  przez po
szczególnych kolegów sp ra w iły , że 
trudno było na raz ie  o zorgan izow a
nie stałego zespołu, k tó ry  m ógłby 
p rzystąp ić  do p racy z planem zakro 
jonym  na dłuższą metę.

15 m arca br. odbyła ślę p ierwsza 
) próba Zespołu: egzamin z bakterio  

/  lo g ii. W y n ik i w  postaci 4 bd., 2 db.
1 3 dst. Egzam in następny p rzyn iós ł 
jeszcze lepsze w yn ik i.

W  _ m a ju  br. w  zw iązku z w prow a
dzeniem obowiązku term inowego 
składania egzaminów przez studen
tów  IV  roku  w ypracow aliśm y szer
szy p lan pracy ZSN -u. Dziś nasz 
ZSN  liczy 12 członków w  tym  6 
ZAM P-ow ców . Członkowie p rz y 
go tow u ją  się indyw idua ln ie  w  domu,
2 razy  w  tygodn iu  odbywają się 
wspólne re p e ty to r ia ; poszczególni 
koledzy re fe ru ją  kole jne dzia ły. 
Obecnie o rgan izu jem y konsultacje 
z asystentam i, na k tó rych  omawiane 
będą p re p a ra ty  h istopatologiczne. 
Podkreślić należy w k ład  pracy p rze
wodniczącego ZSN kol. Pucka, k tó ry  
od c h w ili jego powstania b y ł „d u 
szą“  zespołu i  zdobył ogólne uzna
nie kolegów zorganizowanych i  nie- 
zorganizowanych. Is tn ie ją  jednak 
pewne niedociągnięcia. Za słabe je s t 
zainteresowanie ja k ie  do Z S N -u  w y . 
kazu ją członkowie K o ła  Z A M P -o - 
wego W  chw ili, gdy w y ła n ia  się 
potrzeba zorgan izow ania drugiego 
Zespołu —  na raz ie  n ik t  z Z A M P - 
owców nie po d ją ł się zająć stroną 
techniczną o rgan izac ji Zespołu i  je 
go prowadzeniem. A  Z S N -y na s ta r
szych la tach A kadem ii cieszą się 
coraz w iększą popularnością i  m o
gą również na tych  la tach spełniać 
swoje zadania, ja k  świadczy o tym  
praca naszego Zespołu.

. • . 1 y  i lU b .  o l in u IN A  M A U IE Ż A N K A — Ł O D Z :
d r u ż y n a  A Z S  O d d z ia ł  G h o rz o w , p rz e d ;! W asz a r t y k u ł  n a  te m a t p rz y g o to w a ń  do
W ydzia łem  Handlowym . Wszystkie:® -------- ------------------------------------------
zawodniczki chorzowskie otrzym ałylH  
upom ink i książkowe. ¡¿.

P rzy  typow an iu najlepszego kołajH 
AZS brano pod uwagę w y n ik i os iąg -j* 
nięte przez wszystkie drużyny wcho- 
dzące w  skład koła. Również tu  n a j-C  
lepszym okazało się Koło W yd z ia łu 1 
Przem ysłowego PW SAG. N a dal-'U 
szych m iejscach up lasowały się: Ko
lo  W ydzia łu  Handlowego PWSAG,;* '
Centra lne Studium  A . G., K o ło  A Z S *
O ddzia ł Chorzów.

Jako całość tu rn ie j dobrze spe łn ił’®
• swoje zadanie, przyczyn ia jąc się doi' 1 

popu laryzacji s ia tków ki.
H e rbe rt B arbarow ski. , 0

s e s ji e g z a m in a c y jn e j je s t  . s p ó ź n io n y  
(sesja d o b ie ga  k o ń c a ). O p e ru je c ie  z b y t 
d użą  ilo ś ć  ją  o g ó ln ik ó w .

K Ó L . 1 R Y S Z A R D  K A S P E R S K I — 
G D A Ń S K : A r t y k u ł  Wa.sz m a  c h a ra k te r  
w  d u ż y m  s to p n iu  b e z k ry ty c z n y . N ie  
w y s u n ę liś c ie  ż a d n y c h  w n io s k ó w . Z  b ra 
k u  m ie js c a  n ie  za m  eścdmy. P ro s im y  o 
da lszą  w s p ó łp ra c ę ,

K O L . K .  — Z . — W R O C Ł A W : N ades ła 
nego  m a te r ia łu  n ie  z a m ie ś c im y , je s t  on 
z b y t  o g ó ln ik o w y . P ro s im y  o da lszą  w s p ó ł 
p racę .

K O L . Z Y G M U N T  M A Ń K O W S K I -
M a te r ia łu  o U N -a c h  n ie  z a m ie ś c im y , g dyż  
p o s tu lu je c ie  w p ro w a d z e n ie  w ie lu  rz e czy  
d aw n o - ju ż  re a liz o w a ln y c h .

K O L , J E R Z Y  S Z C Z E P A Ń S K I. N ie  w y 
k o rz y s ta m y  z b ra k u  m ie jsca . P ro s im y  
o da lszą  w spó łp ra cę .

. K O L . A L E K S A N D R A  P U T R A M E N T . 
N ie  za m ie ś c im y  z b ra k u  m ie jsca . M oże 
w y k o rz y s ta m y  po  w aka c ja ch .

W iesław  Czerniewski

Wie dopuścić
do marnotrawstwa

w  k w ie tn iu  i  maj u b r  ZOr. 
ganizowa.no na A ka d e m ii Me- ( 

i etycznej w  K rako w ie , z po lecenia i, 
» M in is te rs tw a  Z d row ia  ku rs  d la  / 
i h iS‘ enistów i  p.o. leka rzy . Przy- (  
I gotowano 700 studentów  do pra- ( 
i cy na kolon iach le tn ich  d la  m lo - ^

i  dzieci w o j. krafcow.1 dzieży 
, skiego.

N a dzień 19.VI sytuacja była
’ następująca; zapotrzebowano 230£ 
, higienistów i 20 p.o. lekarzy. Za- 
i Przepaszcza się więc wysiłek (
1450 studentów j pieniądze spo- 1 
’ leczne wydane na ich przeszko-)
, lenie.

Sprawą tą zainteresowało się! 
¡Prezydium Wojewódzkiej Rady4 
i Narodowej i Kuratorium O. S. ( 
i Wierzymy, że czynniki te nie t 
1 dopuszczą do marnotrawstwa!
, pracy i pieniędzy. Jeszcze nie j 
l jest za późno!

O. M.



JÓ ZEF STA LIN

W  spra n ie  m arksizm u i r  ję z jjk o z n a irs tirie
W  dzienniku „ P ra w d a "  z dn. 20 czerw ca br. 
o p u b lik o w a n y  został a rtyku ł tow arzysza Józefa 
S ta lin a  p. t. „ W  spraw ie  m arksizm u w  języ
k o zn a w s tw ie " . A rtyku ł ten p odajem y poniżej 

w  polskim  p rzek ład zie

Zwróciła się do mnie grupa towarzyszy spośród młodzieży 
z propozycją, abym wypowiedział w prasie swoje zdanie 
w kwestiach językoznawstwa, ziołaszcza w sprawach związa
nych z marksizmem w językoznawstwie. Nie jestem języko
znawcą i  oczywiście nie mogę zadowolić towarzyszy w całej 
pełni. Co się jednak tyczy marksizmu w językoznawstwie, jak 
i  w innych naukach społecznych, to z tą sprawą pozostaję 
w bezpośredniej styczności. Zgodziłem się więc odpowiedzieć 
na szereg pytań, postawionych przez toioarzyszy.

Pyfanie: Czy słuszny jest pogląd, że 
język jest nadbudową bazy?

ODPOW IEDŹ: Nie, niesłuszny.

Baza —  3est to ustrój ekonomi
czny społeczeństwa na danym eta
pie jego rozwoju. Nadbudowa —  
to polityczne, prawne, religijne, ar
tystyczne, filozoficzne poglądy 
społeczeństwa oraz odpowiadające 
im  instytucje polityczne, prawne 
i  inne.

Każda baza ma swoją, odpowia
dającą je j nadbudowę. Baza ustro
ju  feudalnego ma swoją nadbu
dowę, swoje polityczne, prawne i 
inne poglądy i odpowiadające im  
instytucje; baza kapitalistyczna ma 
swoją nadbudowę, socjalistyczna —  
swoją. Jeżeli baza ulega zmianie 
i  likwidacji, to w  ślad za nią ule
ga zmianie i likwidacji je j nadbu
dowa; jeżeli powstaje nowa baza, 
to W ślad za nią powstaje odpo
wiadająca je j nadbudowa.

Pod tym względem język różni 
się zasadniczo od nadbudowy. Weź
my na przykład społeczeństwo ro
syjskie i język rosyjski. W  prze
ciągu ostatnich 30 lat zlikwidowa
na została w Rosji dawna baza 
kapitalistyczna i zbudowana nowa 
baza, socjalistyczną. Odpowiednio 
do tego zj^&widowana zpstała nad
budowa bazy kapitalistycznej i u- 
tworzona nowa nadbudowa, odpo
wiadająca bazie socjalistycznej. A  
zatem dawne instytucje polityczne, 
prawne' i inne, zastąpione zostały 
przez nowe instytucje socjalisty
czne. Mimo to jsdnak język ro
syjski pozostał w  zasadzie taki sam, 
jaki był przed przewrotem paź
dziernikowym.

Co w  tym  okresie zmieniło się 
W języku rosyjskim? Zmieniło się 
w  pewnej mierze słownictwo języ
ka rosyjskiego, zmieniło się w tym  
sensie, że uzupełniła je znaczna 
ilość nowych słów i wyrażeń, któ
re wytworzyły się w związku z 
powstaniem nowej produkcji socja
listycznej, z pojawieniem się no
wego państwa, nowej kultury so
cjalistycznej, nowej społeczności, 
moralności i wreszcie w  związku 
z rozwojem techniki i nauki; zmie
niło się znaczenie szeregu słów i 
wyrażeń, które uzyskały nowe zna
czenie pojęciowe; odpadła ze sło
wnika pewna ilość wyrazów prze
starzałych. Co się zaś tyczy pod
stawowego zasobu słów i struktu
ry  gramatycznej języka rosyjskie
go, co stanowi podstawę języka, 
to po likw idacji bazy kapitalisty
cznej nie tylko nie zostały one 
zlikwidowane i zastąpione przez 
nowy podstawowy zasób słów i no
wą strukturę gramatyczną języka, 
lecz przeciwnie, zachowały się w  
całości i pozostały bez jakichkol
wiek poważnych zmian — zacho
wały się właśnie jako podstawa 
współczesnego języka rosyjskiego.

Dalej. Nadbudowa wyrasta z ba
zy, ale nie znaczy to bynajmniej, 
że jest ona tylko odbiciem bazy, 
że jest bierna, neutralna, że zacho
wuje się obojętnie wobec losu swo
je j bazy, wobec losu klas, cha
rakteru ustroju. Przeciwnie, sko
ro się zjawia, staje się ogromną, 
aktywną siłą, aktywnie dopomaga 
swej bazie w kształtowaniu się i 
utrwalaniu, czyni wszystko, aby 
dopomóc nowemu ustrojowi w do
biciu i zlikwidowaniu starej bazy 
i  starych klas.

Bo też inaczej być nie może. 
Nadbudowę stwarza baza po to, by 
je j służyła, by aktywnie pomaga
ła je j ukształtować się i utrwalić, 
by aktywnie wałczyła o likw ida
cję dawnej bazy, zbliżającej się do 
kresu swojego życia wraz z jej 
dawną nadbudową. Wystarczy ty l
ko, by nadbudowa wyrzekła się 
tej swojej służebnej roli, wystar
czy tyiko, by przeszła z pozycji 
czynnej obrony swej bazy na po
zycje obojętnego stosunku do niej, 
na pozycje traktowania na równi 
poszczegóinych klas — aby utra
ciła ona swą jakość i przestała być 
nadbudową.

Pod tym względem język różni 
się zasadniczo od nadbudowy. Ję

zyk nie jest wytworem tej czy in 
nej bazy, dawnej czy nowej bazy 
wewnątrz danego społeczeństwa, 
lecz wytworem całego przebiegu 
historii społeczeństwa i historii baz 
w  ciągu stuleci. Nie został on 
stworzony przez jakąś jedną klasę, 
lecz przez całe społeczeństwo, przez 
wszystkie klasy społeczeństwa, w y
siłkiem setek pokoleń. Został on 
stworzony dla zaspokojenia po
trzeb nie jakiejś jednej tylko kla
sy, lecz całego społeczeństwa, 
wszystkich klas społeczeństwa. W ła
śnie dlatego powstał on jako je
den dla całego społeczeństwa i 
wspólny dla wszystkich członków 
społeczeństwa język ogólnonaro
dowy. Wobec tego służebna rola 
języka jako środka obcowania po
między ludźmi nie polega na ob
sługiwaniu jednej klasy ze szkodą 
dla innych klas, lecz na jednako
wym  obsługiwaniu całego społe
czeństwa, wszystkich klas społe
czeństwa. Tym  się właśnie tłuma
czy, że język może jednakowo ob
sługiwać zarówno stary, umierają
cy ustrój, jak  i nowy _wyrastają
cy; zarówno starą bazę, jak i nową, 
zarówno wyzyskiwaczy, jak  i w y
zyskiwanych.

Nie jest dla nikogo tajemnicą 
fakt, że język rosyjski równie do
brze obsługiwał rosyjski kapita
lizm i rosyjską kulturę burżuazyj- 
ną przed przewrotem październi
kowym, jak obsługuje dzisiaj_ ustrój 
socjalistyczny i kulturę socjalisty
czną społeczeństwa rosyjskiego.

To samo powiedzieć należy o ję 
zyku ukraińskim, białoruskim, uz
beckim, kazachskim, gruzińskim, 
ormiańskim, estońskim, łotewskim, 
litewskim, mołdawskim, tatarskim, 
azerbejdżańskim, baszkirskim, turk- 
meńskim i o innych językach na
rodów radzieckich, które równie 
dobrze obsługiwały dawny ustrój 
burżuazyjny tych narodów, jak  
obsługują teraz nowy ustrój socja
listyczny. Inaczej być nie może. 
Język po to właśnie istnieje, po to 
został stworzony, by jako narzę
dzie obcowania pomiędzy ludźmi 
służyć społeczeństwu jako całości, 
by być językiem wspólnym dla 
członków społeczeństwa i jednym  
dla całego społeczeństwa, obsługu
jącym członków społeczeństwa na 
równi, niezależnie od ich sytuacji 
klasowej. Wystarczy tylko, by ję 
zyk zszedł z tej pozycji ogólnona
rodowej, wystarczy tylko, by sta
nął na pozycji uprzywilejowania 
i  popierania którejkolwiek bądź 
grupy socjalnej ze szkodą dla in 
nych socjalnych grup społeczeń
stwa, aby utracił swą jakość, aby 
przestał być środkiem obcowania 
pomiędzy ludźmi w  społeczeństwie, 
aby przekształcił się w  żargon któ
rejś tylko grupy socjalnej, począł 
chylić się do upadku i skazał się 
na zagładę.

Pod tym  względem język różni 
się zasadniczo od nadbudowy, nie 
różni się jednak od narzędzi pro
dukcji, powiedzmy od maszyn, któ
re zupełnie tak samo mogą obsłu
giwać zarówno ustrój kapitalisty
czny, jak i socjalistyczny.

Dalej. Nadbudowa jest wytwo
rem określonej epoki, w ciągu któ
rej żyje i  działa dana baza eko
nomiczna. Toteż nadbudowa żyje 
niedługo, likwiduje się i znika wraz 
z likwidacją i zniknięciem danej 

bazy.

Język natomiast, przeciwnie, jest 
wytworem długiego szeregu epok, 
w przeciągu których kształtuje się, 
wzbogaca, rozwija się i szlifuje. 
Toteż język żyje niezrównanie dłu
żej niż jakakolwiek baza i jaka
kolwiek nadbudowa. Tym  się w ła
śnie tłumaczy, że powstanie i l i 
kwidacja nie tylko jednej bazy i 
je j nadbudowy, lecz i kilku baz 
oraz każdej odpowiadającej im  nad
budowy, nie prowadzi w  historii 
do likw idacji danego języka, do 
likw idacji jego struktury i do na
rodzin nowego języka o nowym  
zasobie słów i nowej budowie gra
matycznej.

Od czasu śmierci Puszkina m i
nęło przeszło 100 lat. W  ciągu te
go czasu w Rosji uległ likwidacji 
ustrój feudalny i kapitalistyczny 
i  powstał trzeci ustrój, socjalisty
czny. A zatem zlikwidowane zo
stały dwie bazy z ich nadbudowa
m i i  powstała nowa baza, socjali
styczna, ze swą nową nadbudową. 
Jeśli jednak weźmiemy na przy
kład język rosyjski, to w ciągu te
go długiego okresu czasu nie uległ 
on żadnej radykalnej zmianie i 
współczesny język rosyjski niewie
le różni się w  swej strukturze od 
języka Puszkina.

Co w  ciągu tego czasu zm ie n iło  
się w  ję z y k u  ro s y js k im ?  W zboga
c i ł  się pow ażn ie  przez te n  czas za
sób s łów  ję z y k a  rosy jsk iego ; od
pad ła  z tego zasobu duża ilość w y 
razów  przes ta rza łych ; zm ie n iło  się 
znaczenie po jęc iow e znacznej i lo 
śc i w y ra z ó w ; -popraw iła  się g ram a
tyczna  budow a ję zyka . Co się t y 
czy s tru k tu ry  ję z y k a  p u szk in o w 
sk iego z jego budow ą gram atyczną 
i  pods taw ow ym  zasobem słów , to  
zachow ała się ona w  ca łe j sw ej 
is to tn e j treśc i ja k o  podstaw a w sp ó ł
czesnego ję z y k a  rosy jsk iego .

Bo też jest to zupełnie zrozu
miałe. Istotnie, w jakim  celu w ła
ściwie istniejąca struktura języka, 
jego budowa gramatyczna i pod
stawowy zasób słów miałyby po 
każdym przewrocie ulegać znisz
czeniu i ustępować miejsca nowym, 
jak  to zwykle bywa z nadbudową? 
Komu to potrzebne, by „woda“, 
„ziemia“, „góra“, „las“, „ryba“, 
„człowiek“, „chodzić“, „robie“ 
„wytwarzać“, „handlować“ ltd. na
zywały się nie wodą, ziemią, górą 
itd., lecz jakoś inaczej? Komu to 
potrzebne, by odmiany wyrazów w  
języku i zestawienia wyrazów w  
zdaniu odbywały się nie według 
istniejącej gramatyki, lecz według 
jakiejś innej? Jaka byłaby ko
rzyść dla rewolucji z takiego prze
wrotu w języku? Historia w ogó
le nie robi nic istotnego bez szcze
gólnej konieczności. Zachodzi py
tanie, na czym polega konieczność 
takiego przewrotu językowego, 
skoro jest rzeczą dowiedzioną, że 
istniejący język ze swą strukturą 
jest w  zasadzie całkowicie przy
datny do zaspokojenia potrzeb no
wego ustroju? Można i należy zni
szczyć dawną nadbudowę i zastą
pić ją  nową w ciągu kilku lat, by 
stworzyć pole dla rozwoju sił w y
twórczych społeczeństwa; jak

ODPOW IEDŹ; Nie, niesłuszne.

Nie trudno zrozumieć, że w  spo
łeczeństwie, w  którym nie ma klas, 
nie może być też mowy o języku 
klasowym. Pierwotny ustrój wspól
noty rodowej nie znał klas, a za
tem nie mógł tam również istnieć 
język klasowy. Język był tam je 
den, wspólny dla całej zbiorowo
ści. Argument, że przez klasę ro
zumieć należy wszelką zbiorowość 
ludzką, nie wyłączając również 
zbiorowości wspólnoty pierwotnej, 
nie jest argumentem, lecz grą słów, 
która nie zasługuje na to, by ją  
obalać. Jeśli chodzi o dalszy roz
wój — od języków rodowych do 
języków plemiennych, od języków  
plemiennych do języków narodo
wości i od języków narodowości do 
języków narodowych —  to wszę
dzie, we wszystkich stadiach roz
woju, język jako środek obcowa
nia pomiędzy ludźmi w społeczeń
stwie był jeden i wspólny dla spo
łeczeństwa, obsługując na równi 
członków społeczeństwa niezależnie 
od ich sytuacji społecznej.

Nie mam tu na myśli imperiów 
okresu niewolniczego i średniowie
cznego, powiedzmy imperium Cy- 
rusa i Aleksandra Wielkiego lub 
imperium Cezara i Karola W ielkie
go, które nie miały własnej bazy 
ekonomicznej i. stanowiły przej
ściowe i nietrwałe związki wojsko- 
wo-administracyjne. Im peria te nie 
tylko nie miały, lecz nie mogły 
mieć jednego języka dla całego 
imperium, zrozumiałego dla wszy
stkich członków imperium. Stano
w iły  one konglomerat plemion i 
narodowości, które żyły własnym 
życiem i posiadały swe własne ję 
zyki. Mam więc na myśli nie te 
i temu podobne imperia, lecz te 
plemiona i narodowości, które 
wchodziły w  skład imperium, 
miały swą bazę ekonomiczną i mia
ły  swe od dawna ukształtowane 
języki. Historia dowodzi, że języki 
tych plemion i narodowości nie by
ły  klasowe, lecz ogólnonarodowe, 
wspólne dla plemion i narodowości 
i  zrozumiałe dla nich.

Oczywiście, były obok tego dia
lekty, miejscowe narzecza, ale gó
rował nad nimi i podporządkowy
wał je sobie jeden wspólny język 
plemienia lub narodowości.

wszakże zniszczyć lstnlejąey Język 
i  zbudować zamiast niego nowy ję 
zyk w  ciągu kilku lat, nie wpro
wadzając anarchii do życia społe
cznego, nie stwarzając groźby roz
padu społeczeństwa? Któż prócz 
donkiszotów może stawiać sobie 
takie zadanie?

Wreszcie jest jeszcze jedna kar
dynalna różnica między nadbudo
wą i językiem. Nadbudowa nie jest 
bezpośrednio związana z produk
cją, z działalnością produkcyjną 
człowieka. Jest ona związana z pro
dukcją jedynie pośrednio, za po
średnictwem ekonomiki, za po
średnictwem bazy. Dlatego też nad
budowa nie od razu i nie bezpo
średnio odzwierciedla zmiany w po
ziomie rozwoju sił wytwórczych, 
lecz po zmianach w bazie, poprzez 
przełamywanie się zmian w produ
kcji — w zmianach w bazie. Zna
czy to, że sfera działania nadbu
dowy jest wąska i  ograniczona.

Język natomiast, przeciwnie, 
związany jest bezpośrednio z dzia
łalnością produkcyjną człowieka, i 
nie tylko z działalnością produk
cyjną, lecz także z wszelką inną 
działalnością człowieka we wszyst
kich sferach jego pracy, od pro
dukcji do bazy, od bazy do nad
budowy. Dlatego też język od
zwierciedla zmiany w produkcji od 
razu i bezpośrednio, nie czekając 
na zmiany w bazie. Dlatego też 
sfera działania języka, który obej
muje wszystkie dziedziny działal
ności człowieka, jest o wiele szer
sza i bardziej różnorodna, niż sfe
ra działania nadbudowy. Co więcej, 
jest ona niemal że nieograniczona.

Tym  się właśnie przede wszyst
kim  tłumaczy, że język, ściśle je 
go słownictwo, znajduje się w  sta
nie nieustannych prawie zmian. 
Nieustanny rozwój przemysłu i rol
nictwa, handlu i transportu, tech
n iki i nauki, wymaga od języka 
uzupełniania jego słownictwa przez 
nowe wyrazy i wyrażenia, nie
odzowne w  ich pracy. Język od
zwierciedlając bezpośrednio te po
trzeby, uzupełnia swój słownik no
wym i wyrazami, doskonali swą 
budowę gramatyczną.

Tak więc:

a) marksista nie może uważać ję 
zyka za nadbudowę bazy;

b) mylić język z nadbudową —  
znaczy to popełniać poważny błąd.

Później, z chwilą gdy pojawił się 
kapitalizm, gdy zlikwidowane zo
stało rozdrobnienie feudalne i po
wstał rynek narodowy, narodowo
ści rozwinęły się w  narody, a ję 
zyki narodowości —  w języki na
rodowe. Historia dowodzi, że języ
k i narodowe nie są językami kla
sowymi, lecz językami ogólnonaro
dowymi, wspólnymi dla członków 
narodu i jedynymi dla narodów.

Stwierdzono powyżej, że język 
jako środek obcowania pomiędzy 
ludźmi w społeczeństwie, obsługu
je na równi wszystkie klasy spo
łeczeństwa i wykazuje pod tym  
względem swoistą obojętność wo
bec klas. Jednakże ludzie, poszcze
gólne grupy społeczne, klasy nie 
są bynajmniej obojętne w stosun
ku do języka. Usiłują one wyko
rzystać język we własnym intere
sie, narzucić mu swój szczególny 
leksykon, swe szczególne terminy, 
swe szczególne wyrażenia. Pod tym  
względem wyróżniają się zwłasz
cza górne warstwy klas posiadają
cych, które oderwały się od na
rodu i nienawidzą go: arystokracja 
szlachecka, górne warstwy burżu- 
azji. Powstają „klasowe“ dialekty, 
żargony, „języki“ salonowe. W  l i 
teraturze dość często te dialekty 
i żargony kwalifikuje się niesłu
sznie jako języki: „język szlache
cki“, „język burżuazyjny“ — w  
przeciwieństwie do „języka prole
tariackiego“, „języka chłopskiego“. 
Na tej podstawie, jakkolwiek może 
się to wydać dziwne, niektórzy 
nasi towarzysze doszli do wniosku, 
że język narodowy jest fikcją, że 
realnie istnieją tylko języki kla
sowe.

Sądzę, że nie ma nic bardziej 
błędnego, niż taki wniosek. Czy 
można te dialekty i żargony uwa
żać za języki? Bezwzględnie nie 
można. Nie można, po pierwsze 
dlatego, że te dialekty i żargony 
nie mają własnej budowy grama
tycznej i podstawowego zasobu 
słów, lecz zapożyczają je z języka 
narodowego. Nie wolno, po wtóre, 
dlatego, że dialekty i żargony ma
ją wąską sferę obiegu wśród człon
ków górnej warstwy tej lub innej 
klasy i zupełnie nie nadają się, ja 
ko środek obcowania między ludź
mi, dla społeczeństwa jako całości. 
Cóż więc one mają? Mają one: 
określony zasób pewnych specyfi

cznych wyrazów, odzwierciedlają
cych specyficzne gusty arystokra
cji lub górnych warstw burżuazji; 
pewną ilość wyrazów i zwrotów, 
różniących się wyszukaniem, galan
terią i wolnych od „ordynarnych“ 
wyrażeń i zwrotów języka narodo
wego; wreszcie pewną ilość w yra
zów obcych. Jednakże podstawa, to 
znaczy przytłaczająca większość 
wyrazów i budowa gramatyczna —  
zaczerpnięte są z ogólnonarodowe
go języka danego narodu. Tak więc, 
dialekty i żargony stanowią odga
łęzienia ogólnonarodowego języka 
danego narodu, pozbawione wszel
kiej samodzielności językowej i 
skazane na wegetację. Sądzić, że 
dialekty i żargony mogą rozwinąć 
się w samodzielne języki, które po
trafią wyprzeć i zastąpić język na
rodowy —  to znaczy zatracić per
spektywę historyczną i zejść z po
zycji marksistowskich.

Powołują się na Marksa, cytu
ją  pewien ustęp z jego artykułu  
„Święty Maks“, gdzie powiedziane 
jest, że burżua ma „swój własny 
język“, że język ten „jest w y
tworem burżuazji“, że jest on prze
siąknięty duchem merkantylizmu i 
kupna — sprzedaży. Przy pomocy 
tego cytatu niektórzy towarzysze 
chcą dowieść, że Marks opowiadał 
się rzekomo za „Masowością“ ję 
zyka, że negował istnienie wspól
nego języka narodowego. Gdyby 
ci towarzysze mieli do tej sprawy 
stosunek obiektywny, powinniby 
przytoczyć również drugi cytat z 
tego samego artykułu „Święty 
Maks“, gdzie Marks, nawiązując do 
zagadnienia dróg kształtowania się 
wspólnego języka narodowego, mó
w ił o „koncentracji dialektów w  
jeden język narodowy, uwarunko
wanej koncentracją ekonomiczną i 
polityczną“.

A  zatem Marks uznawał konie
czność istnienia jednego języka na
rodowego jako formy wyższej, któ
rej podporządkowane są dialekty, 
jako formy niższe.

Czymże jest w  takim  razie ję 
zyk burżua, który według w yra
żenia Marksa „jest wytworem bur
żuazji“. Czy Marks uważał go za 
taki sam język, jak  język naro
dowy z jego szczególną strukturą 
językową? Czy mógł uważać go 
za taki język? Oczywiście, że nie! 
Marks po prostu chciał przez to 
powiedzieć, że burżuazja zapasku
dziła wspólny język narodowy 
swym kramarskim leksykonem, że 
burżuazja zatem ma swój żargon 
kramarski. W ynika z tego, że to
warzysze ci wypaczyli stanowisko 
Marksa. A  wypaczyli je  dlatego, 
że cytowali Marksa nie jak marksi
ści, lecz jak  tępi erudyci, nie w ni
kając w istotę rzeczy.

Powołują się na cytat z broszu
ry Engelsa pt. „Sytuacja klasy ro- 
robotniczej w Anglii“, że: „...Z bie
giem czasu angielska klasa robot
nicza stała się zupełnie innym na
rodem niż burżuazja angielska“, 
że „robotnicy mówią innym dia
lektem, mają inne idee i wyobra
żenia, inne obyczaje i zasady mo
ralne, inną religię i politykę niż 
burżuazja“. Na podstawie tego cy
tatu niektórzy towarzysze wypro
wadzają wniosek, że Engels nego
wał konieczność istnienia ogólno
narodowego języka danego naro
du, że opowiadał się zatem za „Ma
sowością“ języka. Wprawdzie 
Engels mówi tu nie o języku, lecz 
o dialekcie, rozumiejąc doskonale, 
że dialekt jako odgałęzienie języka 
narodowego nie zastąpi samego ję 
zyka narodowego. Ale, jak widać, 
towarzyszom tym nic bardzo przy
pada do gustu istnienie różnicy 
między językiem i dialektem...

Jest rzeczą oczywistą, że cytat 
przytoczony jest nie na miejscu, 
Engels bowiem mówi tu nie o „ję
zykach klasowych“, lecz w głów
nej mierze o klasowych ideach, 
wyobrażeniach, obyczajach, zasa
dach moralnych, religii i polityce. 
Zupełnie słuszne jest, że idee, w y
obrażenia, obyczaje, zasady mo
ralne, religia, polityka burżua i 
proletariuszy są wręcz przeciwsta
wne. Ale co ma z tym  wspólnego 
język narodowy, albo „Masowość“ 
języka? Czy istnienie sprzeczności 
klasowych w  społeczeństwie może 
służyć jako dowód na rzecz „Ma
sowości“ języka, bądź też być ar
gumentem przemawiającym prze
ciwko konieczności jednego języka 
narodowego? Marksizm głosi, że 
wspólność języka jest jedną z naj
ważniejszych cech narodu, wiedząc 
przy tym doskonale, że wewnątrz 
narodu istnieją sprzeczności klaso
we. Czy wzmiankowani towarzysze 
uznają tę marksistowską tezę?

Powołują się na Lafargue‘a, 
wskazując na to, że Lafargue w  
swej broszurze „Język a rewolucja“ 
uznaje „Masowość“ języka, że ne
guje rzekomo konieczność istnienia 
ogólnonarodowego języka danego 
narodu. To nieprawda. Lafargue 
rzeczywiście wspomina o języku 
„szlacheckim“, czy też „arystokra
tycznym“, o „żargonach“ rozmai
tych warstw społeczeństwa. Towa
rzysze ci zapominają jednak, że 
Lafargue nie interesując się kwe
stią różnicy między językiem i żar
gonem i określając dialekty bądź 
jako „mowę sztuczną“, bądź jako 
„żargon“ —  wyraźnie oświadcza w  
swej broszurze, że „mowa sztuczna 
cechująca arystokrację... wyodręb
niła się z języka ogólnonarodowe

Py teinie: Czy słuszne jest, że język był 
zaiusze i nadał pozostaje klasoinym, że nie 
ma jednego i wspólnego języka dla całego 
społeczeństwa, języka nieklasowego, ogól
nonarodowego?

go, którym mówili zarówno burżua 
jak  i rzemieślnicy, miasto i wieś“.

A  zatem Lafargue uznaje istnie
nie i konieczność języka ogólnona
rodowego, rozumiejąc doskonale, że 
„język arystokratyczny“ oraz inne 
dialekty i żargony podporządko
wane są i zależne od języka ogól
nonarodowego.

Okazuje się, że powoływanie się 
na Lafargue‘a mija się z celem.

Powołują się na to, że w  pew
nym okresie w Anglii feudałowie 
angielscy „w ciągu całych stuleci“ 
mówili po francusku, podczas gdy 
naród angielski mówił po angiel
sku, że okoliczność ta stanowi rze
komo dowód na rzecz „Masowości“ 
języka i przeciwko konieczności ję 
zyka ogólnonarodowego.

Nie jest to jednak dowód, lecz 
jakaś anegdota. Po pierwsze po 
francusku mówili wówczas nie 
wszyscy feudałowie, lecz nieliczna 
górna warstwa feudałów angiel
skich, rezydujących na dworze kró
lewskim i w  hrabstwach. Po dru
gie, mówili oni nie jakimś języ
kiem „klasowym“, lecz zwykłym  
ogólnonarodowym językiem francu
skim. Po trzecie, jak  wiadomo, to 
bawienie się językiem francuskim 
znikło później bez śladu, ustępując 
miejsca ogólnonarodowemu języko
w i angielskiemu. Czyż towarzysze 
ci sądzą, że feudałowie angielscy 
„w ciągu stuleci“ porozumiewali 
się z narodem angielskim za po
średnictwem tłumaczy, że nie uży
wali języka angielskiego, że ogól
nonarodowy język angielski wów
czas nie istniał, że język francu
ski był w  Anglii czymś więcej niż 
językiem salonowym, który był w  
użyciu jedynie w ciasnym gronie 
górnej warstwy arystokracji an
gielskiej? Jak można na podstawie 
takich anegdotycznych „dowodów“ 
negować istnienie i konieczność 
języka ogólnonarodowego?

W  pewnym okresie arystokraci 
rosyjscy również bawili się języ
kiem francuskim na dworze car
skim i w salonach. Chełpili sie, że 
mówiąc po rosyjsku, jąkają się po 
francusku, że umieją mówić po ro
syjsku jedynie z akcentem francu
skim. Czy znaczy to, że w  Rosji nie 
było wówczas ogólnonarodowego 
języka rosyjskiego, że język ogól
nonarodowy był wówczas fikcją, a 
„języki klasowe“ —  rzeczywisto
ścią?

Towarzysze nasi popełniają tu co 
.najm niej dwa .błędy. Pierwszy błąd 
polega na tym, że mylą oni język 
z nadbudową. Sądzą oni, że skoro 
nadbudowa ma charakter klasowy, 
to i język powinien być nie ogólno
narodowy, lecz klasowy. Mówiłem  
już jednak wyżej, że język i  nad
budowa, to dwa różne pojęcia, że 
marksiście nie wolno ich mylić.

Drugi błąd polega na tym, że to
warzysze ci ujmują przeciwieństwa 
interesów burżuazji i proletariatu, 
ich zaciekłą walkę klasową jako 
rozpad społeczeństwa, jako zerwa
nie wszelkich związków między 
wrogimi klasami.

Uważają oni, że skoro społeczeń
stwo się rozpadło i nie ma już jed
nolitego społeczeństwa, lecz istnie
ją  tylko klasy, to niepotrzebny też 
jest wspólny język dla społeczeń
stwa, to niepotrzebny jest język 
narodowy. Cóż więc pozostaje, sko
ro nastąpił rozpad społeczeństwa 
i nie ma już ogólnonarodowego ję 
zyka danego narodu? Pozostają k la
sy i „języki klasowe“. Zrozumiałe 
jest, że każdy „język klasowy“ bę
dzie m iał własną „klasową grama
tykę“ —  gramatykę „proletariacką“, 
gramatykę „burżuazyjną“. Co pra
wda, gramatyk takich nie ma na 
świecie, ale fakt ten wcale nie zbi
ja tych towarzyszy z tropu: wierzą 
że takie gramatyki powstaną.

W  swoim czasie byli u nas „mar
ksiści“, którzy tw ierdzili, że kole
je, które pozostały w  naszym kra
ju  po przewrocie październikowym, 
są burżuazyjne i że nam, marksi
stom, nie przystoi z nich korzystać, 
że należy je zrównać z ziemią i 
zbudować nowe, „proletariackie“ 
koleje. Zyskali sobie za to przy
domek „jaskiniowców“,..

Jasne jest, że taki prymitywnie 
anarchiczny pogląd na społeczeń
stwo, na klasy, na język nie ma nic 
wspólnego z marksizmem. Istnieje 
on jednak niewątpliwie nadal i ży
je w  głowach pewnych naszych 
zbałamuconych towarzyszy.

Oczywiście nie jest prawdą, że 
wobec istnienia zaciekłej walki k la
sowej społeczeństwo rzekomo roz
padło się na klasy nie związane ze 
sobą więzami ekonomicznymi w  
ramach jednego społeczeństwa. 
Przeciwnie. Dopóki istnieje kapita
lizm, burżua i proletariusze zwią
zani będą ze sobą wszystkimi nić
mi ekonomiki, jako części składo
we jednego społeczeństwa kapitali
stycznego. Burżua nie mogą żyć i 
wzbogacać się nie mając do dyspo
zycji robotników najemnych, pro
letariusze nie mogą kontynuować 
swego bytu, nie najmując się do 
pracy u kapitalistów. Zerwanie 
wszelkich więzi ekonomicznych
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W  spramie marksizmu iu jęzukoznamstmie
między nimi oznacza przerwanie 
wszelkiej produkcji, a przerwanie 
wszelkiej produkcji prowadzi do 
zagłady społeczeństwa, do zagłady 
samych klas. Rozumie się, że żad
na klasa nie zechce pójść na za
gładę. Dlatego też waika klasowa, 
chocby była najostrzejsza, nie mo
że doprowadzić do rozpadu społe
czeństwa. Jedynie ignorancja w  
kwestiach marksizmu i całkowite 
niezrozumienie natury języka mo
gło podyktować niektórym naszym 
towarzyszom bajeczkę o rozpadzie 
społeczeństwa, o językach „klaso
wych“, o „klasowych“ gramaty
kach.

Powołują się dalej na Lenina i 
przypominają, że Lenin uznawał 
istnienie d*. och kultur w warun
kach kapitalizmu, burżuazyjnej i 
proletariackiej, że hasło kultury na
rodowej w warunkach kapitalizmu 
jest hasłem nacjonalistycznym. 
Wszystko to prawda i Lenin ma tu 
absolutną słuszność. Ale co ma z 
tym wspólnego „klasowość“ języ
ka? Powołując się na słowa Le
nina o dwóch kulturach w warun
kach kapitalizmu, towarzysze ci 
pragną, jak widać, zasugerować 
czytelnikowi, że istnienie dwóch 
kultur w społeczeństwie, burżua
zyjnej i proletariackiej, oznacza, że 
powinny również istnieć dwa języ
ki, język bowiem związany jest z 
kulturą — a zatem Lenin neguje 
konieczność jednego języka naro
dowego, a zatem Lenin opowiada 
się za językami „klasowymi“. Błąd 
tych towarzyszy polega tu na tym, 
że utożsamiają i mieszają język z 
kulturą. A tymczasem kultura i 
język —  to dwie różne rzeczy. K u l
tura może być i bnrżuazyjna i so
cjalistyczna, język natomiast, jako 
środek obcowania, jest zawsze ję 
zykiem ogólnonarodowym i może 
obsługiwać zarówno kulturę bur- 
żuazyjną, jak i socjalistyczną. Czyż 
to nie fakt, że język rosyjski, ukra
iński, uzbecki obsługują obecnie 
k u ltu rę  socja listyczną tych  narodów 
równie dobrze, jak przed przewro
tem październikowym obsługiwały 
ich kultury burżuazyjne? Znaczy 
to, że towarzysze ci mylą się głę
boko, twierdząc, że istnienie dwóch 
różnych kultur prowadzi do ukształ
towania się dwóch różnych języ
ków i do negowania konieczności 
wspólnego języka.

Mówiąc o dwóch kulturach, Le
nin wychodził właśnie z założenia, 
że istnienie dwóch kultur nie mo
że prowadzić do negowania wspól
nego języka i utworzenia się dwóch 
języków, że język powinien być 
jeden. Gdy bundowey poczęli o- 
skarżać Lenina o to, że neguje on 
konieczność języka narodowego i 
traktuje kulturę jako „beznarodo- 
wą“, Lenin, jak wiadomo, ostro 
protestował przeciwko temu, o- 
swiadczając, że zwalcza kulturę 
burżuazyjną, lecz nie język naro- 
dowy, którego konieczność uważa

(dalszy ciąg artykułu  Józefa Stalina)
za bezsporną. Dziwne jest, że nie
którzy nasi towarzysze wloką się 
śladami bundowców.

Co się tyczy wspólnego języka, 
którego konieczność rzekomo negu
je Lenin, należałoby przypomnieć 
sobie następujące słowa Lenina:

„Język jest najważniejszym śro
dkiem obcowania pomiędzy ludźmi; 
jedność języka i nieskrępowany je 
go rozwój — to jeden z najważ
niejszych warunków rzeczywiście 
wolnego i szerokiego obrotu han
dlowego, odpowiadającego współ
czesnemu kapitalizmowi, swobod
nego i szerokiego grupowania się 
ludności według poszczególnych 
klas“.

Okazuje się, że szanowni towa
rzysze wypaczyli poglądy Lenina.

Powołują się wreszcie na Stali
na, przytaczając cytat ze Stalina, 
że „burżuazja i je j partie nacjona
listyczne były i pozostają w tym  
okresie główną siłą kierowniczą 
takich narodów“. Wszystko to jest 
słuszne. Burżuazja i je j partia na
cjonalistyczna rzeczywiście nadaje 
kierunek kulturze burżuazyjnej, 
tak samo jak proletariat i jego par
tia internacjonalistyczna nadaje 
kierunek kulturze proletariackiej. 
Cóż jednak ma z tym wspólnego 
„klasowość“ języka? Czyżby ci to
warzysze nie wiedzieli, że język  
narodowy jest formą kultury naro
dowej, że język narodowy może 
obsługiwać zarówno kulturę bur
żuazyjną, jak  i socjalistyczną? 
Czyżby nasi towarzysze nie byli 
obeznani ze znanym sformułowa
niem marksistów, stwierdzającym, 
że obecna kultura rosyjska, ukraiń
ska, białoruska i inne są socjali
styczne w treści i narodowe w for
mie, to znaczy pod względem ję 
zyka? Czy zgadzają się oni z tym  
marksistowskim sformułowaniem?

Błąd naszych towarzyszy polega 
tu na tym, że nie widzą różnicy 
między kulturą i językiem i nie 
rozumieją, że kultura zmienia się 
w swej treści z każdym nowym  
okresem rozwoju społeczeństwa, 
podczas gdy język pozostaje za
sadniczo tym samym językiem na 
przestrzeni kilku okresów, obsłu
gując jednakowo zarówno nową 
kulturę, jak i dawną.

A  więc:

a) język jako środek obcowania 
zawsze był i pozostaje jeden dla 
społeczeństwa i wspólny dla jego 
członków;

b) istnienie dialektów i żargo
nów nie neguje, lecz potwierdza 
istnienie języka ogólnonarodowe
go, są one jego odgałęzieniami i są 
mu podporządkowane;

c) formuła „Masowości“ języka 
jest formułą błędną, niemarksi- 
stowską.

Pytanie: Jakie
cechy języka?

ODPOWIEDŹ: Język należy do 
zjawisk społecznych, działających 
przez cały czas istnienia społeczeń
stwa. Rodzi się on i rozwija wraz 
z narodzinami i rozwojem społe
czeństwa. Umiera wraz ze śmier
cią społeczeństwa. Poza społeczeń
stwem nie ma języka. Dlatego też 
język i prawa jego rozwoju można 
zrozumieć tylko w tym wypadku, 
gdy bada się go w nierozerwalnym  
związku z historią społeczeństwa, z 
historią narodu, do którego badany 
język należy i który jest twórcą 
i  nosicielem tego języka.

Język jest środkiem, narzę
dziem, przy którego pomocy ludzie 
obcują ze sobą, wymieniają myśli 
i osiągają wzajemne zrozumienie. 
Jako związany bezpośrednio z my
śleniem, język rejestruje i utrwa
la w  słowach i w zestawieniach 
słów, w zdaniach, wyniki pracy 
myślenia, osiągnięcia pracy po
znawczej człowieka i w ten spo
sób umożliwia wymianę myśli w  
społeczeństwie ludzkim.

Wymiana myśli jest stałą i ży
wotną koniecznością, gdyż bez 
niej nie można zorganizować 
wspólnego działania ludzi w wal
ce z siłami przyrody, w walce o 
produkcję niezbędnych dóbr ma
terialnych, nie można osiągnąć 
sukcesów w działalności produk
cyjnej społeczeństwa — niemożli
we jest zatem samo istnienie pro
dukcji społecznej. A  zatem, bez 
języka zrozumiałego dla społeczeń
stwa i wspólnego dla jego człon
ków, społeczeństwo zaprzestaje 
produkcji, rozpada się i przestaje 
istnieć jako społeczeństwo. W tym  
sensie język jako narzędzie obco
wania jest zarazem narzędziem 
walki i rozwoju społeczeństwa.

Jak wiadomo, wszystkie wyrazy 
istniejące w języku, stanowią ra
zem tzw. słownictwo języka. Rze
czą główną w słownictwie języka 
jest podstawowy zasób słów, do 
którego wchodzą wszystkie pier
wiastkowe wyrazy, jako jego ją 
dro. Jest on znacznie mniej ob
szerny niż słownictwo języka, lecz
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są charakterystyczne

żyje bardzo długo, w ciągu stule
ci i dostarcza językowi bazy do 
tworzenia nowych wyrazów. Słow
nictwo jest odbiciem stanu języ
ka: im  bogatsze i różnorodniejsze 
jest słownictwo, tym bogatszy i 
bardziej rozwinięty jest język.

Jednakże słownictwo samo przez 
Się nie jest jeszcze językiem —  
jest ono raczej materiałem budow
lanym języka. Podobnie jak  ma
teriały budowlane w budowni
ctwie nie stanowią gmachu, cho
ciaż bez nich zbudowanie gmachu 
jest niemożliwe, tak i słownictwo 
języka nie stanowi samego języ
ka, chociaż bez niego żaden język 
jest nie do pomyślenia. Ale słow
nictwo języka uzyskuje ogromne 
znaczenie, gdy zostaje oddane do 
dyspozycji gramatyki języka, któ
ra określa reguły odmiany wyra
zów, reguły łączenia wyrazów w  
zdania i w ten sposób nadaje języ
kowi harmonijny, świadomy clia- 
rakter. Gramatyka (morfologia, 
składnia) jest zbiorem reguł od
miany wyrazów i łączenia wyra
zów w zdania. A zatem właśnie 
dzięki gramatyce język uzyskuje 
możność przyoblekania myśli ludz
kich w materialną szatę języko
wą.

Cecha wyróżniająca gramatyki 
polega na tym, że podaje ona re
guły odmiany wyrazów, mając na 
względzie nie konkretne wyrazy, 
lecz wyrazy w ogóle, bez jak ie j
kolwiek konkretności; podaje ona 
reguły budowy zdań, mając na 
względzie nie jakieś konkrętne 
zdania, powiedzmy konkretny pod
miot, konkretne orzeczenie itp., 
lecz wszelkie zdania w ogóle, nie
zależnie od konkretnej formy tego 
lub owego zdania. A zatem, ab
strahując od tego, co poszczegól
ne i konkretne, zarówno jeśli cho
dzi o wyrazy, jak i o zdania, gra
matyka bierze to co jest ogólne, 
co leży u podstaw odmiany wyra
zów i łączenia wyrazów w zdania 
oraz buduje z tego reguły grama
tyczne, prawa gramatyczne. Gra
matyka jest wynikiem długotrwa
łej, abstrahującej pracy myślenia 
ludzkiego, wskaźnikiem ogrom
nych postępów myślenia.

Pod tym względem gramatyka 
przypomina geometrię, która ukła
da swe prawa abstrahując od kon
kretnych przedmiotów, rozpatru
jąc przedmioty jako ciała pozba
wione konkretności i określając 
stosunki między nimi nie jako 
konkretne stosunki jakichś kon
kretnych przedmiotów, lecz jako 
stosunki ciał w ogóle, pozbawione 
wszelkiej konkretności.

W odróżnieniu od nadbudowy, 
która jest związana z produkcją nie 
bezpośrednio, lecz za pośredni
ctwem ekonomiki, język związa
ny jest bezpośrednio z działalnoś
cią produkcyjną człowieka, tak 
samo jak i z wszelką inną działal
nością we wszystkich bez wyjątku  
dziedzinach jego pracy. Toteż słow
nictwo języka, jako najbardziej 
czułe na zmiany, znajduje się w 
stanie nieomal nieprzerwanych 
przemian, przy czym w odróż
nieniu od nadbudowy, język nie 
musi czekać na likwidację bazy, 
wprowadza bowiem zmiany do 
swego słownictwa przed likw ida
cją bazy i niezależnie od je j sta
nu.

Jednakże słownictwo języka 
zmienia się nie jak nadbudowa, 
nie drogą zniesienia tego, co stare 
i budowy tego, co nowe, lecz dro
gą uzupełnienia istniejącego słow
nika nowymi wyrazami, powstały
mi w związku ze zmianami ustro
ju  socjalnego, z rozwojem produk
cji, z rozwojem kultury, nauki itp. 
Przy tym, mimo, że ze słowni
ctwa językowego zwykle wypada 
pewna ilość wyrazów przestarza
łych, przybywa mu znacznie w ięk
sza ilość wyrazów nowych. Jeśli 
zaś chodzi o podstawowy zasób 
słów, to utrzymuje się on we 
wszystkim, co jest w nim istotne 
i wykorzystywany jest jako pod
stawa słownictwa języka. Jest to 
zrozumiałe. Nie ma żadnej konie
czności likwidowania podstawowe
go zasobu słów, jeśli może on być 
z powodzeniem wykorzystywany w 
ciągu szeregu okresów historycz
nych, nie mówiąc już o tym, że 
likwidacja podstawowego zasobu 
słów nagromadzonego w ciągu stu
leci, wobec niemożności stworze
nia nowego podstawowego zasobu 
słów w ciągu krótkiego czasu, do
prowadziłaby do sparaliżowania 
języka, do zupełnej dezorganizacji 
obcowania ludzi między sobą.

Budowa gramatyczna języka 
zmienia się jeszcze bardziej powo
li, aniżeli jego podstawowy zasób 
słów. Budowa gramatyczna, która 
wypracotyana została na przestrze
ni epok i stała się częścią organi
czną języka, zmienia się jeszcze 
wolniej, aniżeli podstawowy zasób 
słów. Ulega ona oczywiście z bie
giem czasu zmianom, doskonali, 
ulepsza, precyzuje swe reguły, 
wzbogaca się o nowe reguły, ale 
podstawy budowy gramatycznej 
utrzymują się w ciągu bardzo 
długiego czasu, gdyż mogą one, 
jak  o tym  świadczy historia, z po
wodzeniem obsługiwać społeczeń
stwo w ciągu szeregu epok.

Tak więc, gramatyczna budowa 
języka i jego podstawowy zasób 
słów stanowią podstawę języka, 
istotę jego specyfiki.

Historia podkreśla wielką trwa
łość i odbrzymią odporność języka 
wobec przymusowej asymilacji. 
Niektórzy historycy, zamiast w y
jaśnić to zjawisko, ograniczają się 
do zdziwienia. Ale do zdziwienia 
nie ma tu żadnych podstaw. Trw a
łość języka tłumaczy się trwałością 
jego budowy gramatycznej i pod
stawowego zasobu słów. W ciągu 
stuleci asymilatorzy tureccy usiło
wali okaleczyć, zburzyć i zniszczyć 
języki narodów bałkańskich. W  
ciągu tego okresu słownictwo ję 
zyków bałkańskich uległo poważ
nym zmianom, wchłonęło wiele 
słów i wyrażeń tureckich, były 
„zbieżności“ i „rozbieżności“, jed
nakże języki bałkańskie wytrwa
ły i przeżyły. Dlaczego? Dlatego, 
że budowa gramatyczna i podsta
wowy zasób słów tych języków w 
zasadzie się utrzymał.

wroty rewolucyjne, dawne ustroje 
społeczne ustąpiły miejsca nowym. 
Wszystko to pociągnęło za sobą 
jeszcze większe zmiany w języku 
i jego rozwoju.

Byłoby jednak wielkim błędem 
sądzić, że rozwój języka odbywał 
się w ten sam sposób, jak rozwój 
nadbudowy: drogą unicestwienia 
tego co istniało i budowania no
wego. W istocie rzeczy rozwój ję 
zyka odbywał się nie drogą uni
cestwienia języka istniejącego i 
budowy nowego, lecz drogą rozwi
jania i doskonalenia podstawowych 
elementów istniejącego języka. 
Przejście od jednej jakości języka 
do innej odbywało się przy tym nie 
drogą wybuchu, nie drogą unice
stwienia za jednym zamachem te
go co stare i budowy nowego, lecz 
drogą stopniowego i długotrwałe
go gromadzenia elementów nowej 
jakości, nowej struktury języka, 
drogą stopniowego obumierania 
elementów dawnej jakości.

Powiadają, że teoria stadialnego 
rozwoju języka jest teorią marksi
stowską, uznaje bowiem koniecz
ność nagłych wybuchów jako wa
runku przejścia języka od dawnej 
jakości do nowej. Jest to oczywiś
cie niesłuszne, trudno bowiem zna
leźć cokolwiek marksistowskiego 
w tej teorii. A  jeśli teoria stadial- 
ności rzeczywiście uznaje nagłe 
wybuchy w historii rozwoju języ
ka, tym gorzej dla niej. Marksizm  
nie uznaje nagłych wybuchów w  
rozwoju języka, nagłej śmierci 
istniejącego języka i nagłej budo
wy nowego języka. Lafargue nie 
miał racji, gdy mówił o „nagłej 
rewolucji językowej, która doko
nała się między rokiem 1789 i 
1794“ we Francji (patrz broszurę 
Lafargue'a „Język a rewolucja“). 
Żadnej rewolucji językowej, a tym  
bardziej nagłej, we Francji wów
czas nie było. Rzecz oczywista, że 
v/ ciągu tego okresu słownictwo 
języka fracuskiego wzbogaciło się 
o nowe słowa i wyrażenia, odpadła 
pewna ilość wyrazów przestarza
łych, zmieniło się znaczenie poję
ciowe niektórych wyrazów i to 
wszystko. Takie jednak zmiany 
wcale nie decydują o losie języka. 
Rzecz główna w języku — to jego 
budowa gramatyczna i podstdWo- 
wy zasób słów. Jednakże budowa 
gramatyczna i podstawowy zasób 
słów języka francuskiego nie tylko 
nie zniknęły w okresie francuskiej 
rewolucji burżuazyjnej, lecz utrzy
mały się bez istotnych zmian, i nie 
tylko się utrzymały, lecz żyją do 
dziś dnia we współczesnym języ
ku francuskim. Nie mówię już o 
tym, że dla likwidacji istniejącego 
języka i budowy nowego języka 
narodowego („nagła rewolucja ję 
zykowa“ !) okres pięciu — sześciu 
lat jest śmiesznie krótki — do te
go potrzebne są stulecia.

Marksizm uważa, że przejście 
języka od dawnej jakości do no
wej odbywa się nie drogą wybu
chu, nie drogą unicestwienia istnie
jącego języka i stworzenia nowe
go, lecz drogą stopniowego groma
dzenia elementów nowej jakości, 
a więc drogą stopniowego obumie
rania elementów dawnej jakości.

W ogóle trzeba powiedzieć, do 
wiadomości towarzyszy pasjonują
cych się wybuchami, że prawo 
przechodzenia od dawnej jakości 
do nowej drogą wybuchu nie daje 
się zastosować nie tylko do historii 
rozwoju języka — nie zawsze daje 
się ono zastosować również do in 
nych zjawisk społecznych, należą
cych do kategorii bazy lub nadbu
dowy.

otrzymuje się nowy, trzeci 3ęzyk, 
niepodobny do żadnego ze skrzy
żowanych języków i różniący się 
jakościowo od każdego z nich. W  
istocie rzeczy, przy skrzyżowaniu 
jeden z języków wychodzi zwykle 
zwycięsko, zachowuje swoją budo
wę gramatyczną, swój podstawo
wy zasób słów i rozwija się w 
dalszym ciągu zgodnie z wewnętrz
nymi prawami swego rozwoju, 
podczas gdy drugi język traci 
stopniowo swą jakość i stopniowo 
obumiera.

A  zatem skrzyżowanie nie daje 
jakiegoś nowego, trzeciego języka, 
lecz zachowuje jeden z języków, 
zachowuje jego budowę gramaty
czną i podstawowy zasób słów oraz 
umożliwia mu rozwój według we
wnętrznych praw swego rozwoju.

Wprawdzie następuje przy tym  
pewne wzbogacenie słownictwa ję 
zyka zwycięskiego kosztem języ
ka zwyciężonego, ale to nie osła
bia go, lecz przeciwnie, wzmacnia.

Tak było na przykład z języ
kiem rosyjskim, z którym krzyżo
wały się w toku rozwoju history

cznego języki szeregu innych na
rodów i który zawsze wychodził z 
tego zwycięsko.

Oczywiście, słownictwo języka 
rosyjskiego uzupełniało się przy 
tym, czerpiąc ze słownictwa in 
nych języków, ale to nie tylko nie 
osłabiło, lecz przeciwnie, wzboga
ciło i wzmocniło język rosyjski.

Jeśli chodzi o swoistość narodo
wą języka rosyjskiego, to nie do
znała ona najmniejszej szkody, ję 
zyk rosyjski bowiem, zachowując 
swą budowę gramatyczną i pod
stawowy zasób słów, czynił dalsze 
postępy i doskonalił się według 
wewnętrznych praw swego roz
woju.

Nie ulega wątpliwości, że teoria 
krzyżowania nie może dać nic po
ważnego językoznawstwu radzie
ckiemu. Jeśli słuszne jest, że głów
nym zadaniem językoznawstwa 
jest badanie wewnętrznych praw  
rozwoju języka, to trzeba stwier
dzić, że teoria krzyżowania nie 
tylko nie rozwiązuje tego zadania, 
lecz nawet go nie stawia —  ona 
go po prostu nie zauważa lub nie 
rozumie.

Pyłanie: Czy słusznie postąpiła „Prainda”, 
inicjując sinobodną dyskusję w sprainach 
językoznawstwa ?

Z tego wszystkiego wynika, że 
języka, jego struktury nie można 
traktować jako wytworu jakiejś 
pojedynczej epoki. Struktura ję
zyka, jego budowa gramatyczna 
i podstawowy zasób słów są w y
tworem szeregu epok.

Należy przypuszczać, że elemen
ty współczesnego języka powsta
ły już w głębokiej starożytności, 
przed epoką niewolnictwa. Był to 
język nieskomplikowany, o nie
zwykle ubogim zasobie słów, ale 
z własną budową gramatyczną, co 
prawda prymitywną, ale jednak 
budową gramatyczną.

Dalszy rozwój produkcji, poja
wienie się klas, pojawienie się 
piśmiennictwa, narodziny państwa, 
któremu dla celów administracji 
potrzebna była mniej lub bardziej 
uporządkowana korespondencja, 
rozwój handiu, który jeszcze bar
dziej potrzebował uporządkowa
nej korespondencji, pojawienie się 
prasy drukarskiej, rozwój litera
tury _  wszystko to spowodowało 
wielkie zmiany w rozwoju języka. 
Przez ten czas plemiona i narodo
wości rozdrabniały się i rozszcze
piały, mieszały się i krzyżowały, 
późnej pojawiły się narodowe ję 
zyki i państwa, dokonały się prze-

Obowiązuje ono w  stosunku do 
społeczeństwa podzielonego na 
wrogie klasy. Nie ma ono nato
miast zupełnie mocy obowiązują
cej dla społeczeństwa nie mające
go wrogich klas. W ciągu ośmiu —  
dziesięciu lat w rolnictwie naszego 
kraju zrealizowaliśmy przejście od 
ustroju burżuazyjnego, indywi- 
dualno-chłopskiego do socjalisty
cznego ustroju kołchozowego. Była 
to rewolucja, która zlikwidowała 
dawny burżuazyjny ustrój gospo
darczy wsi i stworzyła nowy ustrój 
socjalistyczny. Jednakże ten prze
wrót dokonał się nie drogą w y
buchu, tj. nie drogą obalenia ist
niejącej władzy i utworzenia no
wej władzy, lecz drogą stopniowe
go przejścia od dawnego bur
żuazyjnego ustroju wsi do nowe
go. Udało się zaś tego dokonać dla
tego, że była to rewolucja od gó
ry, że przewrót nastąpił z inicja
tywy istniejącej władzy, przy po
parciu podstawowych mas chłop
stwa.

Powiadają, że liczne fakty skrzy
żowania języków, jakie zachodzi
ły  w dziejach, dają podstawę do 
przypuszczenia, że przy skrzyżo
waniu następuje wytworzenie się 
nowego języka drogą wybuchu, 
drogą nagłego przejścia od starej 
jakości do nowej. Jest to zupełnie 
niesłuszne.

Skrzyżowanie języków nie może 
być traktowane jako jednorazowy 
akt rozstrzygającego ciosu, dający 
wyniki w ciągu kilku lat. Skrzy
żowanie języków jest długotrwa
łym  procesem, trwającym setki 
lat. Toteż o żadnych wybuchach 
nie może być tutaj mowy.

Dalej. Byłoby zupełnie niesłusz
ne sądzić, że w wyniku skrzyżo
wania, powiedzmy, dwóch języków

ODPOW IEDŹ: Słusznie postąpi
ła.

W jakim  kierunku zostaną roz
wiązane zagadnienia językoznaw
stwa — stanie się jasne w końcu 
dyskusji. Ale już teraz można po
wiedzieć, że dyskusja przyniosła 
znaczną korzyść.

Dyskusja wyjaśniła przede wszy
stkim, że w organach językoznaw
stwa zarówno w centrum, jak i w  
republikach panował reżim nie
właściwy nauce i uczonym.- N a j
mniejszą krytykę stanu rzeczy w  
językoznawstwie radzieckim, na
wet najbardziej nieśmiałe próby 
krytykowania tzw. „nowej nauki“ 
w  językoznawstwie, kierownicze 
koła w dziedzinie językoznaw
stwa prześladowały i tępiły w za
rodku. Za krytyczny stosunek do 
spuścizny N. J. Marra, za naj
mniejszą dezaprobatę nauki N. J. 
M arra wartościowych pracowni
ków i badaczy w dziedzinie języ
koznawstwa usuwano ze stanowisk 
lub przenoszono na niższe stanowi
ska. Językoznawców wysuwano na 
odpowiedzialne stanowiska nie na 
podstawie rzeczowej oceny, lecz 
na podstawie bezwarunkowego u- 
znawania nauki N. J. Marra.

Jest rzeczą powszechnie uznaną, 
że żadna nauka nie może rozwijać 
się i prosperować bez walki po
glądów, bez wolności krytyki. Jed
nakże ta powszechnie uznana re
guła była w sposób najbardziej 
bezceremonialny ignorowana i lek
ceważona. Powstała zamknięta 
grupa nieomylnych kierowników, 
która, zabezpieczywszy się przed 
wszelką możliwą krytyką, zaczęła 
zachowywać się w  sposób samo
wolny i warcholski.

Oto jeden z przykładów: tzw. 
„Kurs bakiński“ (wykłady N. J. 
Marra, wygłoszone w Baku), który 
sam autor zdyskwalifikował i za
bronił wydać ponownie, został jed
nakże z polecenia kasty kierowni
ków (t. Mieszczaninow nazywa ich 
„uczniami“ N. J. 'Marra) ponow
nie wydany i włączony bez 
żadnych zastrzeżeń d“ zalecanych 
studentom pomocy naukowych. 
Oznacza to, że studentów oszuka
no, dając im zdyskwalifikowany 
„Kurs“ jako pełnowartościową po
moc naukową. Gdybym nie był 
przekonany o uczciwości tow. 
Mieszczaninowa i innych języko
znawców, powiedziałbym, żc tego 
rodzaju postępowanie równoznacz
ne jest ze szkodnictwem.

Jak to się mogło stać? Stało się 
to dlatego, że reżim Arakczejewa, 
wprowadzony w językoznawstwie, 
kultywuje brak odpowiedzialności 
i zachęca do takich warcholstw.

Dyskusja okazała się bardzo po
żyteczna przede wszystkim dlate
go, że wydobyła ona ten reżim 
Arakczejewa na światło dzienne 
i doszczętnie go zdruzgotała.

Jednakże korzyść z dyskusji na 
tym się nie kończy. Dyskusja nie 
tylko zdruzgotała dawny reżim w  
językonawstwie, lecz ujawniła 
ponadto  ̂ tę nieprawdopodobną 
gmatwaninę poglądów w najważ
niejszych zagadnieniach języko
znawstwa, która panuje w kierow
niczych kołach tej gałęzi nauki. 
Przed rozpoczęciem dyskusji m il
czały one i pokrywały milczeniem 
niepomyślny stan rzeczy w języko
znawstwie. Po rozpoczęciu dy
skusji milczenie stało się już jed
nak niemożliwe — musiały zabrać 
głos na łamach prasy. I  cóż się 
okazało? Okazało się, że w nauce 
N. J. Marra istnieje szereg luk, 
błędów, niesprecyzowanych proble
mów, nieopracowanych tez. Nasu
wa się pytanie, dlaczego „uczmio- 
wie“ N. J. Marra zaczęli o tym 
mówić dopiero teraz, po rozpoczę
ciu dyskusji? Dlaczego nie za
troszczyli się o to wcześniej? Dla- 
czego nie powiedzieli tego we 
właściwym czasie otwarcie i uczci
wie, jak przystoi uczonym!

Uznając „pewne“ błędy N. J. 
Marra, „ uczniowie“ N. J. Marra, 
jak  się okazuje, sądzą, że dalej 
rozwijać językoznawstwo radzie
ckie można tylko na gruncie „spre
cyzowanej“ teorii N. J. Marra, któ
rą uważają za marksistowską. Nie, 
uchrońcie nas już od „marksizmu“ 
N. J. Marra. M arr rzeczywiście 
chciał być i starał się być marksi
stą, ale nie potrafił stać się m ark
sistą. Był on Ii tylko upraszcza- 
czem i wulgaryzatorem marksiz
mu w rodzaju „Proletkultowców“ 
lub „Rappowców“.

N. J. M arr wniósł do języko
znawstwa niesłuszną, nie marksi
stowską formułę o języku jako 
nadbudowie i zaplątał się, za
gmatwał językoznawstwo. Nie 
można rozwijać językoznawstwa 
radzieckiego na podstawie nie
słusznej formuły.

N. J. M arr wniósł do języko
znawstwa inną, również niesłuszną

i  nie marksistowską formułę o 
„Masowości“ języka i zaplątał się, 
zagmatwał językoznawstwo. Nie 
można rozwijać językoznawstwa 
radzieckiego na podstawie niesłusz
nej formuły, przeczącej całemu 
biegowi historii narodów i języ
ków.

N. J. M arr wniósł do języko
znawstwa niewłaściwy marksizmo
wi, nieskromny, chełpliwy, w y
niosły ton, prowadzący do goło
słownego i lekkomyślnego nego
wania wszystkiego, co było w języ
koznawstwie przed N. J. Marrem.

N. J. M arr krzykliw ie szkaluje 
metodę porównawczo - historyczną 
jako „idealistyczną“. A  jednak na
leży stwierdzić, że metoda porów- 
nawczo-historyczna pomimo je j 
poważnych braków jest jednak 
lepsza, aniżeli rzeczywiście ideali
styczna czteroelementowa analiza 
N. J. Marra, albowiem pierwsza 
metoda pobudza do pracy, do ba
dania języków, druga natomiast 
pobudza jedynie do tego, aby w y
legiwać się na piecu i wróżyć z fu- 
sów na temat sławetnych czterech 
elementów.

N. J. M arr wyniośle pomiata 
każdą próbą zbadania grup (ro
dzin) językowych jako przejawem  
teorii „prajęzyka“. A  przecież nie 
można negować, że pokrewieństwo 
językowe takich na przykład na
rodów, jak słowiańskie, nie ulega 
wątpliwości, że zbadanie pokre
wieństwa językowego tych naro
dów mogłoby przynieść języko
znawstwu znaczną korzyść w dzie
dzinie badania praw rozwoju ję 
zyka. Zrozumiałe jest, że teoria 
„prajęzyką“ nie ma z tą sprawą 
nic wspólnego.

Gdy się słucha N. J. Marra, a 
zwłaszcza jego „uczniów“, po
myśleć można, że przed N. J. M ar
rem nie było żadnego językoznaw
stwa, że językoznawstwo zaczęło 
się z chwilą pojawienia się „nowej 
nauki“ N. J. Marra. O ileż skrom
niejsi byli Marks i Engels: uważa
li oni, że ich materializm dialek
tyczny jest produktem rozwoju 
nauk, w tej liczbie filozofii, w  
ciągu poprzednich okresów.

Tak więc dyskusja pomogła 
sprawie również i po« tym wzglę
dem, że ujawniła luki ideologiczne 
w językoznawstwie radzieckim.

Sądzę, że im szybciej wyzwoli 
się nasze językoznawstwo z błę
dów N. J. Marra, tym szybciej 
można będzie wyprowadzić je z 
kryzysu, który obecnie przeżywa.

Likwidacja reżimu Arakczejewa 
W językoznawstwie, wyrzeczenie 
się błędów N. J. Marra, wprowadze
nie marksizmu do językoznaw
stwa — oto, moim zdaniem droga, 
na której można byłoby uzdrowić’ 
językoznawstwo radzieckie.

J» S talin
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S TU D E N C I
W  A K C J I Z W A L C Z A N IA  CHORÓB 

W IR U S O W Y C H

Studenci W ydz ia łu  Rolnego U n i
w ersyte tu  W rocławskiego p rzygoto
w u ją  się obecnie do akc ji zwalczania 
chorób w irusowych, k tó ra  będzie 
trw a ła  około 45 dni, począwszy od 
20.VI. br. Studenci W ydz ia łu  Rolne
go, doceniając o lbrzym ie znaczenie 
te j akc ji, zg łos ili się do n ie j masowo, 
przystępując równocześnie do egza
m inów, k tó re  pragną złożyć przed 
wyjazdem  w  teren. Dotychczas zg ło
siło się 150 kolegów.

R A ZE M  Z R O B O T N IK A M I —  
D L A  W SI

Studenci uczelni w rocław skich da li 
p rzyk ład  pięknej współpracy z robot
n ikam i w akc ji pomocy ludności w ie j
skie j. W  dniu 4 bm. w y jecha ły do wsi 
K o to  wice t rz y  połączone ekipy: 2 
studenckie —  w e te ryna ry jna  i a r ty 
styczna (W S H ) oraz ekipa robo tn i
ków z w rocław skie j fa b ry k i „A rc h i
medes“ . Na m iejscu ekipa weteryna
ry jn a  zajęła się leczeniem chorego 
byd ła , robotn icy w z ię li się do napra
w y uszkodzonych narzędzi rolniczych, 
a wieczorem studencki zespół a r ty 
styczny dał występ dla m iejscowej 
ludności.

E l-O t.

K S IĘ G A  P A M IĄ T K O W A

U n iw e rsy te t i  Po litechnika we 
W roc ław iu  w  ramach przygotowań 
do Kongresu N a uk i Polskie j p rzy 
gotow uje wydanie ks ięg i pam ią tko
wej, k tó ra  zobrazuje p ięc io le tn i do
robek naukowy tych  uczelni.

Jedną z poważnych części te j 
ks ięg i będzie część poświęcona za
gadnieniom życia m łodzieży stu
denckiej, o rgan izac ji ideowo-wycho- 
wawczych i  ogólnostudenckich, ich 
rozw o jow i i  osiągnięciom na prze
s trzen i tych 5 la t.

Księga ta  będzie zawierać h is to 
rię  przem ian społeczno-politycznych 
zachodzących wśród studentów na 
Uczelniach W rocławskich.

O trębski Leonard.

W Y C IE C Z K A
GEOLOGÓW W R O C ŁA W S K IC H

W  dniach 1 i  15 czerwca w ro 
cławscy studenci geologii wyjecha li 
na wycieczkę naukową. Trasa w io
dła przez Srebrną Górę, Bardo Ślą
skie, K łodzko itd . obejmując w ięk
sze ośrodki w ykopa lin  geologicz
nych.

W ycieczka m ia ła  na celu zaznajo
m ienie studentów z terenam i, na 
k tó rych  odbywać się będą p ra k ty k i 
wakacyjne geologów.

Jerzy Czyż

K onik i 
hasają  

po giełdzie
...B łyszczące oczy, p o lic z k i  

z m im ie n k m e  w y p ie k a m i,  g w a r  
p rz y c is z o n y c h  ro z m ó w , d y m  
„ G ó rn ik ó w "  i  ,yno cn ych "... 

...G ie łda ...

D rz w i od g a b in e tu  e g za m i
n u ją c e g o  p ro fe s o ra  o tw ie ra ją  
s ię  w y p u s z c z a ją c  trz e c h  m ło 
d y c h  lu d z i... i  po c h w i l i  z a m y 
k a ją  s ię  za n o w ą  t r ó jk ą  >yde- 
U k w e n tó w "...

T y m c z a s e m  t r ó jk a ,  k tó ra  
w y s z ła  re fe ru je  p rze b ie g  egza
m in u .

—  U w a ż a jc ie  p a n o w ie .', z a g i
n a  n a  „w o je n n y m "  —  poucza  
m ło d y  n ie b ie s k o o k i b lon das  
p rz e jm u ją c y m  s ze p te m ■

—  S ką d  w iesz?  —  r .ie d o w ie -  
nea k tó ż .

— G łu p ie  p y ta n ie !  —  obierza  
s ię  b lo n d y n ,  —  m n ie  n a  ty m  
z a g ią ł! ,

... a  p y z a ty m  to  je g o  k o n ik  
e ia p c ia k u !  —  a u to ry ta ty w n ie  
u z u p e łn ia .

T y m cza se m  w ia d o m o ś ć  o 
„ k o n ik u "  p ro fe s o ra , ro b i s iln e  
w ra ż e n ie  n a  m ło d y m  g e n te lm e -  
n ie  w  g a b a rd y n o w y c h  b rycze 
sach .

P o d b ie g a  do ro z m a w ia ją c e 
go  z  d ru g im  „ re fe re n te m "  
p rz y ja c ie la  i  o d c ią g a ją c  go na  
b o k  p o n u ro  o z n a jm ia :

—  D a n e k  le ż y m y !  —
—  N o , co s ię  s ta ło . —  n ie 

p o k o i s ię  „D a n e k " .

—  P o d o b n o  „ p ra w o  w o je n 
n e " to  je g o  k o n ik !  —

—  N ie  ż a r tu j  W o je n n e g o  n ie  
tk n ą łe m • M ó w iłe ś  w c z i r a j ,  że 
z w o je n n e g o "  n ie  p y ta .

—  M ó w iłe m , a le  o k a z u je  się, 
że p y ta .  —

Co ro b im y ,  —  sp ro w a d za  
ro z m o w ę  n a  „rze czo w e  to r y "  
D om ek.

-  W eż od kog oś  s k r y p t  i  m u
s im y , p r z y n a jm n ie j ra z , p ze- 
r :  'ocić te n  n ieszczę sny  ro z 
d z ia ł  —  in s t r u u je  p rz y ja c ie la  
w ła ś c ic ie l g a rb a rd m o w y c h  b r y 
czesów .

—  Z a póżn o  —  s tw ie rd z a  zła
m a n y m  g ło se m  D a n e k ,  —  w  
te j  t ró jc e  z d a je m y .

J e s t ju ż  rz e c z y w iś c ie  zapóż
no, bo o tw ie r a ją  s ię  d r z w i p r  >- 
fe s o rs k ie g o  g a b in e tu ... i  D a n e k  
z  p rz y ja c ie le m , i  ro sząc  u  d u 
c h u  Lo s  o p o p a re is , id ą  n a  
e g za m in .

.. . I  cóż C z y te ln ik u . D a n e k  z 
p rz y ja c ie le m  m oże zdadzą  
e g z a m in ■ A le  -szanse są n ie
w ie lk ie .. .  M a te r ia ł  ro c z n y  p rze 
r o b i l i  w  c ią g u  t%\ o d n ia  po
p rze d za ją ce g o  e g z a m in . Są zde
n e rw o w a n i,  n ie w y s p a n i, zm ę
c ze n i p s y c h ic z n ie  i  f iz y c z n ie .  
W s z y s tk ie g o  p rz e ro b ić  n ie  b y 
l i  w  s ta n ie , w ię c  p o ło ż y li na
c is k  n a  o p ra c o w a n ie  „ k o n i
k ó w "  p r o f e 'o ra .

...A  tym c z a s e m  k o n ik i  to~: 
M I T !

K a ż d e m u  p ra w ie  z  ty c h , k tó 
r z y  ju ż  m a ją  e g z a m in  poza  
sobą, w y d a je  s ię , że p y ta n ie  
ja k ie  i-m ta d d ł  p ro fe s o r , to  
w ła ś n ie  je g o  g ó r n ik " .

B y w a le c  „ g ie łd y "  doehodz ł 
w  k o ń c u  do , s łuszne go  z re sz tą , i  
w n io s k u , że k o n ik i  tw o rz ą  
s ta d n in ę —

—  M a  ra c ję !
T a  ys ta d n in a "  to  n ic  in n e g o  

t y lk o  C A Ł O R O C Z N Y  M A T E 
R I A Ł !

I  te n  c a ło ro c z n y  m a te r ia ł,  
w y m a g a  —  c a ło ro c z n e j s y s te 
m a ty c z n e j p r a c y !  In a c z e j k o m 
rz y ś ć  z  n a u k i  żadna, B o  $ z 
w ia d o m o ś c i w  ty d z ie ń  po egzar 
m in ie  n ie to ie le  z o s ta je  w  p a 
m ię c i i  w y n ik  e g z a m in u  n ie -  
pe w n y..*

jes.

L u b iiLYl

W  W A LC E  ZE  S Z K O D N IK A M I 
RO ŚLIN

Studenci W ydz. Rolnego UMCS 
w z ię li ostatn io udzia ł w akc ji p ro 
pagowania w a lk i z chorobami i 
szkodnikam i roś lin  upraw nych. Stu
denci odw iedzili k ilk a  wsi na te re 
nie  pow ia tu lubelskiego, w yg łasza
jąc re fe ra ty  i  dem onstrując sposoby 
zwalczania m. in . stonki i  śm ietki.

Zygm unt W ojtaszek

? ; •

sprawdzić stan zaopatrzenia G m in
nych Spółdzielni w m a te ria ł siewny, 
oraz nawozy sztuczne.

Burkowski Henryk
l

K Ó ŁK O  M IK R O B IO LO G IC ZN E

Istn ie jące na wydz. Rolnym  
U M C S  -w Lu b lin ie  kó łko M ikrob io lo
giczne - Technologiczne prowadzi o- 
żyw ioną działalność. Członkowie 
kó łk a  pogłęb ia ją  swą wiedzę teore
tyczną opracowując re fe ra ty  nauko
we. Przed zakończeniem wykładów 
członkowie kó łka odbyli dodatkowe 
ćwiczenia w  laboratoriach. Z w iedzili 
oni także różne zakłady pracy od
powiednich ga łęzi przem ysłu. (M ).

W Y R Ó Ż N IE N IA

W  związku z akcją pokoju i  udzia
łem  studentów w  „ tró jk a c h “ , studen
ci K U L -u : Padrak H enryk  i  M a rk ie 
wicz Jerzy zosta li odznaczeni przez 
W ojewódzki K om ite t Obrońców Po
ko ju  dyplom am i honorowym i.

K p t.

Z E B R A N IE  SPRAW O ZD AW C ZE 
K O M . UCZ. OBROŃCÓW POKOJU 

N A  K U L -U
K om ite t U cze ln iany Obrońców 

Pokoju na K U L  urządz ił uroczyste 
.posiedzenie z okaz ji zakończenia 
akc ji zbierania podpisów pod ape
lem sztokholm skim , Zebranie zosta
ło zagajone przez przewodniczącego 
K om ite tu  p ro f. A , W ojtkow skiego. _

Po wysłuchaniu sprawozdania i 
re fe ra tu  na tem at: „D laczego pod
pisaliśm y apel sztokholm ski“ , ze
b ra n i p rz y ję li jednom yśln ie rezolu- 
cję, w  k tó re j m iędzy in n ym i czyta

m y: • , . . A„M y , pracownicy naukow i i  ad
m in is tra c y jn i oraz m łodzież akade
m icka K U L -u  zebrani 17 czerwca 
b r. na uroczystym  posiedzeniu ple
narnym  izwołanym przez K om ite t 
Uczelniany Obrońców Pokoju przy  
'K U L , przesyłam y bra tem kie  po
zdrow ien ia  w szystk im  bojownikom
0 pokój na całym  świecie.

Pozdraw iam y bohaterskie narody
Związku Radzieckiego, które pod 
kierownictwem Partii Bolszewików
1 Generalissimusa S ta lina —  są Naj
potężniejszą gw arancją światowego 
pokoju.“

R YSZARD S A D U R S K I 
K U L

Na rzepaku po ja w ił
o n iew innej nazwie ...pchełka

K o l. Z ygm un t W ojtaszek in fo rm u je  
ludność K rężn icy  O krąg łe j o śmietce 
ćw iklance, k tó ra  po ja w iła  się na b u 

rakach cukrow ych.

U D Z IA Ł  STUDENTÓW 
W  PRZYGOTOW ANIACH 

DO A K C J I Ż N IW

N a teren ie k ilk u  pow ia tów  woje
wództwa lubelskiego przebywa o- 
becnie grupa studentów i  asysten
tów' W ydzia łu  Rolnego UMCS, któ
ra  bierze udzia ł w  kon tro low an iu  
stanu technicznego maszyn i stanu 
przygotow ań do akc ji żniw ne j w 
PO M -ach oraz spółdzielniach p ro 
dukcyjnych.

Ułożone p lany pracy uw zględnia
ją  szybkie wykonanie podorywek, 
o rk i i  natychm iastowe zasianie po- 
p lonów  w  spółdzielniach p rodukcy j
nych. W  zw iązku z tym  biorący u- 
dzia ł w  akc ji asystenci i  studenci 
W ydz. Rolnego m ają za zadanie

NARADA KORESPONDENTÓW  
STUDENCKICH

W  Gdańsku odbyła się narada ko 
respondentów studenckich i  zespołów 
redakcyjnych gazetek ściennych, na 
k tó re j —  po przedyskutowaniu ak tu 
alnych zadań —  zebrani powzię li re 
zolucję, w  k tó re j zobowiązują się do 
wzmożenia swej w a lk i o podnoszenie 
poziomu nauk i p rzy  równoczesnym 
pogłębian iu w ięzi studentów z próbie 
m am i po litycznym i P o lsk i Ludowej, 
z w a lką  k la sy ro b o tn icze j. _ . ,

Rezolucja podkreśla ro lę  korespon
dentów i  p rasy w  walce o wychowa
nie studentów w  duchu socja lis tycz
ne j m ora lności —  poprzez k ry ty k ę  
błędów w życiu domów akademickich, 

się szkodnik . św ietlic , ZS N -ów  i  organ izacyj m ło 
dzieżowych.

„N ie  dopuścimy —  stw ierdza rezo
lu c ja  —  do tłum ien ia  rzeczowych gło 
sów naszej k ry ty k i przez nieuświado
mione, lub w rogie elementy nąi na
szych uczelniach. Korespondent po
w inien być sumieniem organ izac ji: 
pow inien walczyć o urzeczyw istn ien ie 
przez organizację zadań, ja k ie  sta
w ia  przed nią  obecny etan w a lk i o 
postępy w nauce i  o dem okratyzację 

wyższych uczelni“ .

K-atau/ica

ZESPÓŁ A R T Y S T Y C Z N Y  N A  W S I

Grupa studentów PW SAG  w  K a to 
wicach podczas w ycieczki k ra jozn aw 
czej w  okolice Ojcowa urządz iła  we 
w si Czajowiec w ieczór a rtys tyczny 
dla m iejscowej ludności. Studenci 
w ykona li szereg tańców ludowych, 
powiązanych kon feransjerką. W ieczór 
cieszył się ogrom nym  powodzeniem 
wśród m iejscowego społeczeństwa.

J. Staniszewski.

dlokitnica

Z A K O Ń C Z E N IE  K U R S U  
D L A  H IG IE N IS T Ó W  ^

Od po łow y m arca odbywał się p rzy  
Śląskiej A kadem ii Medycznej w Ro- 
k itn icy* kurs dla h ig ien is tów , zorgan i
zowany z polecenia M in is te rs tw a 
Zdrow ia. Na ku rs  ten uczęszczało o- 
lcoło 250 studentów I  i  I I  roku. W y 
kładowcam i b y li profesorow ie, leka
rze i  asystenci A kadem ii Medycznej. 
Po zdaniu egzaminu absolwenci kursu 
będą skierowani jako h ig ien iśc i na 
kolonie le tn ie  d la  dzieci i  na obozy 
harcerskie.

St. Nowak.

Co należy
zabrać  n a  w czasy
S tu d e n c i w y je ż d ż a ją c y  na  

obozjt' le tn ie  p o w in n i zab rać 
z sobą koc , p rze śc ie ra d ło , k o 
s t iu m  g im n a s ty c z n y  i  k o s t iu m  
k ą p ie lo w y . P o n a d to  k a ż d y  z 
w c za so w iczó w  p o w in ie n  b yć  
za o p a trz o n y  w  p rz y b o ry  os®" 
b is te : rę c z n ik , m y d ło  itp .

Poduszki — jak nas infor
muje kierownictwo wczasów 
studenckich — otrzyma każdy 
student na obozie. i

ZMIANY W ROZMIESZCZENIU 
o b o z ó w  letnich

Zawiadamiamy naszych czytelni
ków, że studenckie obozy letnie w 
Kleczewie, Chronowic i M. Gawliku 
nie będą organizowane. W zamian 
za to powstają obozy w następują
cych miejscowościach:

1. Dobrocin — woj. Olsztyn, pow. 
Morąg, poczta Dobrocin, stacja kol. 
Dobrocin, Liceum Rolnicze;

2. Nierodzin — woj. Śląskie, pow. 
Cieszyn, poczta Skoczów, stacja kol. 
Skoczów, Szkoła;

3. Skoszewko — woj. Szczeci n, 
pow. Pyrzyce, poczta Wierzbno, sta
cja kol. Warnlca, PGR.

Ludzie bez jutra
Co czeka absolwentów uniw ersytetów  am erykańskich

Niedawno gazeta „N ew  _ Y o rk  
Jou rna l and A m erican“  zamieściła 
w ie lk i, za jm ujący pół s trony rysu 
nek, za ty tu łow any „S tracone poko
lenie“ . Rysunek przedstaw ia długą, 
k rę tą  wstęgę k o le jk i zmęczonych, 
wycieńczonych ludzi, opuszczających 
am erykańskie uczelnie. S to jący na 
czele k o le jk i m łodzieniec o melan
cho lijne j, zatrosikanęj tw a rz y  dare
mnie us iłu je  o tworzyć bramę fa 
bryczną w nadziei o trzym an ia  pracy 
dla siebie i  stojących za n im  ko le
gów. Bram ę fabryczną zamyka m a
sywna kłódka.

Z kom entarza do rysunku w yn ika , 
że okropna sytuacja m łodych spe
c ja lis tów  am erykańskich w yko rzy 
stana została przez gazetę jedynie 
w  celach demagogicznych ze wzglę
du na zbliżającą się kampanię w y 
borczą w zw iązku z w yboram i do 
Kongresu US A . M im o w o li jednak 
reakcyjna hearstowsika gazeta dała 
nader wym owną ilustrację^ tego za
iste tragicznego losu, na ja k i ka p i
ta lizm  skazuje młode pokolenie in 
te ligenc ji.

Za miesiąc k ilk a  tys ięcy studen
tów  ukończy colledge‘a i  wyższe u- 
czelnie Stanów Zjednoczonych. Co 
ich czeka po dług ich la tach w ytężo
nej nauki, ja k ie  są perspektyw y ich 
dnia ju trze jszego ? Czasopismo „U -  
n ited  States News and W orld  Re
p o rt“  przeprowadziło ankietę w sze
regu un iw ersyte tów  am erykańskich 
w  spraw ie możności uzyskania p ra 
cy dla ich absolwentów. Oto, co od
pow iedzie li pracownicy un iw ersyte
tów , za jm ujący się badaniem tego 
zagadnienia.

U n iw e rsy te t W aszyngtoński; „W  
podstawowych gałęziach w y tw ó r
czości w  roku  bieżącym je s t mało 
wakansów. Przecię tny absolwent nie 
ma na co czekać, że ktoś zao fia ru je  
mu pracę na srebrnym  półm isku. 
Pow in ien ją  znalezć sam“ .

U n iw e rsy te t K a lifo rn ijs k i:  „W ię k 
szość absolwentów w ydzia łów  tech
nicznych zazwyczaj znajdowała p ra 
cę w przem yśle na ftow ym . Jednakże 
w  roku bieżącym przem ysł ten za
tru d n i jedynie niewiele osób, ponie-

waż is tn ie je  nadprodukcja  rop y  n a f
to w e j“ . _ . .
, U n iw e rsy te t w  stanie I llin o is : 
,„W roku bieżącym ilość m iejsc o fia 
row anych absolwentom un iw e rsyte 
tu  je s t o 25 procent m niejsza niż w  
ub iegłym . F irm y  proponują niższe 
wynagrodzenie“ .

U n iw e rsy te t w  H a rva rd : „Zapo
trzebowanie przem ysłu na specja lis
tów , kończących w tym  roku  u n i
w e rsyte t, je s t o 25 proc. niższe niż 
wiosną 1949 roku “ , 
i U n iw e rsy te t N o w o jo rsk i: „B ieżą
ce la to  będzie najcięższym  okresem 
dla absolwentów, pragnących zna
leźć pracę. W ie lu  z nich będzie roz
czarowanych poszukiwan iam i ja k ie j
ko lw iek m ożliw e j p racy“ . A na lo g i
czne odpowiedzi o trzym ało czasopi
smo również od innych un iw ersyte 
tów .

Ze słów czasopisma w yn ika , że 
kończący w  tym  roku zakłady nau
kowe inżynierow ie, księgowi, p raw 
nicy, wykładow cy szkół wyższych i 
colledge'ow oraz liczne rzesze in 
nych specja listów , „będą zbyteczni i 
zwiększą szeregi bezrobotnych“ . 
Przedsiębiorcy oświadczają, kom u
n iku je  czasopismo, że absolwenci 
„będą m usie li zedrzeć niejedną pa
rę  butów, zanim  uda się im  znaleźć 
pracę“ .

Sm utny obraz sy tua c ji m łodych 
specja listów  am erykańskich, przed
staw iony przez czasopismo „U n ite d  
States News and W orld  R eport“  po
tw ie rdza  o fic ja lne  oświadczenie. 
K ie ro w n ik  s ta ty s ty k i zatrudnien ia  
M in is te rs tw a  Pracy C layg zakomu
n ikow a ł niedawno, że perspektyw y 
zatrudnien ia  m łodzieży są „obecnie 
na jsm utn ie jsze od ch w ili ukończenia 
w o jn y “ . Ze słów jego w yn ika , że l i 
czni absolwenci nie będą m og li zna
leźć pracy w  tych  gałęziach p rze
m ysłu , w k tó rych  specja lizowali się. 
W  roku 1951 —  1952 sytuacja nie 
u legnie zm ianie na lepsze —  dodał 
C layg —  ponieważ wolne m iejsca, 
przeznaczone dla m łodych specja lis
tów  są już  zajęte.

Inn y  przedstaw icie l M in is te rs tw a 
P racy —  dyrek to r b iu ra  zatrudnie
n ia  ludności Robert Gooldwin o-

świadczył, że „ekonom ika am ery
kańska nie może zapewnić za trud
nien ia specja listów  w  ta k ie j liczbie, 
w  ja k ie j ich p rzygo tow u ją  uczelnie“ .

A by przy jść z pomocą absolwen
tom  colledge‘ów i  wyższych uczelni, 
M in is te rs tw o  Pracy wydało specjal
ny in fo rm a to r, zaw iera jący dane, 
gdzie mogą znaleźć pracę. In fo rm a 
to r  zaleca m łodzieży z dyp lom am i 
proponować swe us ług i w  charakte
rze... subiektów, te le fon is tek, f r y 
zjerów, n ian iek, p ie lęgn iarek, po
m ocników ciesielskich, m a larzy, oraz 
w  charakterze n iekw a iifikow anych  
robotn ików  rolnych. Jednakże w  w a 
runkach masowego bezrobocia nie 
ma żadnej pewności, że dyplom owa
n i inżyn ie row ie  i pedagodzy znajdą 
bodaj tak ie  zastosowanie swej w ie 
dzy, ja k  sprzedaż tow arów  w  sklepie 
ko lon ia lnym  lub golenie k lien tów  w 
zakładzie fry z je rs k im . Jak  ośw iad
cza gazeta „D a ily  News“  ty lk o  w 
re jon ie  New Y o rku  o lbrzym ią  arm ię 
bezrobotnych powiększy przeszło 
100 tysięcy m łodzieńców i  dziew
cząt, k tó rzy  ukończą w  czerwcu col- 
ledge‘a i  wyższe uczelnie.

C a łkow ite  fiasko nadziei na zna
lezienie pracy w obranym  zawodzie, 
nędzna, głodowa wegetacja —  oto 
los w ielotysięcznych rzesz m łodych 
in te ligen tów  am erykańskich. T rage 
dia młodego pokolenia in te lig e n c ji 
am erykańskie j, k tó rą  am erykański 
ka p ita ł m onopolistyczny skazuje na 
głód i bezrobocie jeszcze raz dowo
dzi niezbicie, co jes t w a rt zachwala
ny am erykański „ t r y b  życia“ . 
(„P raw da “ ) G. Rassadin

F . F ilippo w

A w ZSRR«««
...W roku obecnym państwowy plan międzyresortowego rozdzielenia absolwentów 

Moskiewskiego Uniwersytetu Państwowego przewiduje znacznie większą ilość miejsc niż 
i S  studentów, którzy kończą uniwersytet. Stwarza to dla absolwentów możliwość 
większego niż w  poprzednich latach wyboru odcinków dla zastosowania swoich sił po 
ukończeniu nauki. Gospodarka narodowa kra ju  stawia przed. Moskiewskim U niwersy
tetem coraz to większe zapotrzebowanie na młodych specjalistów...“

Z a rty k u łu  K . Poczekutowa, pomocnika R ekto ra  Moskiewskiego U n i
w ersyte tu  Państwowego dla  spraw kad r, opublikowanego w n-rze  2311950

Poniżej podajemy fo tokop ię  os ta tn ie j stromy gazety 
„Kom som olska ja P raw da“ , na k tó re j zamieszczone są 
ogłoszenia szkół w yższych, in fo rm ujące o przyjęciach na 
mowy role
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K U -
KLUX-
K L A N
G D Y  -w  St. Zjednoczo- 

Am , P łn. wybucha ja k iś  
w iększy skandal w ' ro 
dzaju procesu, op iera
jącego się na fa łs z y 
wych oskarżeniach lub 

sfałszowanych wyborach —  np. P re
zydenta Stanów Zjednoczonych, to 
z gó ry  można przewidzieć, że za 
skandalem tym  u k ryw a ją  się jakieś 
ciemne s iły , kierowane przez n ie licz
ne g rupy m onopolistów. Często skan
dale te są dziełem zw yk łych  gang
sterów , odgryw ających ta k  niepo
ślednią rolę w  społeczeństwie ame
rykańskim , często zaś dziełem K u  
K lu x  K la n ‘u. W  w ypadku „z jedno
czenia“  się tych s ił —  ta k  charakte
rystycznych dla „am erykańskiego 
tryb u  życia“ , —  cel, k tó ry  one sobie 
postaw iły , zostaje osiągnięty.

T łum aczy się to tym , że obydwie 
te  organizacje (gangsterzy i  Ku 
K lu x  K la n ) nie ty lk o  korzys ta ją  
z ca łkow ite j bezkarności, lecz najczę
ściej popierane są przez apara t po li- 
cy jno-adm in is tracy jny  i  in s ty tu c je  
po lityczne, odgrywające decydującą 
ro lę w  życiu narodowym.

K u  K lu x  K la n  założony zosta ł w 
czasie w o jny  secesyjnej w roku 1865, 
jako sekta antym urzyńska. Po pew

nym czasie, sekta ta, popierana 
przez wielkich posiadaczy, ziemskich 
i handlarzy niewolnikami stanów po
łudniowych, przybrała, nazwę „Nie
widzialnego Imperium“. Amerykanie 
pragnący wstąpić do tej organizacji, 
aczKolwiek są obywatelami St. Zjed
noczonych muszą przyjąć dodatkowo 
obywatelstwo „Niewidzialnego Impe
rium“, które zawiera statut i specjal
ne ustawy. Na czele całej organiza
cji stoi Mag Imperialny. Niższe sta
nowiska obsadzone są przez różnych 
Cyklopów Wspaniałych, Wielkich 
Dragonów, Orłów klanowych itp.

Ideologia tej bandyckiej organiza
cji oparta jest na zasadzie wyższo
ści rasy białej (H itler i Rozenberg 
mieli swych mistrzów) czyli na tzw. 
„czystym amerykaniźmie“. W prak
tyce teoria ta sprowadza się do zde
cydowanej i terrorystycznej walki 
przeciwko tym wszystkim, którzy 
nie są „czystymi Amerykanami“. Nie 
ma chyba potrzeby podkreślać, jak 
szerokie i elastyczne jest to określe
nie. Interpretacja jego jest zupełnie 
dowolna. Mianem nieczystych Ame
rykanów określa się w zależności od 
koniunktury politycznej, zarówno 
Murzynów, Polaków amerykańskich, 
Żydów, jak też komunistów i szcze
rych demokratów, sprzeciwiających

się faszystow skie j po lityce  K u  K lu x  
K la n ‘u.

N iem nie j wym owna i  cha rak te ry 
styczna je s t sym bolika K .K .K . Spo
tykam y tu ta j krzyże ogniste (zapa
lane na wzgórzach i  oznaczające, że 
K u  K lu x  K lan  je s t na „ścieżce wo
jenne j“ ) oraz ka p tu ry  w  fo rm ie  stoż
ków, do złudzenia przypom inające 
kap tu ry  in kw izy to ró w  hiszpańskich.

K rzyże, kap tu ry , to g i i  inne po
dobne błazeństwa przeznaczone są 
dla na iwnych i  m łodych adeptów 
K .K .K . W  praktyce K la n  pracuje 
i  dzia ła ja k  p a rtia  po lityczna, o cha
rakterze faszystow skim , k tó ra  dla 
osiągnięcia swych celów nie cofa się 
przed żadną zbrodnią. O tym  w ła 
śnie, w s trę t wzbudzającym  łańcuchu 
zbrodni, chcemy pomówić.

Z a trzym a jm y  się nad okresem, w 
k tó rym  fun kc ję  Maga Im peria lnego 
spraw ow ał n ie ja k i W illia m  Joseph 
Simmons.

W  roku 1913 znaleziono w  pewnej 
fabryce w  stanie A tla n ta  zw łok i 
14-le tn ie j M a ry  Phagan. W yko rzy 
stu jąc fa k t,  że dyrekto rem  fa b ry k i 
b y ł Żyd am erykański, n ie ja k i Reo 
F rank , K u  K lu x  K la n  rozpoczął po
tężną kampanię antyżydowską, do
magając się skazania F ranka  na 
śmierć. Po dokładnym  rozpatrzen iu 
sprawy, sąd un ie w in n ił oskarżonego 
F ranka , na co K .K .K . odpowiedział 
akcją te rro rys tyczną , nawołując lu d 
ność do powstania. G ubernator p ro 
w inc ji, W atson, zarządził stan w y 
ją tkow y. M im o tego k lan iśc i w d a rli 
się do celi w ięziennej, w  k tó re j 
F ra n k  się znajdował i  tam  go za
m ordowali.

D ru g i, n iem nie j charakterystyczny 
wypadek m ia ł miejsce w  czasie w y 
borów w  roku  1920. P a rtia  dem okra
tyczna obaw iając się zwycięstwa 
kandydata p a r t i i repub likańsk ie j, 
k tó ry  cieszył się poparciem  ludności 
m urzyńsk ie j, wezwała do pomocy 
K .K .K . M im o te rro ru  i  a kc ji zastra
szającej, k ilk u  M urzynów  udało się 
w  dniu wyborów  do urn . Tego same
go w ieczora tłu m  klaniistów, ubrany 
w  bia łe  to g i i  ka p tu ry , podpa lił 
dzielnicę m urzyńską. U siłu jących  ra 
tować się, łapano i  wrzucano do 
ognia. B ilans te j a kc ji w y ra ża ł się 
c y frą  45 zamordowanych,

W edług .s ta tys tyk i, opublikowanej 
przez Néw~ Y ork  W o rld , działalność 
K .K .K ; w  okresie- od października 
1920 do października Í 921 r . przed
s taw ia ła  się następująco: 4 zabój
stw a, 1 osoba ciężko ranna, 1 osoba 
spalona kwasem siarkowym , 41 po
b itych, 20 osób wykąpanych w  smole 
i  oblepionych pierzem, 5 rabunków, 
50 osób zmuszonych do opuszczenia 
swych m iejsc zam ieszkania itd . itd . 
Na jw iększe nasilenie akc ji te r ro ry 
stycznej m ia ło miejsce w  stanie 
Louiz iana, gdzie k lan iśc i w yw le k li 
swe o fia ry  na szosę i  m asakrow ali je  
p rzy  pomocy maszyn do rozb ijan ia  
kam ieni.

Następcą Simmonsa na stanowisku 
M aga Im peria lnego b y ł dentysta 
ze stanu Texas, H ira n  Wesley Evans. 
C iekawy je s t sposób, w  ja k i odbyło 
się przekazanie w ładzy. Jak w iado
mo, stanowisko M aga Im perialnego 
jes t dożywotne. Gdy więc Simmons 
dow iedzia ł się o am bicjach Evansa 
(k tó ry  cieszył się poparciem  w ięk
szości członków K .K .K .) zabezpie
czy ł się w  ten sposób ,że naby ł p ra 
wa autorskie  („c o p y r ig h t“ ) odnośnie 
wszystkiego, co tyczy ło  K .K .K ., po-
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W i e c z n i e

z a p r a c o w a n y
Is tn ie je  u  nas, w  Lu b lin ie  

pewien typ  studenta „w iecznie  
zapracowanego“ , ba! is tn ie ją  
on i nawet wśród Z A M P -  
owców. S tudent ta k i je s t zw y
kle dosyć elegancko ub rany i  
zawsze spotkać go można w 
każdej kaw ia rn i, bar ze, i  na  
każdej u licy  m iasta o różnych 
porach dnia. Jednym słowem—  
s z lifu je  b ru k i lubelskie.

Przychodzi ta k i obywatel do 
Z U  Z A M P .

—  K olego! —  wola k ie row 
n ik  ku lt.-o  św iat. —  napiszcie 
nam  a r ty k u ł do gazetki ścien
nej.

O bywatel ro b i przerażoną  
m inę i  p rzekrzyku je , us iłu jąc  
tłumaczyć.

—  A leż kolego! Przecież to 
je s t nie do pom yślenia ! Już 
je s t koniec roku , wszyscy w y 
jeżdżają, ju ż  n ik t  gazetk i nic  
zobaczy, a poza tym  ja  w  tym  
tygodn iu  zdaję egzaminy i  d la 
tego nie mam czasu n ic  pisać. 
Wiecie chyba o tym , że przez 
cały ro k  nie m iałem  czasu się 
uczyć, aż dopiero teraz.

-----A  co rob iliśc ie  przez cały
ro k ? —  zdz iw ił się k u ltu ra ln o -  
oświatowy. —  przecież nigdzie  
nie pracu jec ie !

—  Tak, ale- ją  mam swoją  
pracę. A  a r ty k u łu  to ju ż  nie 
będę m ógł napisać, bo... itd . 
itd .

W łożył kapelusz i  wyszedł.

*Za dwie godziny, będąc na 
obiedzie w  „E u ro p ie “  spoty
kam  go. Siedzi w  tow arzystw ie  
dwóch dam i  opowiada im  coś 
żyw o:

—  ...a oprócz tego w szyst
kiego, piszę jeszcze dz is ia j a r 
ty k u ł do gazetki ściennej —  
do la tu je  do mnie, ju ż  ja k  przez 
mgłę. —  W yobraźcie sobie, 
mam moc ro b o ty !

—  Panno F i f i  —  zwraca się 
do jedne j —  na ju tro  zapow ia
da się p iękna pogoda. Może 
poszlibyśmy nad rzekę, na cały 
dzień?

Tak. Rzeczywiście nie ma 
czasu napisać.

( jm s )

Nauka nie jest sprawą
prywatną

N a zebraniu K o ła  Z A M P  I I  
roku  Wydz. S tom ato log ii A k a 
dem ii M edycznej w  Gdańsku
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tem atem  była  poważna sprawa  
k o n tro li na uk i jego członków.

—  Koleżanka P ie trza k  Jo
la n ta  —  odezwał się głos prze
wodniczącego —  ja k ie  egzami
ny m a koleżanka do zdawa
n ia?

To niedyskretne pytan ie  obu
rzy ło  koleżankę Jolę, bo jakże  
—  egzam iny przecież —  o- 
świadczyła  —  to je j  p ry w a t
na rzecz i  doprawdy ona nie 
może zrozum ieć, ja k  Koło mo
że ingerować w  te ta k  zupełnie  
osobiste sprawy.

Przewodniczący us iłow ał w y 
jaśn ić  kol. P ie trzak , że postę
py w  nauce —- to kw estia  od
powiedzialności społecznej za 
bezpłatne stud ia, że jeże li Pań
stw o Ludowe łoży na je j w y 
kształcenie, to m a praw o w y 
m agać od n ie j ja k  najlepszych  
postępów, na ja k ie  ty lk o  ją  
stać. Sprawą zaś o rgan izac ji 
Z A M P -ow e j je s t kon tro lę  tę 
przeprowadzać.

W yw iąza ła  się długa dysku
sja , koleżanka P ie trza k  bąknę
ła, że nie m a zam iaru  zdawać 
dwóch egzaminów i  cała spra
wa utonęła w  powodzi słów. 
Żadnego oddźwięku ze s trony  
członków koła!... A  w ydaje się, 
że koło nie m ia ło p raw a  m il
czeć i  trzeba było jasno sprawę  
postaw ić, ja k  Koło m yś li o tym  
w ystąp ien iu  koleżanki.

S praw a na uk i je s t n a s z ą ,  
a nie ty lk o  kol. P ie trzak  spra
wą, je s t spraw ą dum y i  am b i
c ji każdego ZAM P-owca. Czas, 
koleżanko P ie trza k , to zrozu
m ieć!

GEB

Studenckie obcasy 
r o s n ą

jak na drożdżach
M am y w  Szczecinie piękne 

osiedle studenckie. N a  osiedlu 
mam y w arszta t szewski. N ie  p i
sałbym  o n im  nic, gdyby to był 
zw yk ły , ja k  setk i innych w a r
sztatów  spółdzielczych.

A le...
M am  pantofle-, 

pantofle . Z ro b iły  
deszwach dziury, 
w butach.

Zaniosłem  te pó łbuty do nasze
go w arszta tu , k tó ry  je s t spół
dzieln ią. Reperacja m ia ła  być n ie
droga i  wykonana w przeciągu  
dwóch dni. D w a dn i siedziałem

zwykle czarne 
m i się na po- 
Z w ykłe  dz iu ry

■■'soda oiAŁysRw

czynając od ry tua łów , poprzez sta
tu t,  aż do nazwisk członków sekty.

Stając w  ten sposób przed m urem  
nie do przebycia (nawet głosowanie 
nie m ogło by pozbawić Simmonsa 
stanowiska Maga Im peria lnego) 
Evans po tra k tow a ł sprawę po ku- 
piecku. N a b y ł po prostu  od Simmon
sa praw a autorsk ie  za sumę 140.000 
dolarów i  s ta ł się M agiem  Im p e ria l
nym .

Oprócz w a lk i ze w szys tk im i m n ie j
szościami narodowym i, Evans rozpo
czął też akcję przeciwko Roosevelto- 
w i. N a jpow ażnie jszym  wyczynem 
Evansa by ło  m orderstwo, dokonane 
na osobie działacza związkowego 
Shoemaker. W  roku  1935, w  przed
dzień w yborów , Shoemaker (jeden 
z przywódców robotn icze j organiza
c ji „W orke rs  A llia n ce “ ) , dr Roger 
i  Eugene Poul-not, kandydaci _ lis ty  
„M odern  Dem ocrats“ , zosta li za
aresztowani przez po lic ję  pod zarzu
tem prowadzenia „dz ia ła lnośc i ko
m unistyczne j“ . N ie  m ając żadnych 
podstaw do skazania wym ienionych 
3 działaczy zw iązkowych, po lic ja  
zmuszona by ła  uw oln ić  ich po k ilk u  
dniach pobytu w  areszcie. N a tych
m iast po opuszczeniu posterunku po
lic ji,  wszyscy 3 po rw an i zosta li przez 
zakapturzonych członków K .K .K .

Przew iezieni w  odludne miejsce, 
3 działacze zw iązkow i zosta li roze
b ra n i do naga. Roger‘a i  Poulnota 
,,skazano“  na tzw . „ ta rre d  and Feat 
hered“  t j .  na karę, polegającą na 
posm arowaniu smołą i  oblepieniu p ie 
rzem . Shoemakera na tom iast w yka 
strowano i  wrzucono do beczki z go
tu jącą  się smołą, co pociągnęło za 
sobą śm ierć.

W  roku  1939, M agiem  Im p e ria l
nym  zosta ł James Colescott. Obej
m ując swe stanowisko, zapowiedział 
on: „R ządy m oje będą rządam i czy
nów, a nie słów “ . I  rzeczyw iście: jed 
nym  z p ierwszych kroków  nowego 
Maga było  „wyselekcjonowanie człon
ków, posiadających ka rab iny , celem 
stworzenia „k lu bó w  strzeleckich“ . 
W krótce  po ty m  n a s tąp iły  masowe 
m ordy i  podpalanie domów m urzyń
skich. Masowość tych  zbrodn i tłu m a 
czy się ca łkow itą  bezkarnością, z ja 
k ie j k o rz y s ta li bandyci spod znaku 
K .K .K . W ym ow nym  przyk ładem  te 
go może być zachowanie się guber
natora stanu G eorgia —  Talm adge‘a, 
k tó ry  po lec ił wypuścić na wolność 
(w brew  władzom  sądowym) m order
ców Toma P arkera  i  f ry z je ra  Ik i  Ga- 
stona, gdyż —  ja k  ośw iadczył kores
pondentowi dziennika „C o n s titu tio n “  
w dniu 19.XI.41 — „sym pa tyzu ją  oni 
z K u  K lu x  K lanem “ .

W  czasie w o jny  działalność K .K .K . 
p rzyb ra ła  na sile. B y ła  ona sk ie ro
wana w  pierwszym  rzędzie przeciw 
ko po lityce  rooseveltowskie j i  w  
praktyce p rzyczyn iła  się do saboto-

• • <YTO>
wania w ys iłku 1 wojennego S t;‘ Z jed -Y  
neczonych. B y ła  to w  pierwszym  
rzędzie działalność an tyradz iecka ; 
oraz w a lka  z ko łam i dem okratyczny
m i i  postępowym i w  St. Zjednoczo
nych, dziw nym  ja k  gdyby zbiegiem 
okoliczności, pokryw a jąca się z w y 
tycznym i B erlina  i  Rzymu. N iepo
ślednią ro lę  w  K u  K lu x  K lan ie  od
g ryw a  k le r. W ym ien ić tu  należy w  < 
pierw szym  rzędzie Przewielebnego 
Ojca A r tu ra  W . Term im ello , k tó ry  
w y ró żn ił się w  czasie w o jny  propa- . 
gandą h itle ryzm u. Ojciec Ter
m im ello i  jego dwaj w spółpracowni
cy, Gerald Z. S m ith  i  K is te r zosta li 
aresztowani. W ładze sądowe jednak 
(wśród k tó rych  w p ływ y  K .K .K . są 
n iem nie j silne) og ran iczy ły  się do 
skazania tych p row okatorów  faszy- 4 
stowskich na ka ry  pieniężne w  w y-, 
sokości 100 (słow nie: sto) dolarów, 
pozwalając p rzy  tym  wygłaszać na 
rozpraw ie  sądowej przem ówienia, 
przepełnione jadem nienaw iści do 
wszystkiego ,co demokratyczne i  po
stępowe.

Od ch w ili zakończenia w o jny , w 
zw iązku z postępującą faszyzacją 
życia w  St. Zjednoczonych, K u  K lu x  
K la n  ma u ła tw ioną  robotę.

O w spółpracy organów państwo
wych z K u  K lu x  K lanem  m ów ił , 
9.VI.46 r . znany kom enta tor rad io 
wy, D rew  Pearson (ten sam, k tó ry  j  
p ie rw szy u ja w n ił fa k t,  że F oresta ll 
zw a riow a ł i  zna jduję się w  domu 
w a ria tó w ). 1

W  przem ówieniu rad iow ym  zw ró
c ił się on do gubernato ra stanu 
G eo rg ia -E llis  A m a lia  z następujący- 1 
m i słow am i: „prowadząc dochodzenie 
w  sprawie działa lności K u  K lu x  K la 
nu, niech Pan z ła sk i swej za in tere
suje się b liże j zebraniem, k tó re  m ia
ło miejsce w  K la rezu , dnia 3.V I. b r . ; i 4 
dowie się Pan w tedy, że dalszych 11, 
po lic jan tów  bra ło  w  tym  zebraniu 
K .K .K ., udzia ł. S tanie się jasne d la . 
Pana, Panie Gubernatorze, czemu | 
w ładze po licy jne  w  A tla n ta , p rz e s z ły ^  
do porządku dziennego nad sprawą *  
zabójstwa k ie row cy samochodowe
go P orte r T u m e r‘a, zamordowanego
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w  domu w pożyczonych bambo
szach. Opuściłem w ykłady.

Potem zgłosiłem się do szewca. 
„ —  Panie kochany...
Już się kończy, ju tro  będą go

towe.“  —  ozna jm ił k ie row n ik  
spółdzielni. Czekałem cie rp liw ie , 
dzień, dwa, trzy . Z ro b ili.

Jaka to rozkosz mieć na no
gach całe pantofle . B y ła  niedzie
la, padał deszcz. Obcasy moich 
p a n to fli —  patrzę  i  oczom nie 
wierzę  —  zm ien ia ją  objętość. 
Rosną ja k  na drożdżach.

M etodą dedukc ji us ta liłem  po
wód —  w obcasach była tek tu ra  
ładnie przyk lepana nową gumą. 
Oczywisty k a n t!  A  szewc m ówił, 
że solidna robota, że cały sezon, 
że deszcz nie deszcz.

Piszę w im ien iu  wszystkich  
mieszkańców domu akademickiego 
w Szczecinie, k tó rzy  ntiszą tek tu 
rę w  obcasach. Oglądałem wiele 
butów po re p e ra c ji w  naszym  
spółdzielczym w arsztac ie : skanda
liczne wykonanie, niedbale p rz y 
bite zelówki, szpary zalane stea
ryną. Jednym słowem kantowanie  
studentów !

Sądzę, że należałoby zająć się 
tą  „naszą“  spółdzielnią szewską. 
Chyba ju ż  dość oszustwa, dość 
k iw an ia  palcem w  podzelowanym  
tek tu rą  bucie!

Groszewski Lech

O pluskwach.
puszczy afrykańskiej
i domu akademickim

om A kadem ick i N r  9 w  
B B  O liw ie położony w  ślicznej

do lin ie Radości wśród la 
sów, pó l i  łą k  zielonych... Zdaw a
łoby się, że jego mieszkańcom nie 
brak niczego do szczęścia, zado
wolenia i  dobrego samopoczucia, 
tak  potrzebnego, w  czasie egza
minów.

N ieste ty.
O tym  „n ie s te ty “  świadczą tzw. 

„d ra m a ty  nocne“ . A  dzieje się to 
ta k :  Około godz. 1 -e j zapala się 
nagle w  ciemnym pokoju św iatło  
(tzw . moment zaskoczenia w ro 
ga ). Rezultatem  tego je s t p rz y 
śpieszony ruch czerwono-sina- 
wych ży ją te k  (m n ie j rom antyczni 
nazyw ają je  p luskw am i). Czło
w iek w przystęp ie mściwości s ta 
je  się mordercą. D ługo w  ciemną 
noc snu ją  się senne postacie-, w y 
szukujące z prem edytacją  zbie
gów.

Z an im  człowiek uśnie, w ypo
w iada jąc coś niecoś pod adresem  
K o m is ji sa n ita rn e j —  zbiegowie 
w raca ją . A  kom is ja  san ita rna  ma 
owszem szereg sukcesów na swym  
koncie. M iędzy in n y m i akcję- ód- 
szczurzania, Szczurów ipprcmdzie  
nie było u  nas nigdy, ale tru tk ę  
wyłożono, groźne napisy umiesz
czono i  w  rezu ltacie o tru to  n a j
większego w roga szczurów  —  ko
ta, (k tó ry  czytać nie u m ia ł).

Środków w a lk i z w rogiem  n r  1 
dotychczas n ic wymyślono.

*
Jeszcze jedna sprawa...
N ie k tó rzy  koledzy m a ją  zw y

czaj w yżyw ania się i  w yładow y
w ania  nadm iaru  swej energ ii w 
Domu Akadem ickim . D la  uczą
cych się kolegów występy w oka l
ne na 6 lub w ięcej głosów, im ito 
wanie wieczornych nastro jów  pu 
szczy a frykań sk ie j, próby zdol
ności baletowych, czy też ożywio
ne dyskusje, od k tó rych  trzęsą się 
cienkie ściany, są co n a jm n ie j 
nieprzyjem ne.

N a  skromne zwrócenie uw ag i 
tam ci odpowiadają zgodnym chó
rem  : „P rzecież do 22-e-j wszystko 
wolno rob ić“ .

Faktyczn ie  regu lam in  m ów i o 
ciszy nocnej. A le  chyba powinna  
być także cisza dzienna i  cisza 
na przygotow anie do egzaminu. 
Szkoda, że nie ma o n ie j _ mowy 
w  regulam in ie . Szkoda, że- koledzy 
do ta k ie j ciszy nie poczuwają się 
sami.

„ cet“

OD R E D A K C J I: A  CO N A  TO 
S A M O R Z Ą D  D O M U  A K A D E 
M IC K IE G O ?

Kiedy zawodzq

Czym to pachnie

-«PIT

przez członków K u  K lu x  K la nu1
K .K .K . zag roz ił Pearsonowi śm ier

cią. W ładze am erykańskie nie przed
sięwzię ły żadnych k roków  celem w y
jaśn ien ia  okoliczności, w  k tó rych  za
m ordowany zosta ł T urner.

Podane w yże j fragm entaryczne 
fa k ty  z bandyckie j działa lności K u  
K lu x  K lanu  nie da ją rzecz jasna 
pełnego obrazu celów i  metod te j o r
ganizacji. Rzucają onertym  niem niej; 
pewien snop św ia tła  na ta k  wychwa
la ny  „am erykańsk i s ty l życia“  i  „de-> 
m okrację“ , panującą w  St. Z jedno
czonych, ja k  również na s iły , k ie ru 
jące faszystow ską działa lnością Ku 
K lu x  K lanu . ~ •—

rmiriif
teuer

Tem atyką bandytyzm u z a j
m ują się w szystkie  dziedziny 
burżuazyjne j k u ltu ry :  li te ra 
tu rą , k ino , te a tr, nawet rzeź
ba i  m alarstw o. P a rysk i fa 
b ryka n t pe rfum  Robert P i-  
guet w  odpowiednim czasie 
podchwycił ten „a k tu a ln y  te 
m at“ . D la  zblazowanych dam 
goniących za lichym i sensa
c jam i, w ypuśc ił specjalne lu 
ksusowe pe rfum y pod nazwą 

„B a n d y ta “ .

—  H u je s t n ieno rm a lnych  lu d z i w  
Am eryce?

D okładne j odpow iedzi na  to py tan ie  
n ie  mogą udz ie lić  naw et am erykańscy 
lekarze. Dd k i lk u  ju ż  m iesięcy tc-ezy 
się na ten  tem at bezskuteczny spór na 
łam ach fachow ej prasy. Lekarze Louiis 
Mencz i J. G il. R ichards m ów ią :

„O prócz znanych &00.000 o f ia r  schi
zo fren ii około 5.000.Ó00 schizofren ików 
w  początkow ych stad iach wałęsa się 
po u licach  m iast am e rykańsk ich “ .

P rzedstaw io ie l U rzędu O chrony 
Zdrow ia  John Terston stw ierdza, że 
lekarze c i po da li o w ie le  za m ałe 
c y fry . John Terston oświadczył na K o 
m is j i Kongresu, że Liczba n ien o rm a l
nych w  A m eryce w ynosi obecnie:

„n ie  5.000.000 a 7.000.000“  
P racow n icy b iu ra  s ta ty s ty k i kw e s tio 

nu ją  i  tę c y frę : „n ie  sieaem, a siedem
naście m ilio n ó w  A m eryka nó w  —  tw ie r 
dzą on i — w ym aga na tychm iastow ego 
leczenia lub będzie go wym agać w  n a j
bliższej przyszłości ze wzglęau na swo
je  psychiczne dolegliwości.

To n ie  w rogow ie „am erykańskiego 
s ty lu  życ ia“  rzuca ją  te ka lum n ie , 
lecz sam i specja liśc i w  te j dziedzin ie 
w iodą spór o liczbę am erykańsk ich  
sch izofren ików .

Czym należy tłum aczyć ta k  ko losa l
ny  wzrost .chorób psych icznych w  USA?

O dpowiedź na to py ta n ie  da je  co
dzienna k ro n ik a  p o lic y jn a ;

„A le ksan de r Cheir, —  czytam y w  
k ron ice  w ypadków  dz ienn ika  W ashing
ton Post“  —  w e te ran  pierwszej w o jny  
św ia tow e j, w ysłuchaw szy w ieczornej 
au d yc ji rad iow e j p o pe łn ił sam obójstwo. 
Przed śm ie rc ią  pow iedz ia ł on do są
siadów: „N ie  chcę doczekać momentu 
zabran ia przez tych  m illita rys tó w  mego 
syna, w ete rana d ru g ie j w o jn y  św ia to 
w e j“ .

H is te ria  w o jenna  rozdm uch iw ana 
przez rząd am erykańsk i je s t ty lk o  
jedną z przyczyn, w p ływ a ją cych  na 
atm osferę nerwowości i  zamętu. A  oto 
co podano w  inne j wzm iance w  k ro . 
nice w y p a d k ó w :,

„B ezrobo tny  w ym o rdow a ł swoją ro 
dzinę, złożoną z s iedm iu  osób, a na
stępnie us iło w a ł popełn ić sam obójstwo. 
Swój czyn tłum a czy ł tym , że nie 
m ógł znieść m yś li, że dzieci jego 
um rą  z głodu.

K ry z y s  i  bieda —  oto druga p rzy 
czyna, k tó ra  pozwala ta k  le k k o  pięć 
m ilio n ó w  chorych zam ien ić na siedem, 
a siedem na siedemnaście.

Co za ś rod k i poleca się A m e ryka 
nom  w  celu zwalczania tego strasz
nego nieszczęścia?

P okó j, chleb lu b  może pracę? N ic 
podobnego. Gazety bu rżuazyjne co. 
dzień zapisu ją tysiące w ierszy pośw ię
conych bzdurnym  radom  dla czyte l
n ików. Oto jedna z porad psych ia trycz
nych: „d la  osób cie rp iących na uczucie 
lęku przed u tra tą  pracy:

„Zw róćcię  się do sw oje j, podświado- 
" mości —— radzi artykuł — i  postarajcie 

się przypomnieć, czy. nie. p rz y tra f iło  się 
wam w  dzieciństw ie coś takiego, co stało 
się obecpie przyczyną takiego „ro zs tro 
ju  emocjonalnego“ , k tó re  stw arza w  was 
uczucie niedow ierzania w  stałość p ra 
cy“ .

„N e w  Y o rk  T im es“  p u b lik u je  re 
fe ra t „T ow a rzys tw a  h ig ie n y  psychicz
n e j“  w  k tó ry m  radz i się bezrobotnym  
wzm ocnić swoje n e rw y  p rzy  pomocy 
„g im n a s ty k i u m ys ło w e j“ .

W edług w iadom ości rad ia  waszyng
tońskiego. w  c h w ili obecnej w  USA 
można zaobserwować ogólny „sza ł na 
tle  p s y c h ia tr i i“ .

—  „M ó j psychoana lityk “  —  m ów ią  
żony kongresm anów i  fab ryka n tów , 
gw iazdy film o w e  i  bogate utrzym antei 
—  zupe łn ie  ta k  ja k  m ów ią ; „m ó j k ra 
w iec“ , „m ó j f r y z je r “ , m o ja  pedicu- 
rzys tka “ .

Sw oich psychoana lityków  posiadają 
nie ty lk o  w ie lk ie  damy. a le  i  znana 
rabusie. D o k tó r R ichard  H o fm an jest 
s ta łym  konsu ltan tem  p rzy  znanym  
gangsterze Costello. Jak  poda ły n ie . 
dawno gazety am erykańskie  ze słów 
doktora  H o fm ana w y n ik a , że jego 
„w y b itn y “  pac jent: „c ie rp i na b ra k  
poczucia wyższości“ . D o k tó r s tara siię 
w yleczyć swego pacjenta drogą psy
choanalizy zalecając „ob racan ie  się 
w  tow a rzys tw ie  lu d z i z wyższych sfer, 
na p rzyk ład  w tow a rzys tw ie  sędziów 
i  b a n k ie ró w “ .

S łabo przystosowane do życia w 
N ow ym  J o rk u  psy — pisze gazeta 
„Ł u c k “  —  leczy kobieta - psych ia tra : 
W śród w ie lu  k lien tó w  tego lekarza 
p sych ia try  zn a jd u ją  Się czworonożni 

' u lub ieńcy członków  rządu i  ludz i na
leżących do wyższych s fe r“ .

In n y  psi psych ia tra  Cooper stara 
się naw et uzasadnić z ja k ie j p rzyczyny 
ne rw y zaczęły odm aw iać posłuszeń
stw a _ czworonożnym  obywate lom .

„P ies —  .pisze doktór Cooper na .stro
nicach pism a naukowego —  przedsta
w ia  sw o ją  psych iką odbicie in d y w i.  
dualności swego pana, dlatego źród ła 
ob jaw ów  ne rw ow ych u psów  należy 
szukać w  nerwowej atm osferze domu 
i w  ekscentrycznych w łaściw ościach 
ludz i, z k tó ry m i teń pies się s tyka “ ...

17.000.000 um ysłow o chorych —  oto 
sm utny re zu lta t „z im n e j“  w o jn y , k tó rą  
prowadzą panow ie Achesoni.

„S zał na tle  p s y c h ia tr ii“  nabra ł 
obecnie w  U SA ta k ic h  rozm iarów , że 
członek kongresu re p u b lik a n in  Robert 
R ich w n iós ł naw et na kongresie taką 
propozycję:

„Poddać badaniom  psych ia trycznym  
w szystk ich  cz łonków  rządu rozpoczy
nając cd B ia łego Domu. w  celu usta
lenia, czy w szycy członkow ie rządu są 
przy zdrow ych zm ysłach“ .

Zaiste dlatego, ażeby ustrzec się od 
postradania zmysłów, am erykańskim  
kun d lom  pozostaje ty lk o  jedno  w y j
ście; stosować radę doktora  Coopera 
i  ja k  n a jm n ie j stykać się z m ieszkań
cam i B ia łego  Domu.

(„K om som olska ja P raw da“ )
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